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D Z l E N H I K

I A R 0 D I W Y

P O D Z IĘ K O W A N IE .
Tą drogą składamy publiczne podziękowanie Piotrkowskiej Ochotniczej 

Straży Pożarnej, S traży Kolejowej, Strażom Pożarnym z Polesia, Majkowa i Ra­
kowa, pracownikom hut „KARA" i „HORTENSJA” za wyjątkowo ofiarną i pełną 
poświęcenia akcją ratowniczą przy gaszeniu pożaru huty „KARA".

Dzięki wysiłkom poszczególnych Strażaków z P. P.: Prezesem E. W ęgo­
rzewskim, Inspektorem W ł. Millerem, Skarbnikiem A. Baldem, Adiutantem T. W id- 
nerem, Naczelnikami M. Wersem i Z. Rosenbergiem, oraz pracy Żeńskiego Od­
działu Straży z komendantką p. F. Kluczyńską, jak również dzięki zarządzeniom  
władz bezpieczeństwa z Komisarzami P. P. M. Nicklesem i J. Olszewskim w kie­
runku utrzymania wzorowego porządku na tak dużym terenie, objętym katastrofą, 
a szczególnie dzięki celowemu zarządzeniu Pana Komisarza Nicklesa, które zapo­
biegło wybuchowi kotła — pożar został zlokalizowany i nie przybrał jeszcze 
większych rozmiarów.

Również składamy podziękowanie wielu bezimiennym, którzy nieśli swą 
bezinteresowną i ofiarną pomoc.

ZARZĄD i DYREKCJA HUTY ..KARA"
W PIOTRKOWIE TRYB.
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In t e r w e n c jo n iz m  w  p o l - 
nie  z d a ł  e g z a m in u  ży -

j — oświadcza we wczorajszym 
Ï • *'• C.“ p .  F. Z. i oświadczenie to 
П'ещ-Га 8z«eg iem  niezbitych argu-

J^ rw o n c jo n  izm ad mini stracyjny 
w  ®°Ые potężny, wieloramienny, 
24,,®ch°becny instrument działania. 
hata Ẑcza’ w przemyśle gómiczo- 
o(,ę?1Czym rozparł się despotycznie, 
U ? » } » .  p0(l swój dozór i wgląd 
ine . zakamarek. Na instru- 

tym można było w ygrać ka- 
lur- rn.°l°djęw tak bogata była klaw ia 
j: jj interwencji państwowej. Pan 

Przypomina dwie ustawy, ogło 
w latach 1932 i 1933, /. któ- 

?-ап l>*ervvsza regulu je sprawy zwią 
pv 6 г wydobyciem i przerobem ro- 
^"fftow ej, druga regu lu je sto- 

W hutnictwie Żelaznem i in- 
ją(. me*ali. Te dwa teksty, przyzna 
t)j. ^.vnnikowi biurokratycznemu 

graniczona władzę w zakresie 
„^czo-hutniczym , stworzyły „ra- 

doskonałego totalizmu nafto- 
HimJJ 1 żelaznego“, ramy, w których 
alt ; kyfc) nietylko oddziaływać, 

pf coś zdziałać. 
jajjj0 Pięciu latach  tego panowania, 

..Widzimy rezu ltat? Rzeczywi­
ści0 .l^em ysłowa Polski współcze- 

najcięższem oskarżeniem 
s|y /)Vencjonizmu. Właśnie przemy­
s ł o w y  i żelazny sa najbardziej 
"iv, lne w swy |n rozwoju. Omó- 

pokrótce stan hutnictwa, 
n0r|j ,'v ostatnich dopiero czasach 
кц 5  0 Poważny wysiłek w kierun- 
dly* ? rewy, p . F. Z. zatrzym uje się 
*|щ .J n;‘ przemyśle naftowym. Pol- 
ni« ln ai na«° w y , wlecze się w ogo- 
t o ^ y ę h  krajów i to zarówno naf 
Ъч)ои .'a*< beznaflowych. Spadek 
Ff)4- J'Çia ropy (o 37 proc. w po- 
« О « « !  z r. 1926, o 60 proc. w po- 

’lnju . Z .r. 1913) jest najsiln ie j- 
4 c i'8-Wiecie- ^ z i a ł  dolski w pro- 
г. J .'św ia to w e j spadł z 1,1 proc. w
^  t -do 0 ,18  proc- w r - 1!Ш- 
tjlkó e *nne k ra je  zdołały nie- 
Ho, a. trz ym ać  swe wydobycie rop- 

je znacznie powiększyć. A 
^  uszczęśliwiona szeroko roz- 
*Пцр aparatem  interwencjom-

ü i i l l i i  l n i i t i  m l
c h ło g ó w  stanie d ziś  pod zie lo n y m  s zta n d a re m

!\ iï
• *• w konkluzji artykułu daje 

k gj Nadziei, która oby nie okaza- 
Wonna: że z popełnionych błę 

p o c iągn iem y należyte wnioski, 
J>iWy rozwiązywaniu zagadnień 
4 ać łs^°wych będziemy w ięcej po- 
Dfâ clva in ic )a ty wie i rzutkości

- ł P"««nysłowców, niż 
niach i zaleceniach biurokra- 

w. z. is *

^o|r»^TERSTWO SPRA WIEDLI-' 
Ha ! ^nosi na sesję nadzwyczaj* 

Vch * imentu projekt ustawy o kar 
h łnil^ach ławniczych. W ten spo- 1 

г "Y^ter Grabowski wywiązuje 
r°bowiązania, jak ie  złożył w 
-e z okazji zn iesienia sadów

' Kola polityczne i rządowe k ieru­
ją  swą uwagę na wieś, która obcho­
dzi dzisiaj doroczne święto ludowe 
w 180 powiatach. O przygotowa­
niach do św ięta chłopów pisaliśm y 
już kilkakrotnie.

Dziś wypada nam zaznaczyć, że 
ruch ludowy wzmógł się w ostat­
nich czasach i objął tereny, na któ­
rych dotychczas nie przejaw iał się 
wcale albo bardzo malo.

W Wielkopolsce np. poraź pierw­
szy w tym roku święto luciowe otf- 
być się miało w 17 powiatach. W 
Środzie i w Inowrocławiu obchody 
zostały zakazane przez władze sta­
rościńskie, które jako przyczynę za­
kazu podały niebezpieczeństwo 
pryszczycy. Wobec tego w wojewódz 
twie poznańskiem odbędą się św ię­
ta ludowe w 15 powiatach, z czego 
w siedmiu dzisiaj, a w ośmiu jutro.

Na Kresach Wschodnich w szere­
gu powiatów św ięta ludowe odbędą 
się w tym roku poraź pierwszy. W 
niektórych powiatach, jak  np. w po­
wiecie słonimskim (woj. nowogródz 
k ie) władze adm inistracyjne obcho­
dów zabroniły. Zabiegi i interwen­
cje u starosty w Słonimie oraz u 
wojewody nowogródzkiego nic nic 
wskórały.

W Malopolsce zakazano urządze­
nia św ięta ludowego w Jarosław iu, 
Jaworowie i podobno w Przew orsku. 
Jako przyczynę.zakazu podano prysz 
czycę. W powiecie jarosławskim  ze 
zwolono na św ięta tylko w gmin­
nych kolach Stronnictwa Ludowego.

Powiaty jarosławski i przeworski 
stanowią tw ierdzę ruchu ludowego 
nad Sanem, a wszystkie obchody 
tamtejsze cieszą się w ielką ilością 
uczestników.

W Polsce środkowej liczne obcho 
dy św ięta ludowego odbędą się w po 
w iatach województw: warszawskie­
go, łódzkiego, kieleckiego, lubelskie 
go, białostockiego. W obchodzie 
św ięta ludowego w Łowiczu weźmie 
udział prezes Stronnictwa Ludowe­
go, b. marszałek Rataj.

Władze adm inistracyjne wydały 
zarządzenie, zakazujące wznoszenia 
w czasie zebrań i obchodów pew­
nych okrzyków, dotyczących emi­
grantów brzeskich, polityki zagra­
nicznej i wewnętrznej. Zakaz władz 
obejmuje również napisy na trans­
parentach.

Rozmiary św ięta ludowego zależ­
ne są przedewszystkiem od pogody. 
Jak  się zdaje, pogoda sprzyja, tem 
ciekawszy zatem będzie bilans tego­
rocznego św ięta ludowego.

( = )

CüM Siîî skazom  во półton rehu ш й е ю
Yotf.uns separatum  sędziego Rybińskiego

W czoraj Sąd Apelacyjny ogłosił 
wyrok w procesie docenta Cywiń­
skiego oskarżonego o obrazę Naro­
du przez znieważenie imienia ś. p. 
Marszałka Piłsudskiego.

Sentencja wyroku brzmi następu­
jąco :

„Sąd Apelacyjny po rozpoznaniu 
apelacji docenta St, Cywińskiego 
oskarżonego z art. 152 к. к, posta­

nowił wyrok Sądu Okręgowego u- 
chylić w części dotyczącej kary i 
skazać oskarżonego Cywińskiego na 
1 rok i 6 m iesięcy więzienia. Jed ­
nocześnie Sąd zaliczył do wykona­
n ia kary oskarżonemu 3 miesiące 
aresztu śledczego. W pozostałej czę­
ści wyrok S. O. został zatwierdzo­
ny.

Jak  się dowiadujemy wyrok ten

nie zapadł jednogłośnie i podpisali 
go tylko : przewodniczący sędzia 
Zaborowski i sędzia Chechliński. 
Natomiast sędzia Rybiński złożył 
votum separatum, głosując za un ie­
winnieniem oskarżonego Cywiń­
skiego.

(Motywy wyroku podajemy na 
str. 4 -e j).

© 3  f i i m t e g  i  n t s Æ W S s B t a
n a „wezwaniu pnhlicznem  np. 1“

Pierwsza „czarna lis ta“ nie obej­
muje wolnych zawodów.

Nasze stanowisko wobec metody

j^ ę j^ łupu latno ść  zasługuje na j 
Podkreślenie. Albowiem

4 J J 1 «lernentem zaufan ia spo- 
ы ftia d° rządu .są nie oświad- 
>033, T^afodajne, ale ich rygory- 

Jłąri»- .Wykonywanie.
należy, że przykład mini- 

^ d o ^ aw ie d ł iw o śc i znajdzie

Wydział wykonawczy stołecznego 
komitetu Pomocy Zimowej bezrobot 
nym rozesłał do redakcyj dzienni­
ków pierwszą „czarną lis tę“ ofiaro­
dawców „opieszałych“. Nazwano ją  
„wezwraniem publicznem nr. 1“, po­
nieważ „wzywa ona wymienione w 
liście osoby i firm y do „wpłacenia 
zaległych świadczeń“.

„Wezwanie“ obejmuje 63 nazwi­
ska. 27 z nich należy do w łaścicieli 
nieruchomości, 26 zaliczono do han­
dlu, 10 do „przemysłu“. Ta ostatnia 
pozycja szczególnie je s t in teresu ją­
ca, ponieważ przemysł zorganizo­
wany spełnił w całości przyjęte na

siebie dobrowolnie zobowiązania w 
zakresie pomocy zimowej. Stwierdzi 
ły to publicznie przed niedawnym 
czasem komitety obywatelskie Po­
mocy Zimowej. Istotnie też wśród 
nazwisk zaliczonych do „przemy­
słu“ znajdujemy np. właścicieli pie­
karń, którzy kw alifiku ją  się prze­
cież do rzemiosła.

ftlelodja 
„czarnych lisi“

na strunach 
obywatelskiej ofiarności

Patrz art. wstępny na str. 3-ej.

„czarnych lis t“ w dziedzinie dobro­
wolnej ofiarności publicznej je s t ja  
sne. Piszemy o tem także dzisiaj w i 
artykule wstępnym. Tu dla ścisłości1 
należy dodać, że dalsze „wezwania 
publiczne“ m ają być publikowane w 
ciągu czerwca i że lis t do redakcyj 
z prośbą o zamieszczenie „wezwa­
nia publicznego nr. 1“ podpisali 
przewodniczący wydziału wykonaw­
czego Stołecznego Komitetu inż. 
K. Tyszka oraz sekretarz tego wy­
działu p. Wacław Szuyski.

P olska zdobyła 
P u lia r Narodów  
w konkufsaih tm’pteyü i
Na stadjonie w Łazienkach w ar­

szawskich rozegrano wczoraj n a j­
w ażniejszy w międzynarodowych 
konkursach hippicznych konkurs o 
Puhar Narodów.

Zwycięstwo osiągnęła ekipa pol­
ska w składzie rtm. Komorowski, 
por. Skulicz, por. Pohorecki i rtm. 
Rylke.

Indywidualnie pierwsze m iejsce 
zajął por. Skulicz, który przebył 
parcours bez błędu.

Dwaj Żydzi 
skazani aa śmierć

w Palestynie
LONDYN. Dwóch młodych Ży­

dów, należących do bojówki sjo- 
nistów rewizjonistów Żabotyńskie- 
go zostało skazanych na śm ierć 
przez trybunał wojskowy w  H aifie 
za strzelan ie w dniu 21  kw ietn ia 
do omnibusu arabskiego. Trzeci 
Żyd został przekazany do domu 
zdrowia, jako niepoczytalny umy­
słowo.

Je ś li wyrok śm ierci zostanie za­
twierdzony i wykonany, będą to 
pierwsi Żydzi, którzy poniosą karę 
śm ierci na podstawie przepisów o 
stan ie wyjątkowym.

Nieszczęsny Kanton
HONGKONG. Agencja Havasa 

donosi: dziś rano naaßapilo ponow­
ne bombardowanie Kam to nu przez S 
samolotów japońskich. Bomby wy­
rządzały znaczne szkody na dworcu 
kolejowym oraz w  prayległych do 
•niego dzielnicach.

Pogromca rozszarpany 
przez Iwa

AMSTERDAM. W czasie odby­
wającego się w tutejszym  cyrku 
przedstaw ienia rozjuszony lew  za­
atakował i poranił pogromcę.

Publiczność opuściła w panice 
cyrk, a  pogromcę odwieziono w 
stan ie beznadziejnym do szpitala.

PARYŻ. Rada ministrów" uchwa­
liła za sprawą 6 wielkich firm

V . -  '»VMIJWUO^I «M IJU A IC  ПЯ-
w innych resortach. Tak przemysłowych wniosek, na zasa-

rta* dowiemy się zapew-j dzie którego adm in istracja odpo-
i* ,̂w/*w°zd an i e komisji dla zba

hi i 7'osta i<‘ — zgodnie z
He J.n9 zapowiedzią — udostęp 

^ Pinji publicznej. (k.)

Rzad francuski odpowiada za straty
wynikłe ze stra jk ów  okupacyjnych

wiedzialna będzie za straty, jak ie  
wyniknąć mogą w fabrykach ze 
strajków okupacyjnych w wypad­

kach, gdy władze adm in istrac ji ne 
nie przeprowadzą ew akuacji, naka­
zanej przez sądy rozjemcze.

\ «ЧЫ• •Uzszy num er
Ц tii?0 P̂ sma «każe się

torekdnia 7czeru/cab.r.
0 zwykłej porze

P rze s zło  3 i pół m iliarda dolarów
na ożywienie przemysłu amerykańskiego i pomoc dla bezrobotnych

WASZYNGTON. Po dwutygod­
niowych obradach senat uchwalił 
60 głosami przeciwko 10 projekt 
ustawy, upoważniającej rząd do 
wydatkowacia 3.7234)00.000 doïà-

rgw  na ożywienie przemysłu i po­
moc dla bezrobotnych. •*

Suma, uchwalona przez senat, 
je s t o 600 miljonów większa od u- 
ehwalonej przez Izbę, wobec cze-

go^utworzona zostanie komisja, w 
skład której w ejdą członkowie obu 
izb.celem  zbadania projektu sena­
tu.
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ąwmOMP
TO BI LETT WIZYTOWY 
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Angielski projekt medjacji między walczącemi stronami
LONDYN. W. związku z pogłoska­

mi o zamierzonem jakoby przez 
rząd bryty jsk i doprowadzeniu do ro 
zejmu .w wojnie domowej w Hisa 
panji, korespondent dypłomatycz.ny 

 ̂„'Stat“ przewiduje następujący roz 
wój wydarzeń:

Wycofanie z Hiszpanji pierw­
szych grup obcych ochotników;

Wiochy a możliwie i Niemcy bę­
dą interwenjowały w Burgos, a 

• F rancja w Barcelonie;
zaproponowanie rozejmu obu stro 

nom; * ■ 
konferencja przedstawicieli* Bar­

celony i gen. Franco bądź w Londy­
nie, bądź w Szw ajcarji w celu zgod­
nego przyczynienia się do stworze­
nia prowizorycznego rządu w Hisz­
pan ji;

rząd prowizoryczny przeprowa­

dzi plebiscyt lub poleci konstytuan­
cie zadecydowanie o przyszłym u- 
stroju Hiszpanji.

Korespondent twierdzi, żę ze. stro 
ny brytyjsk iej dokonano już sondo­
wania rządu włoskiego dla pozyska
nia Włoch na rzecz tego projektu,nych podstaw.

przyczem Włosi są rzekomo przy­
chylnie usposobieni wobec tego pro 
jektu.

Z kół Foreign Office w yjaśn ia ją , 
że wiadomości „Star“ są domysła­
mi, pozbawionemi wszelkich istot-

Odparty atak Komunistów
na rząd D alad iera

PARYŻ. Piątkowe posiedzenie 
Izby Deputowanych, które miało
być poświęcone obradom nad spra 
wami, związanemi z sytuac ją  rol­
nictwa, przekształciło się niespo­
dziewanie w debatę nad najtrud- 
niejszemi zagadnieniam i polityki 
wewnętrznej, które mogą zagrozić

Głos rozsądku i dobrej woli
z Am eryki do całego św iata

Mada m inistrów
Wczoraj odbyło się pod przewod­

nictwem premjera gen. Sławoja 
Składkowskiego posiedzenie Rady 
Ministrów, na którem przyjęto m. 
in. pnojekt ustawy o Akademji Wy­
chowania Fizycznego Józefa Piłsud­
skiego w Warszawie. Projekt ten 
przekształca Centralny Instytut Wy­
chowania Fizycznego na Wojskową 
Szkołę Akademicką.

Ponadto pnzyjęfco projekt ustawy 
o poprawie finansów ubezpieczał ni 
krajowej w Poznaniu. Projekt ten 
ma яа zadanie pełne i definitywne 
przywrócenie równowagi finanso­
wej ubezpieczeniu emerytalnemu 
robotników rolnych na obszarze woj. 
pomorskiego i poznańskiego.

Buzdygan 
dla gen. Skwarczyńskiego

Dnia 7 b. m. odbędzie się w W il­
nie uroczystość wręczenia buzdy­
ganu gen. Stanisławowi Skwar- 
czyńakiemu przez dywizję legjono- 
wą, jako wyraz serdecznej więzi 
łączącej dywizję z je j długoletnim 
dowódcą.

Litwa szuka adwokatów
piszących po polsku
KOW NO. Litewskie ministerstwo 

spraw zagranicznych poszukuje ad­
wokatów, którzyby mogli prowadzić 
korespondencję w języku polskim. 
W sprawie tej jeden z dzienników 
pisze: Ponieważ Rada Adwokacka 
nie może ustalić, którzy adwokaci u- 
m ieją po polsku, nadesłała spis 
wszystkich adwokatów kowieńskich.

NOWY JORK. Sekretarz stanu 
Hull wygłosił wczoraj wieczorem 
przemówienie przez radjo, w któ­
rem po podkreśleniu obowiązku 
SKanów Zjednoczonych przyczynie­
nia się do moralnego uspokojenia 
św iata, rozwinął program, składa­
jący  się z 4 zasadniczych punktów  

1) Ameryka gotowa je s t poprzeć 
usiłowania wszystkich narodów do

odbudowy zdrowej f konstruktyw­
nej gospodarki międzynarodowej,

2) Ameryka gotowa je s t współ­
pracować w skutecznych ograniczę 
niach zbrojeniowych,

3) Ameryka uważa za wskazane 
wpłynąć przy pomocy wspólnego 
porozumienia na bardziej humani­
tarny sposób prowadzenia wojen,

4). Stany Zjednoczone dążyć będą 
do ożywienia we wszystkich dzie­
dzinach współpracy międzynarodo­
wej.

W zakończeniu wyraził sekre­
tarz Hull pogląd, że między naro­
dami niema istotnych różnic prze­
konań, których nie dałoby się zała­
tw ić na drodze pokojowej.

Ustawa o autonomii S łow aczyzn y
P ro jek t wzorow any n a um owie p ittsburskiej

BRATYSŁAWA. Projekt ustaw-y 
o a u to n om ji dla S ław acz yzny , uch­
walony na wezorajszem posiedzeniu 
prezydjum ludowego etrlon.nJictwa 
ks. Hłinki, a dziś na zjeźdrie stron­
nictwa ludowego w Bratysławie, o- 
party jest na zasada-ch u m ow y  p i t t s ­
bu rsk ie j.

Projekt zawiera krótki wstęp, bo 
dący poprawką do wstępu dto kon­
stytucji czech osłowaekilej. Sam pro­

jekt 1'WtaWy ППЛ ,----1- J ---
nym nawiązuje do konstytucj i ем- 
chosłowackiej i składa się z dwuch 
części; pierwsza część obejmuje 
przepisy wstępne, pi-zejściowe i koń 
cowe, których wymaga wprowadze­
nie w życie autonomji, część druga 
jest właściwym trzonem całego pro 
jektu, który wprowadza przynależ­
ność krajową jako niezbędną pod­
stawę osobową dla Słowaczyzny —

WIELKI KONKURS PROPAgflMBOWY
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TRAUGUTTA 5

99

Freud opuścił Wiedeń
LONDYN. Agencja Reutera db- 

nosi iz Wiednia, że słynny psycholog 
Freud odjechał dziś do Londynu.

K ró l“ hand larzy  
n arkotykam i

a r e s z t o w a n y
P A R lż . Prasa donosi o areszto- 

waniu na Montmartrze w Paryżu 
króla handlarzy narkotykami Loui­
sa Lyona.

Do bandy handlarzy narkotykami, 
na której czele stał Lyon, należał 
również były dyplomata peruwiań­
ski bernandez Bacula, którego are­
sztowano w Zurychu.
/ Bacula przemycał przez szereg 

lat w swym bagażu dyplomatycz­
nym heroinę i morfinę do Francji 
i Ameryki.

Szkarlatyna w Szwecji 
zbiera żniwo

SZTOKHOLM. Epidemia szkarla­
tyny, która wybuchła w zachodniej 
Szwecji, przybiera niepokojące roz­
miary.

W jednem tylko niewielkiem mie­
ście Erlsborg zanotowano w tych 
dniach przeszło 800 n o w y ch  w yp a d ­
ków. Szkoły są zamknięte. Władze 
przystąpiły cjo energicznej walki z
epidemj*.

WARSZAWY
BIELAŃSKA 8 TARGOWA 65 BAGATELA 14 WOLSKA 6

P O D  H A S Ł E M . )

DLACZEGO NALEŻY SPĘDZAĆ URLtTP W KRAJU 
I KORZYSTAĆ Z UZDROWISK KRAJOWYCH?

ZA TRAFNE ODPOWIEDZI UCZESTNICY O T R ZY M A JĄ

600 bezplataytii wycierze): morskich, 
rzecznych, lotimych i autobusowych

oraz 2 i 3 tygodniowych pobytów kuracyjnych i wypoczynkowych 
w zdrojowiskach, miejscowościach klimatycznych, mors'kich, gór­

skich.
Premje przyznawane będą co miesiąc w ciągu roku, począwszy 
od dn. 26 czerwca 1938 r. — do wykorzystania w ciągu ‘/a roku 

od daty przyznania. ' 632

a u to n om icz n e j cz ę ś c i  R epub lik i cz c- 
ch oslow o-ck ie j.

Projekt ustawy określa kom peU n  
rje  z grom adz en ia  n a r o d o w e g o  г  
tern, że wszelkie inne sprawy pozo', 
staw ia się s e jm o w i  słow ack iem u . 
Projekt unvcm ozliw ia , zm a jo ryz ow a  
n ie  e lem en tu  słow a ck iego  w przysz­
łości w ten sposób, że dla uprawo­
mocnienia uchwał zgromadWsnia na 
rodowego wymaga większości gło­
sów posłów wybranych 

W sposób podobny są załatwione 
zagadnienia, należące do kompeten­
cji wspólnych orgamów, z tern, że w 
pozostałych sprawach decydują au­
tonomiczne organa słowackie. Są- 
downwcltwo we wszystkich instan­
cjach powieraorce zostaje sądom 
krajow^ym, mniejszościom aaibesapie- 
cza się wszystkie prawa, które przy 
sługują grodow i Nowackiemu, po­
krywanie wspólnych wydatków ma 
być dokonj-wane z wpływów z ceł, 
moniopoH i przedsiębiorstw pań­

stwowych, jak  również z podatków, 
proporcjonalnych do siły podatko­
wej Słowaczyzny.

W projekcie spotykamy również 
fundusz reparacyjmy, 2  którego ma­
ją być pokrywane szkody go&podü-r 
cze, k tó ry ch  s i ę  dopuszczona w  s t o ­
sunku do lu d n o śc i S łow a cz yzn y .

Projekt ustawy przewiduje także 
gwarancje, uniemożliwiające prowa 
dżemie w przyszłości dotychczasowej 
po Wtyki personalnej i gospodarczej, 
krzywdzącej Słowaczyanę.

rządowi poważnemi kłopotami'
W czasie posiedzenia komu 

zgłosili wniosek о natychm iasto ’'1 
załatw ienie przez rząd sprawy tnlf 
rytn r starczych dla robotników 

Jednocześnie na posiedzi 
wspólnej delegacji lewicy, które 
dzieliło aud jencji delegatom 
zku urzędników państwowych i ) 
munalnych, komuniści, a za Я,|Я1 
socjaliści w ystąp ili wspólnie z #l, 
głem żądaniem przeprowadź1̂  
natychm iast w aloryzacji poboW 
urzędniczych, a przynajmniej P1̂  
znania natychm iast poważnej P°. 
wyżki ze względu na dewahiacj? 
drożyznę.

D elegacja lew icy wysłała 
prem jera D aladiera swoich P^e 
staw fcieli, którzy przedr/taWil' 
dość kategorycznej formie trzy jf  
stu la ty : 1 ) załatw ienie па^Л 
miast spraw y em erytur starcWc, 
2 ) podwyższenie płac urzÇ̂ 1" 
czych, 3) ogłoszenie ustawy 0 ^  
mocy dla ofiar klęsk żywioło^c 
w rolnictwie.

Prem jer D aladier wysłucha'' 
delegację lew icy wykazał, że 
stkie trzy ustaw y, których dotf3̂  
się skra jna lewica, wymagały^ 
roku bieżącym powiększenia , 
datków o 7 do 8 m iljardów I?* ^ 
rych w te j chw ili, mimo całej 
p atji, z jaką  odnosi się do wsW. 
kich trzech spraw, w budżecie 
gorocznym nie widzi.

Konferencja lew icy z premjert,lt 
zakończyła się  odroczeniem 
wy, z tem, że prem jer 
zbadać sprawę wspólnie -  , 
strem Finansów i że poszczeg0 
resorty rządu jeszcze raz 
wnie przestudjują możliwość zr 
lizowania tych spraw. ,

W kołach parlamentarnych £ 
towna ofenzywa skra jnej 
sprawie ustaw społecznych *ra .. 
wana jest ifiezbyt tragicznie, a*‘

■s 4

przyl"2̂  
z nif1'-

maj«' 
n»'

żana jest raczej za manewr, 
cy na celu wywarcie na rząd 
ciska, celem mniej rygorysty*^ 
go, niż ostatnio, stosowania P°‘ 
ki n ieinterw encji,

Kapitanowie o h rĘfd w  niem ieckich
zatrzymani w N. Yorku dla przesłuchania w aferze szpiegowskiej
ÏOW1 JORK. Prrrtriira'fwr РлН Ir Лиг « г ____ . . •

Kardynał Innitzer 
nie otrzyma adresu 

hołdowniczego
WIEDEŃ. Projektowane na dzi1id

NOWY JORK. Prokurator fede­
ralny m. Hardy nakazał kapitanowi 
statku „Chemnitz“, Lorenzowi, oraz 
kapitanowi sltatku „Hindenburg“ 
Friske'mu, złożenie kaucji 2.500 do 
larów celem zapewnienia ich sta­
wiennictwa w charakterze świad­

ków w sprawie obywatela amery­
kańskiego Griebla, aresztowanego 
w Bremie pod zarzu tem  szoiego&t-
wa.

Statek „Chemnitz“ nafleży do 
Lloydu niemieckiego, za,ś „ffinden- 
burg“ — do to w arzyska okrętowe­

go „Hapag“
Równocześnie nakazano Christja- 

no-wń DaniełsonOwi, pochodzącemu z 
m. Bath w etanie Main rysowniko­
wi planów okrętowych, złożenie kau­
cji w wysokości 10.000  dolarów.

25 m ają złożenie adresu hołd^?^ 
czego z podpisami kleru austrjaĉ  
go kardynałowi Innitzerowi nic_ . 
s k Io do skutku, ponieważ arcyb^ . 
W iednia zwrócił s ię  do księży * "  
lem zaniechania tej akcji.

Żydzi palestyńscy 
sq uzbrojeni

LONDYN. W odpowiedzi na in̂  
pelację m inister Kolonij Mac" 
nald ujawnił w Izbie Gmin int,ê  
su jący szczegół o uzbrojeniu 
w Palestynie.

Poza pokaźną liczbą Żydów let*
rzy służą w transjordańskiej 
granicznej, oi-az w policji pale®*' 
skiej, znaczna ilość Żydów zacl-

Wojownicze dżonk! chińskie
prow adzą wojnę i n a ra ż a ją  się na zgubę

SZANGHAJ. Przedstawiciel ja -  zaatakowało japoń sk ą  łódź p a tro lo -  
poneduego sztabu generalnego o- wą w pobliżu Hong-Kongu, przy-

przyczem doszło do r e g u la r n e j  b i­
tw y  -m orsk iej, w której wziął rów­
nież udział samolot.

3 dżonki ch iń sk ie zosta ły zapalo-

świadczył, że Chińczycy rozpoczęli 
wa(kę partyzancką również na wo­
dach przybrzeżnych.

6 u z b ro jo n y ch  dżonek ch iń sk ich

n e  jap oń sk im i pocisk am i, a  iedna 
zatonęła. Pozostałe zdołały 2Ыес. 
Przedstawiciel japońskiego .sztabu 
zapowiedział bezwzględne niszcze­
nie wszystkich uzbrojonych dżonek.

Konfrofenzywa hiszpańskich wojsk rządowych
)R"VT. Wojska rządowe ЛГ7Р“ I V l  11 iłł’  T^o ln  Drtłm  « л 1 .  ■__ • — _MADR1T. Wojska rządowe prze 

prowadziły na odcinku V illa  Nue- 
va de la Serena na froncie Estra- 
madury gwałtowną ofenzywę, w 
celu zmniejszenia odległości ist- 
n iejącej od dłuższego czasu ijomię- 

J dzy pozycjami w M irigalejos i

\ iłlar Da la Rena, położonemi w La Cologna, osiagając wyprosto- 
prowmcjach Caceres i Badajoz. wanie lin ji na pozycjach, p a n u t-  

o si ln em  p rz jg o to A a n iu  ar+v- Cych  n ad  doliną Rzeki G argalina' 
le iy jsk i4 m wojska rz ąd o w e  „o- Oddziały rządowe umocniły szyb- 
i.edza^e czokami, z a ję ł y  pozycje ko punkty strategiczne, wprowadza 

È  “I " ?  Pałazueto na połud- , j a c  tam broń  automatyczną i neu- 
- zachód od M adrigalejos o ra z  | tra lizu jąc próby n ieprzyjaciela \i

gnęła się do specjaln ie sform0
nych oddziałów dla ochrony 
żydowskich. Oddziały te liczą ^  
osób. j,

Grupa licząca 1000 członków W 4. 
specjalnych oddziałów, jest w
łem pogotowiu, 
ryzowana.

uzbrojona i zn*,oV

Masowy napływ iy0 
niemieckich

do Si. Zjednoczony17 0
NOWY JORK. Wobec ż y c z li^ J  

s ta n o w is k a , z a ję te g o  p rzez  r  1&Ą 
sz y n g to ń sk i w  s k r a w ie  u ch o d ź^ , 
ż yd o w sk ich  z Niemiec i  A u s t r j1- j, 
czba im igrantów żydowskich z ^ 
dwóch krajów stale wzrasta i 0

ji

I

już liczbęnie przekroczyła
głów miesięcznie. ..<•

Od roku 1933 z samych 
pi-zybyło do Stanów Z jed n o cz eń  
przeszło GO.000 Żydów.

!
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I
west ja  t. zw. dobrowolnych o- 
f ia r  nie trac i na swej aktual- 

^ ności. Raczej przeciwnie. Pu­
blikowanie ,czarnych  lis t“ opiesza 
*-Vch „ofiarodawców“ nie zniszczy 
^  zapewne ofiarności prawdzi­
w i i prawdziwie dobrowolnej. Ale 
Ц to sprawy, o których warto po­
mówić.

Jak ktoś obliczył, przeciętny oby- 
"'atel, oprócz licznych podatków 
Państwowych i samorządowych, 
puszony je s t płacić jeszcze „do- 
“fowołne“ składki na rzecz siedmin 
l(i3tytucyj. Nie będę ich wyliczał, 
Wyt wszyscy wiedzą o jak ie  insty- 
,ucje czy cele chodzi. Dla ścisłości 
z**naczę tylko, że ofiary na „pomoc 
*nnową‘‘ nic zostały tern oblicze- 

objęte. W szystkie te inetytu- 
czy fundusze, na rzecz których 

°bywatele uiszczają „dobrowolne“ 
kładki, zasługują na poparcie. Рой 
Угч względem panuje jednomyśl- 

Różnica zdań istn ie je  tylko 
c“ do tego, czy cele tych instytucyj 
1116 powinny być realizowane przez 
Piństwo, a środki m aterjalne obję- 
e budżetem państwowym. Tutaj 
^Hnia są podzfelone, ale ta sprawa 
fanowi już zagadnienie odrębne. 
. rzedmiotem niniejszych rozważań 
)e>t co innego.

Chodzi o ustalen ie :
Czy i w jak ie j m ierze obywatele 
Doza ofiaram i dobrowolnemi w 

^ sysłow ie  — ponoszą jeszcze ó- 
‘агУ dobrowolne w ścisłem słowa 

znaczeniu?
Czy słuszny je s t zarzut, rzucony 

adresem całych grup obywateli, 
6 Wykazały „opieszałość“ w akcji 

™tiiocy zimowej ?
 ̂P e sz c ie , czy metoda, którą wy­

lano w celu zwalczania „opiesza­
l i "  jest właściwa?

X
Odpowiedź na te pytan ia nast.rę- 

trudnoéci. Ofiary dobrowolne 
ścislem słowa tego znaczeniu — 

*vWatele ponoszą. Oprócz „ofiar- 
^°sci“ na rozkaz władzy istn ie je  o- 
„ lrność na rozkaz... serca. W wy- 
™rtowanem cie'.c współczesnego 
^ a t e la  to serce na szczęście 

natraciło wrażliwości na ludzką
^ O lę . ,

Każdyla
гЧ',
1|Ц

praw ie mamy tu

jących  z głodu artystów lub przy­
najm niej naibywają b ile ty  na urzą­
dzane przez nich loterje.

Dobrowolna ofiarność na tem się 
nie kończy. Należy wspomnieć jesz­
cze o tak  częstych — niemal coty­

godniowych — zbiórkach ulicznych 
na przeróżne cele społeczno - do­
broczynne.

X
Jeżeliby teraz podsumować te 

wszystkie naprawdę dobrowolne o-

f ia ry  jak ie  „opieszali“ złożyli w 
ciągu roku, to niezawodnie otrzy­
malibyśmy kwoty znacznie większe 
— o ile  uwzględnić stan majątkowy 
ofiarodawcy — od kwoty, jak ą  t. zw. 
„szczodrzy“ obywatele u iśc ili na po

И» .1 ‘1«ч

К А Р Г Г А Ъ  R O Ś N I E -

Pieniądze, przechtra^roaire ш domum^cTi sm a ­
kach, leżą bez pożytku, narażonena kradzież, ppżar 
i inne ujypadki losoiue.

Oszczędności złożone ш PKO/ narastają stale, 
i z dnia na dzień poiuiększa się Wasz dobytek.

Ponad miliard złotych tukładóiu -  ponad 
3 miliony mkładcóuj — ponad 34,5 miliardóu> 
złotych obrotu rocznego.

Pieniądze złożone w  P K O  chroni nicusruszo* 
да dewiza

P E W N O Ś Ć  -  Z A U FA N IE  P K O

Każdy urząd р о е г ю ш у  jest ,2biorHicą PKO

^ yś li przedewszystkiem sfery  t. 
inteligenckie — ma kogoś, ko- 

W jednym wypadku- Pomaga. .. „...... .............. ........... .
potrzebującym pomocy będzie 
z rodziny: wdowa po przed- 

ŝ eśn ie zmarłym bracie lub poża­
li ’e po nim sieroty. W innym ko- 

szkolny, któremu nie powiodło 
Sty życiu. Jeszcze w innym jak iś 
^sta zapomniany, ży jący w skraj 
biedzie, nigdzie nie zarejestro- 

bezrobotny... Żadna z tych 
j. 4r losu nie korzysta z urzędowej 
(J*°cy różnych komitetów dobro- 

'*inych. Jak  wszędzie, tak i w o- 
j,^cb komitetach, obowiązuje pew- 
Sv A nnalistyka. Czynione są  -— Î 
jąt?ln ' e — wyw iady co do stanu ma 

jjowego petenta.
10‘ 10 każdy z doświadczonych przez 

Potrafi zdobyć się na ujawnie- 
Sy, .^obec ludzi, zupełnie obcych, 
Sty J nędzy, swego opuszczenia, 

nieszczęść. Nie jeden szuka 
c, w y jśc ia : jakże często trag i­

k o  !
fiä/ u,tai otw iera s ię  pole dla o- 
Wu n”śei dobrowolnej bez cudzysło- 
ot), P°le to, na szczęście, nie leży 
J?0 иг1ет> Znajdu ją  się chętni do je- 
h ^ r™ y- Zasługę ich tembardziej 
li ]( 'efô należy, że do pracy stanę- 

-ie 5 tak JUŻ P°nad mi’arę ob- 
dzięki tym to „opieszałym“ 

4 °h-t0m’ ,eltarzorn czy inżynie- 
kj ^ ble<tne wdowy otrzymują środ- 
^5>a -0Płacenie wpisu szkolnego, 
ciel Ie  ̂ dzięki tymże przedstawi­
my  ̂ w°lnych zawodów, ich bie- 
tysfo,-” a . z }aw-v gim nazjalnej u- 
Ь щ *  Pożyczki nie tylko bezpro-

Floty powietrzne mocarstw
Zbro^ema lotnicze Czechosłowacji

cie
Ч)г|.е s.ame osoby są stałymi od- 

011 .idzieł sztuki“ jvrevjaiexa-

We> lecz i.... bezzwrotne. Wnesz

(s.) Chociaż groźba wojny zziaje 
się być w tej chwili mniej bezpośre­
dnia niż dwa tygodnie temu', zainte­
resowanie zagadnieniami wojskowe 
mi je s t nadal ogromne. Rzecz jasna, 
.e zaciekawienie kieru je się zwłasz­
cza ku siłom zbrojnym Czechosło­
wacji.

: ; X ;
Wojsko czeskie dyjtponuje sied- 

mioma pułkami lotniczémi. Pięć z 
tych formaicyj obejmuje lotnictwo 
pyśliw sk ie i pościgowe, a dwie lot­
nictwo bombardujące. Liczba samo­
lotów bombowych wynoei 'Podobno 
zaledwie 40 na ogólną liczbę 600 
a p a ra tów - ‘p i e rw sz e j  l in p ,  t. j. zdol­
nych do natychmiastowej akcji.

Wskazuje to na defensywny charak­
ter lotnictwa czeskiego.

Rząd praski obacza lotnfictwo wiel 
ką piecasą i przeznacza na flotę po­
wietrzną coraz większe sumy. W r. 
1937 budżet, lotniotwa wynosił na 
naszą walutę okoto 30 m ilj. zł., a  o- 
becnie jeöt już trzykrotnie więScszy.

W ielką rolę na wj^padak лvojny 
gra przemysł lotniczy. Praemyeł ten 
rozwinięty jest w Czechosłowacji 
bardzo dobrze. Istnieje tam 7 fabryk 
płatowców’ i 6 fabryk silników, któ­
re produkują łącznie 300 komplet­
nych samolotów rocznie.

Dla porównania warto przytoczyć 
dane o zbrojeniach lotniczych naj­
większych mocarstw świata.

Sowriety posiadają podobno 9000 
samolotów pierwszej lin ji. Są to 
jednak w znacznej części maszyny 
starych typów. Włochy dysponują 
2500 a<paratami najnowszej kon­
strukcji. Niemcy wykazują ofic jal­
nie 2300 samolotów pierwszej lin ji. 
ale w rzeczywistości m ają ich oko i 
3 tysięcy. Anglja miała iz końcer, 
1937 r. 2100 maszyn. Za dwa lata 
będzie ich (/tak przewiduje pro 
gram) 4000. v

Francuskie ministerstwo lotnic­
twa podaje ilość samototów p i w  
szej lin ji na 2700, w rzeczywistość 
jednak należy obniżyć tę liczbę dc 
1500 aparatów.

B rutalna dem onstracja
Katolikom niemieckim zabroniono wyjechać do Budapesztu

Nieobecność katolików niemiec­
kich na kongresie eucharystycz­
nym w Budapeszcie zwróciła uwa­
gę i stała się wydarzeniem szero­
ko komentowanem przez opinje o- 
raz sfery katolickie, bynajmniej 
nietylko węgierskie. Zrozumiano 
to jako brutalny akt demonstracji 
narodowego socjalizmu przeciw 
katolicyzmowi, demonstracji doko­
nanej w obliczu całego św iata. 
Je ś li katolikom niemieckim unie^ 
możliwiono udział w hołdzie św ia­

ta katolickiego dla Chrystusa Eu­
charystycznego, to uczyniono to 
dlatego, by ich powstrzymać od za­
dokumentowania łączności z re lig ją  
i Kościołem katolickim.

Była to demonstracja m ająca na 
celu również zaznaczenie, że jest 
wolą kierowników T: ^eciej Rzeszy, 
by Kościół katolicki w N: ^mczeeh 
nie stanowił więce} ogniwa św ia­
towego Kościoła katolickiego. Ce­
lem bowiem narodowo - socjali­
stycznego „kutturkamfu“ nie jest

bezpośrednie zburzenie Kościoła ka 
tolickiego w Niemczech, lecz ode­
branie mu cech katolickości. Ceną, 
jaką miałby zapłacić tak pojmowa­
ny Kościół katolicki w Niemczech 
za pozostawienie mu tej pozornej 
egzystencji, ma być wyrzeczenie 
się jego uniwersalności, wyrzecze­
nie się Rzymu.

Oto, czego żąda narodowy socja­
lizm od katolików niemieckich, któ­
ry  jednocześnie pragnie ułatwić im 
jak  najbardziej przechodzenie na

moc zimową, nie omieszkaw­
szy faktu tego ku zbudowaniu in­
nych podać do publicznej wiadomo­
ści.

Z powyższego wynika, jak  ostroż­
nym być należy przy czynieniu za­
rzutów opieszałości całym grupom 
obywateli. Wprawdzie mowa tu by­
ła wyłącznie o przedstaw icielach 
wolnych zawodów, a le  to samo, co 
powiedzjano w ich obronie m utatis 
mutandis da się powiedzieć i o in­
nych grupach obywateli uznanych 
га „opieszałe“ — пр. o właścicie­
lach  nieruchomości. Aby się prze­
konać o tem, jak  krzywdzący je s t ten 
zarzut, wystarczy przeczytać uch­
wały ostatniego dorocznego zebra­
n ia Rady Naczelnej Polskiego Zwią 
zku Zrzeszeń Własności Nierucho­
mej M iejskiej.

He bowiem rzetelnej prawdy 
tkwi w twierdzeniu, że „własność 
nieruchoma ponosiła i ponosi do­
tychczas największe o fia ry  na rzecz 
bezrobotnych, ponieważ oprócz 
świadczeń w gotowiźnie dostarcza 
bezrobotnym bezpłatnie mieszkań, 
opłaca za nich należność za wodę, 
kanalizację, wywóz śmieci i t. d., co 
tworzy corocznie miljonowe sumy“.

X
Jak i stąd wniosek? Oto ten, że 

wysoce niesłuszny, szkodliwy i  chy­
biony jest system pochopnego sta­
w ian ia pod pręgierzem opinji pu­
blicznej za rzekome przywary ca­
łych grup społeczeństwa.... Niesłu­
szny, bo godzi w ludzi Bogu ducha 
winnych, szkodliwy, bo doprowadza 
do tarć między poszczególnemi gru­
pami, chybiony gdyż przywar nie 
wytępi. P arafrazu jąc znane przy­
słowie „na silu  mił nie budiesz“, 
śmiało można powiedzieć, że nikt 
n ie stan ie się a ltru is tą  na rozkaz.

Pustka w  kasie in stytucji dobro­
czynnej — to zm artwienie. Pustka 
w sercach obywateli to klęska. Klę­
ska dla całego społeczeństwa. Aby 
do n iej nie dopuścić, trzeba ku lty­
wować altruizm . Do tego zaś celu 
służą inne metody, niż zapowiedź 
umieszczenia na „czarnej liśc ie“ 
lub groźba represyj adm in istracyj­
nych. System stosowania przymusu 
w dziedzinie ofiarności nawet na 
„najdłuższej f a l i“ nie da spodzie­
wanych wyników: liczba altruistów  
się nie zwiększy. Przeciwnie może 
zmaleć. Byłaby to szkoda niepowe­
towana.

Jeże li szlachetne uczucia, do ja ­
kich zaliczyć należy altruizm , po­
równać wzorem poety do świeżych 
kwiatów lub pereł, wówczas musie­
libyśmy ubolewać z Asnykiem, że

„Szkoda kwiatów, które więdną 
w ustroni,

I nikt nie zna ich barw świeżych
i woni,

Szkoda pereł, które leżą w mórz
[toni....

Nie dajmy więdnąć świeżym kwia 
tom. Nie pozwólmy spoczywać per­
łom w głębinie mórz.

T. Chr.

t. zw. w iarę niemiecką lub neopo- 
ganizm. Narodowy socjalizm odse- 
parowuje zarazem i Kościół prote­
stancką w Niemczech od (świato­
wego protestantyzmu, by tem ła­
tw iej realizować swój program 
państwowy.

Wśród katolików węgierskich 
uniemożliwienie przez władze Trze­
ciej Rzeszy katolikom niemieckim 
wzięcia udziału w Kongresie Eu­
charystycznym przyjęte zostało z 
głębokiem oburzeniem.

„Jest to obraza, której nigdy nie za­
pomnimy — pisze czołowy organ katoli­
ków węgierskich „Nemzetl UHag”. Ka­
tolicy węgierscy i katolicy całego świata 
przyjmują z bólem do wiadomości to roz 
porządzenie. Ma ono tę dobrą stronę, iż 
dowiodło, że reżim narodowo-socjalisty- 
czny jest śmiertelnym wrogiem katolicy­
zmu. Poucza nas ono, że pomiędzy kato­
licyzmem i narodowym socjalizmem łst-

różnic tych złagodzić nie było w stanie.



W św ietle  p ra sy
REGUŁA I WYJĄTEK

P. (b. m.) kontynuuje na lamach 
„Gazety Polskiej“ rozważania w 
kwestji żydowskiej na tle rezolucji 
Rady Naczelnej Ozonu. Autor 
stwierdza fiasco procesu asym ila- 
cyjnego inteligencji żydowskiej, 
który zwłaszcza na ziemiach b. Kon 
gresówki zaznaczył się dość wyraź­
nie. Masa żydowska zachowała i za 
chowuje swą odrębność obyczajową, 
językową i re lig ijną.

T en s ta n  rzeczy i „głos instynktu 
narodowego“, przeciwny masowej 
asym ilacji Żydów znalazł wyraz w 
rezolucji Rady Naczelnej Ozonu, 
która podkreśla, że „nie jest eelem 
a n i zadaniem polskiej polityki na.ro 
dowościowej narodowa asym ilacja 
Żydów“.

Taka je s t reguła. A jak ie są wy­
ją tk i?

„Niemniej przeto lakt wielkiej liczeb­
ności Żydów w Polsce, zarówno jak iakt 
przeszło stuletniego — z ogromnemi wa­
haniami w napięciu — trwania częścio­
wej asymilacji, musi wywoływać pewne 
konsekwencje, szczególnie znaczne w 
czasie przejścia z jednego nkładu stosun 
ków do innego. A w tym właśnie okre­
sie żyjemy.

Ten stan rzeczy bierze pod uwagę re­
zolucja Rndy Naczelnej OZN, mówiąca: 
„Poszczególne jednostki pochodzenia ży-j 
dowskiego, które życiem swem oraz ' 
stwierdzoną służbą dla Narodu Polskie-! 
go wykazały, że są Polakami, należą tem1 
samem do polskiej wspólnoty narodo- 1 
wej".

P. (b. m.) wywodzi dalej, że for- 
muła ta wymaga sprawdzianów. 
Jakież są te sprawdziany?

„Istnieje sprawdzian pierwszorzędny, 
ponad wszelkie wątpliwości obowiązują­
cy. Jest nim dobrowolny udział w wal­
ce narodu o niepodległość. Ci, którzy 
. , wa|ce na katorgę i szubienicę; 

ci, którzy szli do szeregów polskich lor- 
macyj ochotniczych, lub też zgłaszali się 
ochotniczo do wojska polskiego — do­
browolnie nieśli w oiierze wolność, krew 
i życie. Złożyli dowody swej polskości i 
patriotyzmu takie, których nic obalić nie 
może. Bo to są fakty, które nie dadzą 
się ani zaliczyć do zjawisk natury bier­
nej, ani do spekulacji. Są też, jako spraw 
dman istotnego patriotyzmu, próba naj­
wyższą".

Ta sprawa ma — zdaniem p. 
(o. m.) — wszelkie cechy zagadnie­
nia moralnego, stwarza „dla Naro­
du Polskiego zobowiązanie natury 
honorowej .

„Ma ono szczególnie wiążącą siłę dla 
tych, których wiąże wojenne braterstwo 
broni. Gdybyśmy dziś towarzyszy na­
szych, którzy wraz z nami byli pod Łow- 
czówkiem i pod Kościuchniówką, pod 
Dynaburgiem i Kijowem, zaczęli pytać o 
metrykę babki — byłoby to pospolite 
świństwo. Ich poprzetrącane gnaty i prze­
strzelone bebechy dają im prawo zapy­
tać niejednego o dowody patrjotyzmu i 
miłości ojczyzny. Gdybyśmy od sieroty 
po poległym żołnierzu zaczęli się doma­
gać jakiejkolwiek innej dokumentacji o- 
prócz świadectwa, iż ojciec zginął na po 
lu chwały — uchybilibyśmy elementar­
nym zasadom poczucia narodowego”

POWSZECHNA WYSTAWA 
„Wieczór W arszawski“ uważa, że 

decyzję, czy W arszawa ma wziąć na 
siebie ciężar urządzenia wystawy 
powszechnej w r. 1944, rozstrzy­
gnąć może jedynie nowa Rada Miej 
ska stolicy, a w żadnym wypadku 
komisaryczny Zarząd M iejski.

„Więc, miasto ma głos, a imieniem mia 
sta tylko jego wybrana reprezentacja. 
Ustawodawstwo nasze uznaje w całej 
rozciągłości tę najważniejszą atrybucję 
rady miejskiej i postanawia, że zarządy 
tymczasowe (komisaryczne) nie mogą ob 
ciążąc ludności na przyszłość, a powinny 
ograniczać się tylko do załatwiania bie­
żących spraw. Wprawdzie dekret o tym 
czasowym ustroju Warszawy daje miano 
wanemu prezydentowi uprawnienia rady 
m ojskiej, jednak niepodobna przypu­
ścić, żeby w intencji tego dekretu leżało

Adw. S z u m a ń s k i  s k a z a n y
na 6  miesięcy więzienia

za obrazę min, G rabow skiego
|p| nHwnłoMir. I l/»Wn _____•____<■ .Wczoraj w wydziale odwoław­

czym warszawskiego Sądu Okręgo­
wego rozpatrywany był ponownie 
proces adwokata Wacława Szu­
mańskiego oskarżonego o zniesła­
wienie min. sprawiedliwości p. 
Witolda Grabowskiego w liście skie 
rowanym do niego i rozesłanym 
w maszynowych odbitkach do sze­
regu wybitnych osobistości.

W sądzie grodzkim, gdzie proces 
toczył się przy drzwiach zamknię­
tych, skazano adwokata na 6 mie­
sięcy więzienia i 1500 zł. grzywny.

Sąd odwoławczy karę tę podwyż­
szył do 8 miesięcy więzienia już 
bez stosowania grzywny. Sąd Naj­
wyższy zatwierdzając wyrok co do 
winy, uchylił go w części dotyczą­
cej wymiaru kary.

Wczorajsza więc rozprawa toczy­
ła się (tylko na wąskim odcinku wy­
miaru kary.

Rozprawie przewodniczył sędzia 
Krasicki, oskarżał prokurator Że­
leński, zaś obronę wnosili adwoka­
ci : Berenson, Barcikowski, Orzęc- 
ki i Wasung. Cała rozprawa toczy­
ła się jawnie.

ODWOŁANIE ZARZUTÓW 
NATURY ETYCZNEJ

Na wstępie obrona zgłosiła wnio­
ski o zbadanie kilku nowych św iad­
ków, oraz o załączenie do akt spra­
wy numeru „Robotnika“, w którym 
adwokat Szumański ogłosił list od­
wołujący swe zarzuty naitury mo­
ralnej i etycznej w stosunku do 
min. Grabowskiego.

Następnie adw. Berenson w imie 
niu oskarżonego odczytuje oświad­
czenie, w którem adw. Szumański 
odwołuje również swój zarzut, ja ­
koby min. Grabowski zmienił wy­
znanie, mianowicie, że przeszedł z 
prawosławia na katolicyzm.

Sąd postanowił nowych świad­
ków nie wzywać, natomiast numer 
„Robotnika“ złożony przez obronę, 
załączyć.
PROKURATOR ŹĄIJA WYŻSZEJ 

KARY
Po zamknięciu przewodu zabrał 

głos prokurator, Żeleński, który 
domagał się podwyższenia kary dla 
oskarżonego. List Szumańskiego, 
jest zdaniem oskarżyciela ciemna

kartą obyczajowości w naszych sto­
sunkach politycznych.

Z głównych zarzutów, jakże cięż­
kich, postawionych w liście wła­
dzom wymiaru sprawiedliwości, 
niecofnął oskarżony ani przecinka.

Je ś li obrona będzie domagać się 
zawieszenia kary, to prokurator o- 
ponuje przeciw temu. Z listu Szu­
mańskiego przebija jego charakter, 
popędliwy, zgryźliwy i złośliwy; 
list ten wynikł z predyspozycyj psy 
chicznych oskarżonego adwokata, 
więc czyż można w takim wypadku 
poprzestać jedynie na karze nomi­
nalne j? Kara wymierzona Szumań­
skiemu winna być odcierpiana fak- 
tyczaiie.

Po krótkich przemówieniach | 
adw. Barcikowskiêgo, Orzeckiego i I 
W asunga zabrał głos adw. Bcren- | 
son.
PRZEMÓWIENIE ADW.

SONA
Oskarżony Szumański, jest 

zdaniem prokuratora człowiekiem 
złym i szkodliwym, — rozpoczął 
swe przemówienie obrońca, — tak 
ale ten człowiek zły i 
miał wielką odwagę przyjść i cof­
nąć zarzuty, skoro tylko przekonał 
się o swej omyłce. Odwołał zarzu­
ty natury etycznej, a więc najważ­
niejsze, te które najw ięcej bolą do­
tkniętego niemi.

Szumański miał tę odwagę, choć 
mógł sam spotkać się z zarzutem, 
iż w ten sposób pragnie skaptować 
sobie benewolencję sądu.

Zgadzam sio z prokuratorem,
&e ten list nie był dobrą i właści­
wą formą protest u, ale pamiętać

BER EN-

trzeba, iż oskarżony nie szedł ze 
swym protestem na ulicę. Rozesłał 
list tylko do najwyższych czynni­
ków w państwie, do e lity  politycz­
nej i społecznej.

SZUMAŃSKI NIE PROSI 
O ŁASKĘ

Dzisiaj chce się ujrzeć Szumań­
skiego w więzieniu, chce się go w i­
dzieć w kancelarji, czy bibljotece 
więziennej segregującego papier­
ki... Muszę przypomnieć, że Szu­
mańskiemu więzienie nie straszne, 
że zna je doskonale, że siedział nie­
jednokrotnie za swą działalność 
niepodległościową i to dłużej niż 
po fi czy 8 miesięcy.

Chce się dzisiaj zmusić Szumań­
skiego, by przyśzedł prosić o łaskę 
z podaniem w zębach, jego który 
cara o łaskę nic prosił.

W konkluzji obrońca domaga się 
uniewinnienia.

Na przemówienie to replikował 
prokurator, przeciwstaw iając się 
twierdzeniu obrońcy, jakoby oskar­
żony zwrócił się ze swym listem 

i do najwyższych

Prof. Schmidt
nie został rozstrzelany!

W kołach zbliżonych do posetó  ̂
sowieckiego w Ryctee twierdzą 
stanowczością, iż wiadomość o fl* 
strzelaniu prof. Schmidta nie oA* 
wiada prawdzie. y

W kołach dyplomatycznych & 
skwy kursują pogłoski, iż 
Litwinow osobiście int.erwenjo«'8*1 
Stalina na rzecz prof. Schmidta. 
twiinow miał wskazać Stalinowi 
p rz edw cz esn a  wia*k>maść o rO®*1̂  
laniu znakomitego uczonego wy"®' 
lala w całym świecie cywilizowany' 
wstrząsające wrażenie.

Pod wpływem tych persw*^' 
Stalin miał się zgodzić n a  ulas№u'!' 
n ie p r o f.  S chm id ta . Jak i go czekaj 
— narazie niewiadomo. PrzyP’J-'; 
ezaW e zostanie on usunięty ze"'sî!' 
Stkich stanowisk, jak ie  dotycWfJ 
zajmował i b ędz ie w y s ia n y  na j 
ze s t a c y j  o b s e rw a c y jn y c h  na 0 cff! 
n ie  L odow a tym  P ółnocn ym . . 
Cudzoziemskie kola dzienni! 

w Moskwie twierdzą, iż w iód  
o roz strz elan iu  p r o f.  S chm id ta  Z°s 
la u m y ś ln ie  pu sz czona w  św ia t 
g r u p ę  d y g n ita rz y  sow ie ck ich  prf? 
wcześnie, a b y  zaa la rm ow a ć op11'' 
całego św iata o grożą ce m uczon^ 
niebezpieczeństwie.

W każdym nazie trudno z całą ^szkodliwy ! tyIk° Cht-V. ‘ , V .......>гczynników. L ist był wysłany rów- I wnością twierdzić, czy informacje1
"u '” -------- --1- odpowiadają prawdzie. Nie jest "■nież do członków zarządów stron­

nictw politycznych i rozpowszech­
niony na prowincji. Otrzymał go 
naprzykład p. Grźecznarowski w 
Radomiu.

Na replikę tę krótko odpowie­
dział adw. Berenson podkreślając, 
że chyba pana Grzecznarowskiego, 
prezydenta Radomia można zaliczyć 
do elity , przecież to jest człowiek 
dwukrotnie skazany na śmierć 
przez Rosjan za działalność niepo­
dległościową, a obrońcą jego w

klucaone, iż j e s t  to m an ew r  s0,t" _ 
cki, obliczony na osłabienie obui '̂ 
nia św iata cywilizowanego.

•en?*tych procesach był właśnie nicc 
Szumański.

WYROK
Po trzygodzinnej naradzie 

ogłosił wyrok, skazujący ad"'°''a 
Szumańskiego na 6 miesięcy ^  
zienia. Sąd Okręgowy postai10"1 
kary nie zawieszać.

Patriotyzm i йшле losłus! d!o polskości
___i _____ • ■ _ __m otywam i złagodzenia k a ry  na doc. Cywińskiego

posiedzeń warszawskiego*Sądu Ape* s J J Ä f c T . ’Ä
lacyjnego zapełniła się rzadko widy dz^ „ . .  Ł . j niu zaskarż<»cgo wyroku, Sąd A p ^ S»... *- - .. . ---J - "  ' • r̂sp1

:c0

waną w sądach publicznością: przy­
byli politycy, publicyści, l i t e r a c i ,  
profesorowie uniwersytetów, by wy 
słuchać wyroku w procesie doc. Cy­
wińskiego. Obecni byli m. in .: profe 
sorowie Rybarski, Zdziechowski, Ko

Cywiński wie
tłr.i, . . , I nlu zasKarzoncgo wyroku, 5
wskazuje na to broszura Wańkowicza] ny doszedł do przekonania, ze »

i , * У ’ wyraźnic zaznaj mierną karą dla oskarżonego bed/i 
żv do'чZ n '! л*” ii"0’ n?. nale*| га 1 reku i 6 miesięcy więzienia.■ p. Marszałka Piłsudskiego, o Wyrok uniewinniający Sądu OkrÇ8° -, 

mo«! nie wiedzieć osk. Cvwiń-i éo w stosunku dn ndiarinnorfn 7«г!сггГ

F

zbyt szerokie stosowanie tych upraw­
nień. Dodajmy, że dekret był tylko na 
połtora roku, z którego przez przedłuża­
nie zrobiło się lat cztery. To powinno 
mieć skutki w gospodarce miejskiej: skut 
ki, ograniczające plany finansowe tym­
czasowych gospodarzy.

Całe szczęście, że w danej sprawie nie 
ma gwałtu. Wystawa ma być za 6 lat, a 
Warszawa jeszcze w bieżącym roku ma 
otrzymać radę miejską z wyboru. Więc 
można się wstrzymać z decyzją w spra­
wie wystawy. O tem, czy ma ona być’w 
Warszawie, czy nie, ile ma kosztować i 
kto ją ma urządzać, — niech przy zacho 
wanin praw Sejmu i Rządu, zdecydują 
prawowici ojcowie miasta, a nie miano­
wani kuratorowie”.

. . . . ----;— * »> w угок unie _ _ _
b eł W‘^ Z!e,Ć.osk- Cywiń- go w stosunku do oskarżonego' Żwi 

■ l y w kI otkjm cza«e  po1 skiego jest słuszny. Sąd Apelacyjny С 
/  Wańkowicza. j dzietił ustalenia Sądu Okręgowego 

• j  k Piłsudski jest czczo- braku dowodów winy tego oskard9 ■z Naród, bowipm d1 = кг__ ’ k
obro"

' • , , « « m u «  niMiasici jest czczo-! bral
scialkowski, P igoń; przybył również “У Ргге .̂ Naród, bowiem dla tego Naro-! go".
p. Melchjor Wańkowicz, którego ŻydT’ -У7wa ?̂?y, n?’'  : ^ o g ło s z e n iu  wyroku
książka stała się pośrednią przyczy-j głô ć Polski -  iL ^ m b o le m  Ï ^ N a - '  8ff,osiIi Wniosek 0 c h y le n ie  «
nV l v CeSU’ ł л • • ! 1 1 ?braza *■ P- Marszałka, sunkK ilk a  m in u t  po g o d z in ie  2 -e j w y -  "/^udskie^o godzi w najśw iętsze uczu-! w ego  ś ro d k a
szedł Trybunał i przewodniczący Narcd.u ' łem semem obraża Naród. | zwolnienie go
wśr6 d ogólnego napięcia ^

Wy U| ktoye-l tekst podaj położone w dziedzinie budzenia ducha ”

ńd
st«"  r» . . . ---” — iitcpuaie-

głosc Polski — jest symbolem tego Na- , “ ---- '  w)
rodur я w.er. i „i-------- .. sunku do Cywińskiego dotychew j

zapobiegawcze^ 
z aresztu tymc/;1' } 

do chwili uprawomocni611
---- -------------  ------ ---  uuuiciiia aucna Si? Wyroku.

jem y na str. pierwszej. | polskiego (praca na odcinku szkolnictwa, Sąd po naradzie postanowił "'n' .
Po odczytaniu sentencji przewo-' młodzież^ па̂ с 7яГп1геП’:е" ła.'nyf h ,k.0! ; sku nie uwzględniać i zachować3' 

dniczący ogłosił następujące moty- i rosyjskiej, wyjardy Tat t eren’ ! reszt w stosunku do Cywińskie^'
dla оЬгопУ Polaków przed Po wysłuchaniu tej decyzji

r a c k i e j r ~ eumwaPgiara j e ^ c t o Æ 1 ^ ПУ Padł “  ^  2еШ ]°ПУ ‘wv ____ • tnuruoil- nlpt-n nn ___

wy ustne:
.,Sąd Apelacyjny ogłosił następujace 

motywy swego wyroku:
Cytata, przytoczona w inkryminowa­

nym artykule o obwarzanku należy do

n w * d i  n a  i z e m a i o n  V *
wy stan nerwów, należy uznać, że°ra-;P ler° P° ocuceni^. z a ta c z a ją c  ®
chodzą okoliczności łagodzące i dlatego wyszed} z s a i i  Pod e sk o r tą  d"'° 

we wobec wysokiego napięcia złej P o lic ja n tó w .

SÏ?'
icJ>

S T  Л/Мй w ’  Ж A  Ml Ж E C K  i
J i e b le im  D yrektor Związku Polskich Producentów i Rafinerów Oleiów Minoroi , r  .
k ra jow ego Towarzystwa IVaHowego, Członek Zarządu Centralnego Związkn P rzem !”fo' PoKb" Wydziału
zes Ligi Drogowej, b. Radca b. M inisterstwa Aprowizacji Polskiego, W  icepre-

zakończył życie 2 czerw ca p. !». w W arszaw ie przeżywszy la t 45
O bolesnej stracie męża wielce zasłużonego w niestrudzonej prący dla dobra nas/ргп nr/Pm ł si 

polskiego życia gospodarczego, prawego obywatela kraju i towarzysza pracy, zw iązanego^ „ L T ^  “ ń! Z
z głębokim żalem zawiadam iają

Z a r z ą d  i C z ł o n k o w i e
Związku Polskich Producentów i Rafinerów Olejów Mineralnych

kir

,)ram 
l(iern: 
dn z] 
*fów 
^teć

Al,
^edl
'’'em.
Ja.im
4bn;
ЧУ, g  
J1 rien 
Koftc;

р- W. L ^ ^ i .  и «  l5, M4<6i ? J 5 ?



в

iidt
•lany!
poeetót* 
d%ą z с*
>ść o r°*' 
n ie oA*

iych  № 
kom ^ 
:nj<w , 
nidta. \
iiwwi; 
rozst*  ̂

TO wy*'1' 
zowany®

ersweW? 
dask0̂ ' 
czek» l*
>rzypusI'
ze "'3*!' 

>tvchc®,ä
ne У**“ 
га 0 «^

Ы о^
ita z°st> 
\nt Vr 
h p i^ '

caonfi1”11

całą Pf 
niacje >* 
jest 
r sou’1* 
obuf*®"

ncc«"»

Sadje
Kvoka' 8
у
tano^

O < 
Iz:« k»'

■ier*r'"'.ł o c°
ar«0

5Г0П'
S*«

I

|C<
nie”1*

vać*'

#>*

Fanfary germańskiej pychy
Na oczach przedstawicieli 33 narodów  świata

Jest nas 70 miljonów. Nie! Wię- 
Cej, więcej, Cało 100 miljonów. Na- 
8za siedziba narodowa to nietylko 
Rzesza. To Gdańsk, to Luxemburg, 
t0 Liechtenstein, to Szw ajcarja . Je ­
steśmy wszędzie — w Polsce, w Ru- 
rnun j i, Czechosłowacji, na Wę­
grzech i w krajach  nadbałtyckich, 
^steśmy w Afryce i A ustra lji, w 
Brązylji i Argentynie, a w samych 
“b ilach Zjednoczonych jest nas z 
£°rą dwanaście miljonów.

Niemcy wszędzie! Niemcy górą! 
Niemcy ponad wszystko! Deu­
tschland, Deutschland ueber a lle s !

Jakże w tych warunkach, wśród 
brzmiącej zwyeięskiemi fanfaram t, 
".'krzyku jącej miljonowe liczby, 
Propagandy niemieckości, mówić
0 ..międzynarodowości“ otwartej 
Przed kilku dniami w Berlin ie Mię­
dzynarodowej W ystawy Ilzemieślni- 
C7ei ? W ystawa jest olbrzymia, za­
krojona na miarę zwykłych nie­
mieckich „kolossal“, „unerhoert“4 
’Wunderbar“. Dziesiątki pawilonów
1 miljony eksponatów. Bierze w niej 
Wziął rzemiosło trzydziestu trzech 
brodów. Ale to są tylko takie za­
graniczne okienka w oprawie 
»echt“ niemieckiej.

Piękny, niewąitpliwie jeden z naj 
P’çkniejszych dział polski, zajmu- 

z górą 900 metrów kwadrato­
wych, obejmujący preszło tysiąc 
eksponatów, zdobią nasze chorąg- 
W|e, nasze orły państwowe, ale...

Ledwie, ledwie zdołaliśmy wy 
"alczyć sobie napisy „Polska“ — 
Powiedział mi dyrektor polskiego 
('zialu p. Władysław de Bondy. —

ni. Grają fanfarę, jakby wywoły­
w ali przyszłość, która już się stała 
przeszłością. W jeżdżają platformy 
z emblematami cechów — piekarzy, 
stolarzy, zdunów... A potem z ,,vomi 
toriów“ zwartemi kolumnami wy­
chodzą ślusarze, górnicy, hutnicy... 
I wreszcie w yłania się bezładna 
grupa młodzieńców w dziwnych u- 
braniach podróżnych, z sakwami, 
z plecakami. To czeladź wędrowna...

Sugestywny głos z pod powały 
długo i dobitnie tłumaczy, jak  to w 
ciągu setek lait z m iast niemieckich 
wychodzili w św iat młodzi adepci 
stanu rzemieślniczego, jak  wędro­
w ali po całej Europie, jak  osiedla­
li się w różnych państwach, w roz­
maitych miastach, zakładając w ar­
sztaty rzemieślnicze tam, gdzie ich 

I dotąd nic było, jak  w ten sposób 
j rzemiosło niemieckie stało się oj- 
J ceim i maitką rzemiosła na całym 
j świecie.
I Pokaz też był „kolossal“. W raz z 

pocztami Arbeitsfrontu, które na­
stępnie uformowały coś w rodzaju 
żywej mapy Rzeszy, trzym ając w 
rękach łopaty, dziwnie jakoś przy­
pominające karabiny, brało w nim 
udział chyba przeszło 5.000 ludzi. 
Pokaz był piękny. Niemcy są mi­
strzami w organizacji takich ma­
sowych widowisk.

Ale... tam byli nietylko Niemcy. 
Wśród tych dziesiątków tysięcy w i­
dzów, które szczelnie zapełniły sta­
le olbrzymiej Deutschlandhalle,byli'

też przecież, zgromadzeni dość l i ­
cznie przedstaw iciele trzydziestu 
trzech innych narodów. Jak  się 
czuli ci ludzie? Jak  mogli oni rea­
gować uczuciowo na te butne za­
pewnienia o stuprocentowej nie­
mieckości podwalin rzemiosła na 
całym św iecie?

J . M. T.
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Plaga świadectw moralności
Urzędy zastanawiają sie nad ich skasowaniem

B yw ają okoliczności życiowe, w 
których obywatel musi „wyrobić so 
bie“ t. zw. „świadectwo moralno­
śc i“.

Pojęcie „moralności“, jako bar­
dzo rozciągliwe, nie bardzo nadaje 
się do u jęcia w formę zaświadcze­
nia urzędowego.

Cóż władza, zwłaszcza w więk­
szych m iastach, może powiedzieć o 
„moralności“ lub „niemoralności“ 
danego obywatela? To też wydawa­
ne zaświadczenia b. często nie odpo 
w iada ją  rzeczywistości.

W kołach prawników adm inistra­
cyjnych rozważane je s t obecnie za­
gadnienie, czy nie należałoby znieść 
tego krępującego i niepotrzebnego 
utrudnienia swobody obywatelskiej.

Jedn i s‘ą zdania, że należy skaso­
wać świadectwa moralności w dro­
dze ustawowej i zastąpić je  tylko 
wykazami karalności. Inni proponu­
ją  wydanie ustawy, znoszącej św ia­

dectwa moralności, przy jednocze- 
snem utrzymaniu pewnych norm 
specjalnych. Miałoby takie zaświad­
czenie dawać odpowiedź na pytanie 
o zachowaniu się obywatela pod 
względem „moralności oraz stosun­
ku do Państwa“.

Nad tem zastanaw iają się prawni 
cy z urzędów adm inistracyjnych.

N ajlepiej byłoby zarzucić ten zwy 
czaj kontroli urzędowej, mocno za­
la tu jący  zapaszkiem dawnej „o- 
chranki“.

Ш

Ro uważali, że powinniśmy poprze-
stać na niemieckim „Polen“.

Trudności były. Trzeba było prze 
^■yciçàyé ich sporo, aby ten dział 
P°lski zachował swój charakter 
grodowy, aby wyróżnił się zpośród 
*iesiątków innych. Tego nie uda- 
® si? już ani Luxemburgowi, ani 
^tanom Zjednoczonym, ani Anglji. 
oprostu utonęły w morzu niemiec­

kie m.

XMy, Niemcy, zbudowaliśmy pod- 
aliny rzemiosła całego św iata !
Te słowa w takiej czy innej for­

cie. krzyczą ze wszystkich tablic, 
wszystkich w itryn obrazo- 

■v’ch, przedstaw iających plasty- 
CZnie rozwój rzemiosła w Niem- 
j-zech i na pięciu kontynentach. A 
‘V*y też hasłem, dewizą, „leitmoti- 
em“ wielkiego pokazu, widowiska, 

d y lu jącego  pomiędzy pantominą 
a niisterjurn średniowiecznem, któ- 
,e w dniu otwarcia W ystawy, od- 
■v)o się w Deutschlandhalle p. n.
'e rk  und Ehre“ — „Praca i Ho­

nor“.
Üeutschlandhalle — to coś w ro- 

2aju olbrzymiego cyrku, w którym 
■''obodnie może zasiąść przeszło 
>.•000 widzów. Po rozległej arenie 

3dzi światło reflektorów. Trzy 
^ramy wewnętrzne czernieją głębo- 
yemi czeluściami, przypominając 
n złudzenia „vomitoria“ amfitea- 

I rzJ',nskich. Tylko, tylko pa-
ц ...ïeé, jak zaczna się z tych otwo- 
S F \  wytaczać srogie bestje.
- A l e  tymczasem brzmi orkiestra.

edlug recepty, że wszysko, co 
f'Çrnieckie, musi być „kolossal“, co- 

a.imniej 500 muzykantów bije

Chłopi w walkach o niepodległość
Od K o ś c i u s z k o  do b i t w y  w a r s z a w s k i e j

bębny iПУ i kotły, dmie w trąby i puzo- 
•'j Krając jak iś  ogłuszający marsz, 

en nastroju zwycięstwa. Marsz 
nczy s ję przeciągłym, wrzaskii- 
УО» akordem i nagle z pod powa- 

Г ’ Przez megafon odzywa się głę-
boki,
Słos:

sugestywny, narzucający się

Die geistige und seeliche 
e*rnat hat deutschen Staedten, 

Un^ ^chloossern das deu­
che Handwerk gegeben.
Tako rzecze Alfred Rosenberg, 

eraz na arenie po jaw iają się nie 
eccy rzemieślnicy średniowiecz-

: Chłop zawsze porywał za broń, 
gdy traktowano go’ po ludzku, gdy 
był równoprawnym budowniczym 
państwa. Oto nieodmienna, zasa la , 
która przewija się poprzez wszyst­
kie okresy zmagań narodu polskie­
go o niepodległość, 

i ' Taka była myśl przewodnia od- 
 ̂ czytu wygłoszonego przez dr. Eraz­
ma Kostołowskiego, współpracow­
nika prof. dr. Bujaka — na zapro­
szenie Zrzeszenia Inteligencji Lu- 

I dowej i Przyjaciół Wsi w Warsza- 
I wie p. t. „ „Udział włościan w w al­

ce zbrojnej o niepodległość“.
! W wyczerpującym wywodzie pre- 
: legent dał historyczny rys walk o 
niepodległość, począwszy od Insu­
rekcji Kościuszki aż do ostatniego 
zmagania się z Rosją Sowiecką w ro 
ku 1920.

Obalił dr. Erazm Kostołowski 
' swemi argumentami cały szereg 
1 niesłusznych a krzywdzących chło- 
j pa polskiego twierdzeń, z których je 
dnó — że chłopi biernie zachowali 
się w czasie powstania 1863 roku — 
wręcz obraża współbraci tych chło­
pów,' których ofiara krwi i śmierci 
w tem powstaniu była ogromna i 
nie podlegająca zastrzeżeniom.

Przed umysłami gromadki słu­
chaczów przesuwają się kolejno e- 
tapy zmagań o wolność.

Powstanie Kościuszkowskie. Ko­
sy chłopskie, tak do dziś niezapom­
niane w tradycji, torują drogę ku 
nieprzyjacielowi regularnym  reg i­
mentom zbrojnym w broń palną.

Bartosz Głowacki, Łyska, Bran­
dys, Grzywc — to nazwiska pamięt­
ne, jak  i Gwizdalski, Świsłocki, Dę- 
bowski z dnia racławickiego.

Impulsem i nieodpartą potrzebą 
było zniesienie wówczas pańszczy­
zny.

Za wolność osobistą chłopi wów­
czas płacili krw ią przelaną na po­
lach bitew. Łamano kołem pol­
skich chłopów w arm ji rosyjsk iej,

gdy schwytano ich na ucieczce do 
Kościuszki — a jednak chłopi prze­
chodzili do szeregów powstańczych, 
w ierząc w prawdę i trwałość Uni­
wersału Połanieckiego.

W roku 1800 Kościuszko, Śn ia­
decki, Kniaziewicz raz jeszcze po­
tw ierdzają w Paryżu, że tylko przez 
lud Polska musi się odrodzić.

Potem chłop gam ie się masowo 
do Legjonów Dąbrowskiego, gdzie 
uczą go czytać i pisać.

Napoleon pobrał do wojska 45 
tys. chłopów w tym czasie, gdy, 
każdy Żyd mógł być zwolniony od , 
wojska za 10 proc. podatku.

Szlachta idzie do wojska robić; 
karjerę, chłop zaś aby oddać krew 
za kra j, braci, rodzinę i wolność 
pracy na własnym zagonie ziemi. j

W 4 pułkach napoleońskiej p ie­
choty linjowej na 2058 ludzi było 
386 mieszczan, 372 ze szlachty i 
1300 — czyli 63.2 proc. chłopów. j

Chłop był przeważnie ochotni­
kiem i żołnierzem wspaniałym, choć 
co dziesiąty umierał z trudów, nie- [ 
wygód i ciężarów służby.

Napróżno Dybicz rozdzielał sól i 
ziemię, zawieszał obowiązki pań­
szczyźniane chłopów. Chłop w al­
czył za ojczyznę — raczej palił swe 
domostwo, niż zdradzał. !

W roku 1846 — poraź pierwszy 
pojawia się hańbiąca wieść, jakoby 
urlopowani z wojska austrjackiego 
chłopi byli podporą rządu. Tymcza­
sem chłopi byli i wówczas ofiarni 
dla sprawy narodowej, Ich chwałą 
było powstanie chochołowskie.

W okresie „wiosny ludów“ w r. 
1848, poznański chłop uwłaszczony 
był aktywnym czynnikiem w w al­
ce.

Ugoda Jarosław iecka przyjęta z ul 
gą przez  szlachtę została z oburze­
niem powitana przez lud, który gło­
śno tw ierdził że został sprzedany.

Rok 1803, powstanie styczniowe. 
Na chłopstwo rzucano kalumnję, że 
nie possło do powstania i zmarno­

wało wysiłek. To nieprawda. Bez 
chłopów powstanie nie byłoby mo­
żliwe przez 16 miesięcy. Chłopi, któ- 

1 rzy nie poszli pod broń, zajęli się 
dostarczaniem żywności, byli prze­
wodnikami. Docenił rolę chłopa na 
L itw ie Jeziorański a później dykta­
tor powstania Traugutt, który pi­
sał, że droga do wolności prowadzi 
tylko przez bezpośrednie uzbrojenie 
ludu.

W powstaniu była przewaga lu­
du, jednak sztucznie obniżano licz­
bę chłopów. Kosa już wówczas wy­
szła z mody, ale wypady i zasadzki 
to dzieła chłopów.

M urawjew palił wsie, aby mścić 
się na chłopach, którzy poszli za ks. 
Mackiewiczem czy ks. Brzóską.

У
W roku 1910 chłopi zapełniają 

Drużyny Bartoszowe i Zw. Walki 
Czynnej. Związek Strzelecki tworzy 
się w oparciu o Stronnictwo Ludo­
we. 28 lutego 1913 roku Witos usta­
la plan pracy Strzelca.

W  Legjonach pod Rarańczą, Mo- 
łotkowem, Kostiuchnówką, Polską 
Górą — rośnie lis ta  strat chłop­
skich.

W najtragiczniejszym  okresie ro­
ku 1920 chłop żywi i broni. Chłop 
bierze rządy.

Szanuje rozkaz, ale takim samym 
dla niego rozkazem je s t głos sumie

nia społecznego. Wśród ochotników 
' przeważają chłopi, choć chłop żąda 
1 mobilizacji uważając, że tylko na 
wesele się zaprasza, a na wojnę iść 
muszą wszyscy, których ziemia no­
si, karmi i odziewa.

Chłopi uchw alają podatki, zsy­
pują zboże, żądają pozbawienia 
praw tych, którzy się od obowiąz­
ków patrjotycznych uchylają.

I Wierzą, że nie zawiedzie ich. 
Rząd Obrony Narodowej, w którym 

j premjerem był Witos a ministrem 
. Oświaty Rataj.

Przychodzą decydujące dni sierp­
nia. Prem jer wydaje odezwę: 

i „Od Was zależy chłopi czy będzie 
i Polska wolna czy będziecie praco- 
I wać dki siebie i u siebie“.

Oglądał później naocznie zmaga- 
1 nia chłopów pod Radzyminem i Cie­
chanowem.

f A po zwycięskiej bitwie lis t Pił­
sudskiego do W itosa. Czytamy tam :

„Składam wyrazy uznania i po­
dziękowania...“.

X
W św ietle wygłoszonego odczytu 

nabiera się pełnego przekonania o 
niezmienności zasady, że chłop za­
wsze porywał za broń, gdy był trak­
towany po ludzku i traktowany ja ­
ko pełnoprawny obywatel kraju.

---- 1CZ.

A kadem ia Medycyny W ojskowej
powstanie w Lublinie lub w Łodzi

Odbyła się u prezydenta m iasia 
w Lublinie konferencja z przedsta­
wicielami Min. Spraw Wojskowych 
w sprawie projektowanego założe­
nia w Lublinie Akademji Medycyny 
Wojskowej.

Władze wojgkowe uzależniają u- 
tworaenie Akademji od pomocy ze 
strony m iasta, które musiałoby o fia­
rować odpowiedni teren z instalacja 
mi, oraz zapewnić pewien udział w

budowie.
Obok Lublina o Akademję Medy­

cyny Wojskowej zaibrega Łódź. Mia­
sto to oprócz żądań władz wojsko­
wych skłonne je s t przyznać akade­
mji 200  tys. zł. subwencji rocznie.

Druga, konferencja w tej sprawie 
odbyła się u dowódcy O. K. gen. Smo 
rawińskiego. Lublin poszukuje obe­
cnie odpowiedniego terenu na tea 
cel.
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M o sk w a C h i n y  1 9 3 8
Chińczycy wciągają Japończyków w głab kraju

Z frontu dalekowschodniego do­
chodzą wieści o wielkich zwycię­
stwach wojsk japońskich. Najważ­
niejsze z nich ostatnio to niewąt­
pliwie zdobycie m iasta S u - C z o u ,  
stolicy prowincji Kiang-Su (Chiny 
wschodnie), niezmiernie ważnego 
węzła komunikacyjnego na lin ji ko­
lejowej Szanghaj _  Nankin. Mia­
sto to broniło się całemi m iesiąca­
mi przed naporem Japończyków. 
Dzisiaj dymiące jego ruiny — bo 
miasta już niema — znajdują się 
w rękach japońskich. Japończycy 
są również panami węzła kolejowe­
go Su-Czou. Mieszkańcy — kogóż 
zresztą interesują nieszczęśni mie­
szkańcy Dalekiego Wschodu — zgi­
nęli albo uciekli.

Mimo to zwycięstwo pod Su-Czou 
nie oznacza jeszcze bynajmniej o- 
fctatecznego zwycięstwa Japończy­
ków. Przyznają to nawet tak dla 
Japończyków życzliwe pisma nie­
mieckie. Sukces Japończyków pole­
ga w tym wypadku tylko na tem, iż 
zmusili Chińczyków do przyjęcia 
walnej rozprawy orężnej, do przy­
jęc ia  bitwy. Z chwilą, kiedy się to 
stało, Japończycy zwyciężyć musie­
li, we wszystkich bitwach bowiem 
znakomicie wyekwipowane, zdyscy­
plinowane i wytrenowane wojsko 
japońskie zwycięża zawsze napół 
cchotniczą arm ję chińską; sukces 
natomiast najwyższego dowództwa 
chińskiego polega na tem, iż zor­
ientowawszy się, że walnej bitwy 
z Japończykami nie da się już unik­
nąć, zrezygnowało zgóry ze zwycię­
stwa, zaangażowało do bitwy 
względnie małą liczbę żołnierzy, 
resztę zaś gwałtownie ewakuowało 
w głąb kraju.

Celem bowiem taktycznym J a ­
pończyków było oczywiście nietylko 
zdobycie Su-Czou. Ich celem było 
ujęcie c a ł e  j  arm ji północ­
no - wschodniej chińskiej w stalo­
we ramiona wojsk pancernych ja ­
pońskich, odcięcie wojska chińskie­
go — prze:; zdobycie tak ważnego 
węzła komunikacyjnego, jakim  jest 
Su-czou — cd jego bazy operacyj­
nej i w ten sposób zmuszenie prze­
ciwnika do tej tyle upragnionej

wówczas, tak i naczelne dowództwo 
chińskie stara się iteraz za wszelką 
cenę uniknąć decydującej rozpra 
wy orężnej, usiłu jąc jednocześnie 
wciągnąć przeciwnika w głąb kon­
tynentu chińskiego, gdzie czas i 
warunki terytorja lne pracować mu­
szą z natury rzeczy na korzyść chiń 
skiego obrońcy, a nie na korzyść 
japońskiego agresora.

Sytuacja ta mogłaby się »mienić 
tylko wtedy, o ile Japończycy zde­
cydowaliby się ostatecznie rzucić 
na szale wypadków wojennych ja ­
kieś decydująco większe ilości woj­
ska. Dottychczas w „chińskiej eks­
pedycji karnej“ brała udział wzgłęd 
nie niewielka liczba wykwalifiko­
wanych żołnierzy japońskich. W 
rezultacie — mimo pozornych suk­
cesów, lokalnych zwycięstw i sze­
regu zdobyczy terytorjalnych Ja- 

j pończycy po jedenastu miesiącach 
I wojny nie mogą się jeszcze wyka- 
j zać — żadnem zwycięstwem roz- 
! strzygającem . Co gorsza — pozwoli 

li oni chińskiemu przeciwnikowi 
zreorganizować w duiżej mierze a- 
parat wojskowy i skonsolidować 
się wewnętrznie.

Ten sposób prowadzenia wojny 
nie mógł nie wzbudzić zastrzeżeń 
i krytyk w społeczeństwie japoń- 
skiem. Reorganizacja gabinetu księ 
cia Kanoye wskazuje na to, iż z 
tym stanem rzeczy postanowiono 
„zrobić porządek“. Do gabinetu we­
szli ludzie znani ze swego nieprze­
jednanego stanowiska wobec Chin, 
Już teraz mówi się też powszechnie 
o zwiększeniu stanu liczebnego woj­
ska japońskiego w Chinach i o pro­
wadzeniu akcji wojennej z więk­
szą niż dotychczas energ ją i bez­
względnością.

X
Rzecz prosita, iż łączy się to bez­

pośrednio z najważniejszem dzisiaj 
z punktu widzenia Europy zagad­
nieniom: sprawą stosunków sowiec 
ko - japońskich. Funkcją niejako 
ospałego w gruncie rzeczy prowa­
dzenia wojny chińskiej był też i 
względny spokój na gran icy sowiec­
ko - mandżurskiej. Względny — bo 
tereny nadamurskie są od wielu 
m iesięcy polem lokalnych działań | 
wojennych, formalnych bitew mię- ] 
dzy wojskami sowieckiemi i man- 
dżurskiemi, które w Europie już I

dawno doprowadziłyby do wybu­
chu w ielk iej katastrofy wojennej, 
a które na Wschodzie nie straciły 
doitychczas charakteru lokalnych 
rozgrywek.

Mimo to len stan  zapalny kry je 
w sobie wielkie niebezpieczeństwo. 
Z punktu widzenia polityki euro­
pejskiej ma on wprawdzie pewne 
dobre strony: paraliżu je bardzo wy 
datnie aktywność sowiecką i zmu­
sza Sowiety do tej pasywności, któ­
ra na gruncie europejskim wydaje 
często prawdziwie błogosławione 
owoce — na terenie jednak az ja­
tyckim doprowadzić może do roz­
szerzenia się stanu wojny i wresz­
cie do wybuchu wielkiego starc ia
0 nieobliczalnych wręcz rozmiarach
1 zasięgu. Decyzja w tej sprawie 
leży zresztą raczej w rękach4 J a ­
pończyków — rząd sowiecki ma 
zbyt wiele w tej chw ili kłopotów 
wewnętrznych, aby łatwo mógł się 
zdecydować na wojnę z Japonją — 
i właśnie dlatego powstanie w Ja-

Zgoa wyäitnego 
obywatela

W dniu 2 czerwca r. b. zakońc®  ̂
życie w W arszawie ś. p. inżynief 
Stanisław Zarzecki, wieloletni dy*^ 
tor Związku Polskich Producentów 
i Rafinerów Olejów M ineralny* 
członek Wydziału Krajowego Ttf*®' 
rzystwa. Naftowego, członek Zarz$‘ 
du Centralnego Związku Przemy®̂1 
Polskiego, wiceprezes Ligi Drog<? 
wej, b. radca M inisterstwa Aprowi* 
zacji.

Zmarły brał wybitny udział * e 
wszystkich poczynaniach organik' 
cyj, do których należał. Jego opinif 
w zakresie przeróżnych zagadnie» 
gospodarczych byhi powszechnie <$' 
niona, tem bardziej, że wiadomo ЬУ' 
ło ogólnie, iż ś. p. inż. Zarzecki zd*' 
nie swe wypowiadał zawsze, Ис#с 
się jedynie z głosem swego sujn,e' 
nia, jako prawy, szlachetny oby"'3' 
tel kraju , azczery Polak, którem11 
przedewszystkiem leżało na sen*1 
dobro Ojczyzny i je j rozwój gosp0" 
darczy.

S. p. int. Stanisław Zarzecki P0' 
chodził ze stare j rodziny ziem*® '̂ 
akiej, urodził się w majątku rodo­
wym Mzurów w woj. kieleeftiem. ^ 
1893 r., a  więc w chwili zgonu lic®̂

iilezaledwie 45 lat. Był zatem w s- 
ponji rządu „gotowego na wszyst- wiekUi m kł przed Robą jeaKZe wiele
ko“ budzić musi powańną troskę i 
niepokój.

N.

O b ra zy, które przykuw ają w zro k
W ysiaw a L. Adwentowicza w IPS-S©

Zbiorowa wystawa Lucjana 
Adwentowicza, malarza zmarłego 
ub. roku którą warszawski IPS u- 
rządził obecnie w swych salach, na­
leży do jednych z najciekawszych 
w tym sezonie. Lucjan Adwento­
wicz, to jeden z najwybitniejszych 
malarzy młodego pokolenia, które- 
remu niestety nie było sądzone wy­
powiedzieć się w swej twórczości 
całkowicie.

Powalony ciężką chorobą płuc do­
gorywał długie miesiące w jednym 
z sanatorjów podwarszawskich i 
zmarł tam z wiosną 1937 r.

Adwentowicz mimo śm iertelnej 
choroby, do końca życia nie zanied- 

„ bywał pracy m alarskiej. Będąc już 
przez Japończyków walnej rozpra- w sanatorjum stworzył cały szereg

obrazów, których tematem jest ży­
cie szpitalne. Badanie chorych 
przez lekarzy, różne typy chorych i 
służby szpitalnej, fizjognomje dok­
torów, sceny i postacie z życia szpi­
talnego oto tematy ostatnich obra­
zów Adwentowicza. Sposób jednak 
i m alarska forma w jak ie j stworzył 
ten artysta  swe dzieła są niezwy­
kle oryginalne i osobiste. Nikt chy­
ba przed nim z plastyków nie za j­
mował się i nie odtworzył w ten 
sposób smutnego i monotonnego ży- 

i cia szpitalnego jak  właśnie Adwen- 
: towicz.
1 Ów posmak „daumierowski“ i ko­
szmarny, który odczuwa się w jego 

\ obrazach, staw ia Adwentowicza w 
! rzędzie m alarzy o silnym instynkcie 
dramatycznym który nie często spo- 

I tyka się u artystów plastyków.

wy.
Marszałek Czang-Kai-Szek i jego 

najbliższy współpracownik generał 
Li zorjentowali się bardzo prędko 
w tym manewrze japońskim. Bi­
twa pod »Su-czou stała się też nie­
bawem potyczką taktyczną, której 
jedynym celem stała się ochrona 
odwrotu gros arm ji chińskiej, któ­
ra pospiesznie wycofywała się w 
głąb kraju. Dzisiaj Japończycy ma­
ją  wprawdzie w swojem ręku Su- 
Czou, zostali jednak znowu wcią­
gnięci bardziej w głąb olbrzymiego 
kontynentu chińskiego i muszą 
zdać sobie sprawę z tego, iż na tym 
terenie ciągle jeszcze niezniszczo­
ne i ciągle jeszcze zdecydowane na 
obronę wojsko chińskie trwa, reor­
ganizuje się i przygotowuje do o- 
brony.

W iten sposób pełnym sukcesem

nej ostrości i umyślnie wywołanej 
dysharmonji kolorów jest typowem 
dziełem Adwentowicza. Je ś li można 
żądać od namalowanego portretu, 
aby działał na widza swą głębią psy 
chologiczną, to właśnie portret ma­
larza Taranczewskiego przez Ad­
wentowicza jest typowym portre­
tem psychologicznym, gdzie artysta  
w silny .sposób podkreślił nietylko 
indywidualność portretowanego ale 
też siłę wyrazu głowy i całej posta­
ci.

Niestety, na wystaw ie w IPS-ie 
nie pokazano nam jeszcze całości 
dzieł Adwentowicza w sposób w y­
czerpujący.

Młody ten artysta  podlegał róż­
nym wpływom. Jako uczeń krakow­
skiej Akademji Sztuk Pięknych w 
latach 1923 — 1928 — ulegał s il­
nie wpływom swego profesora F. 
Kowarskiego a następnie wystawv 
i m anifestacje artystyczne krakow­
skich „Formistów“ (Pronaszkowie, 
Czyżewski — Zamoyski) podziałały 
siln ie na wrażliwy umysł tego zdol­
nego bardzo młodego m alarza. Ad­
wentowicz uzyskuje stypendjum z 
Funduszu Kultury Narodowej i u- 
daje się do Rzymu gdzie studjuje

lat działalności, ale niezwykle czyj1' 
ne, ruchliwe życie, jak ie  prowadź 
oddając swe wybitne zdolności 
cy dla spraw, którym się poświęć'*’ 
wyczerpało nawet ten n ieprzecię^  
zasób sił żywotnych.

Bezustanna praca — to była deW1' 
za, w myśl której żył i działał, a  n*' 
gła śmierć zaskoczyła go na pos^' 
runku. Zmarł w biurze Związku,

W ielkie bogactwo zabytków ma­
larstw a włoskiego zrobiło silne wra 
żenie na młodym malarzu, szczegół-1 
nie Florencja z freskam i Boticel-1 
lego i Ghirlau, dają dużo Adwen- ! 
łowiczowi, pociągając jego zaintere

Coraz więcej kobiet
na ważnych urzędach 

w Ameryce
Ostatnio daje się zauważyć vV

4nwqnio i-п “ • .Am eryce Północnej w ielki wzros*bowanie ku m alarstwu ściennemu, I L j  , . , , .  . .
czego owocem bvłv ieso mnWiHh, 1 ^ tru d n ien ia  kob.et w praw ie ws#

stkich zawodach.
W tych dniach 3500 młodych k°"

Adwentowicz był także dobrym 
uwieńczona została taktyka mar- portrecistą. Na jego obecnej wysta- 
szałka - Czang - Kai - Szeka. Takty- wie w IPS-ie widzimy kilka bardzo 
kę tę porównywano już wielokrotnie pięknych portretów, między które- 
do taktyki dowództwa rosyjskiego mi najlepsze są  autoportret z laską 
podczas kampanji napoleońskiej w j i  portret malarza Taranczewskiego. 
r . 1812. Jak  wodzowie rosyjscy i T*** d-askonały po-rtret mimo pew-

ZASTOSOWANIE: -w,

P g ZiZm B IEK IE BJLE GŁOWY ZEBOWitn
iodolcł* orirgbabrch рхшкбк »  .г, (аЫ. .KOGUTEK'

GĄSECKIEGOhfbo w opakowaniu hiróulcurm w TOREBKACH
"‘"'—И « » у  Ч|Ц» 4.1 ".Щ
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czego owocem były jego malowidła 
na Zamku wawelskim wykonane w 
roku 1933.

Interesującą rzeczą jest wiedzieć 
w jakim  stopniu wpłynęło na twór­
czość Adwentowicza współczesne 
malarstwo francuskie. Otóż sztuka 
francuska nie działała bezpośrednio 
na tego malarza. Reminiscencje no­
wej sztuki francuskiej jak ie  spoty­
ka w m alarstw ie Adwentowicza są 
raczej powierzchowne i przypadko­
we. I tem zapewne tłumaczy się, że 
jego obrazy nie posiadają te j kokie- 

-ej' wsP<>łczes-nej „malarsko- 
sci które tak p rzyciągają do fran ­
cuskiego m alarstwa szczególniej do 
by ostatniej. Mimo często dużych 
btędow kolorystycznych które Ad­
wentowicz popełnia, szczególniej w 
dawniejszych pracach, mimo dużej i 
ciężkości formy, Adwentowicz po-Ci ПН‘1 ___ 1 _ 1

, biet poddało się egzaminowi na sW 
nowisko policjantek miejskich 
Nowym Jorku.

Według sta tystyk i ministerstw3 
poczt, na stanowiskach kierown*' 
ków urzędów pocztowych pracuj® 
w Stanach Zjedn. 8229 kobiet. U' 
rzędów pocztowych je s t  ogóle**1 
30.469. Procent kobiet na tych sta' 
nowiskach je s t więc bardzo wys0' 
ki.

M inistrem pracy w  Waszyngt0" 
Bryan Owen była posłem Stanów 
Danji. Pani Borden Harriman re' 
prezentuje S tany Zjedn. w Sztok' 
holmie.

Obecnie organizacje k o b ie t ' 
zwróciły się do prezydenta R o o s e *  

velta z żądaniem, aby ambasadorem1
siada w swych obrazach prawdziwą w Moskwie mianował kobietę pai '? 
głębię i prawdę wyrazu. Jego obra- Charles Broy, żonę jednego z urzęd 
zow można nie uznawać i nie lu - 1 ników konsularnych. Poza poste' 
ie , można mieć wobec nich dużo runkami urzędowemi jednak wpb" 

zastrzezen^ale nie można obok n ich 1 wy  kobiece w zrasta ją  wszędzie1 
ejsc o jętn ie. w  polityce, w zakładach naukowyc^

Jego sztuka przy końcu jego ży- — a na czele te g 0  rucłlu stoi m3* 
cia wstępowała w progi własnego ^on^a Prezydenta, niezmordowani 
stylu (szczególniej w obrazach! W Swej działalności prelegentk i 
„szpitalnych“) i je s t to bardzo ino- 1 ob->eżdżaj4 ca nieustannie Słanjr 
zhwe,^ że gdyby Adwentowicz był Zje<ln- z odczytami na tem aty sp°' 
dłużej żył i więcej tworzył, stałby *eczne> naukowe, artystyczne, r°‘ 
się z .czasem jednym z najwybitniej- cizinne> ekonomiczne. Pani Roose' 
szych m alarzy nowego pokolenia i ve^  mówi 0 wszystkiem : o dypl°' 
nietylko w Polsce. ' macji, o filozofji, o sztuce kuchen'

1 Tvtn-a i • nej’ 0 mofizie> o najnowszych ktfi3ż'W m  Czyżewski, ^  iŁd lt4>
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cieniu sędziów zawodowych
Co dają s p o łe c ze ń s tw u  sądy ła w n ic ze  m in. G ra b o w s k ie g o

Rząd przychodzi na sesję nad-| z sędziów koronnych, w części z ży 
2wyczajną parlamentu z projektem wiołu społecznego, m ają wszystkie 
Ustawy, wprowadzającej u nas pe- zalety i wady, jak  sądów koron­
nego rodzaju karne sądy ławnicze nych, tak i sądów przysięgłych“. 
d'a cięższych przestępstw. Je s t to Autor dochodzi też do wniosku, 
Pełnienie przyrzeczenia, złożone- że najlepszą formą są sądy przysię­
go przez min. Grabowskiego w Se- głych. Ba, ale klamka zapadła. Sądy 
•jacie, że w miejsce zniesionych są- przysięgłych zostały zniesione. Czy 
ow przysięgłych Polska otrzyma należy wprowadzić w ich m iejsce 

lnną formę udziału czynnika oby-, sądy ławnicze?
^atelskiego 
Wwości.

w wymiarze sprawie- Problem ten rozważany był w r. 
1933 na zjeździe prawników sło- 

Narzuca się pytanie, jak ie  korzy- j w iańskich w Bratisław ie. Referat 
801 odniesiemy z zastąpienia sądów na ten temat wygłosił prof. dr. Sta- 
^ysięgły.ch ławniczemi. j nisław Emil Rappaport, zastanaw ia

Wyrazić trzeba obawę, że ko- jąc  się, czy wobec tendencyj do 
^ ’ść ta będzie nie duża. i zn iesienia sądów przysięgłych w

Jakiż bowiem cel ma udział n7y n- 1 .....— — —-u ■■ , n
ll<:i obywatelskiego w wymiarze | к В ш  n  т л  к ■ m  
pfawiedliwości? Ä1  %  i  у  шЯ мд

krajach słowiańskich, nie należało­
by zastąpić ich sądami ławniczemi.

Odpowiedź wypada przecząco. 
Prof. Rappaport dochodzi bowiem 
do wniosku, że wady sądów przysię 
głych są zarazem wadami sądów 
ławniczych. I tu i tam mamy do czy 
nienia z pewnego rodzaju „ lo terją“ 
i tu i tam sędziowie la icy  u legają 
nastrojom ulicy.

Ale wysunąćby tu ta j można za­
strzeżenie, że w myśl projektu sę­
dziowie niezawodowi byliby w 
m niejszej ilości i znajdowaliby się 
pod przemożnym wpływem sędziów 
zawodowych. Odpadłaby więc oba­
wa, że sąd wyrokować będzie pod

■Jest on wyrazem przeświadczenia,
niema doskonałych sędziów, że 

, % tiicja  ta wymaga korektury,
®i'aby zniwelowała rutynę, 
dlatego wprowadza się do trybu- 

a u ludzi, dla których sądzenie nie i Załóż, 
j a<° się rzemiosłem, których ś w i e - j ^ ^ ^  
1 umysł i niestępiona wrażliwość ! 
h 2wolą na wydanie wyroku zgod-)
,e?0 nie tylko z literą  ale i z du-i 
®m Prawa. X 

 ̂ dn ieją dwie formy udziału oby- 
w wymiarze sprawiedliwo- !

'»ici 84dy pn:y f,i?S:,ych * **ay  ław-

KWIATÓW, WARZYW
p ierw szo rzędnej ja k o śc i 

do wysiewu letniego i jesiennego
W a r s z a w a ,  C e g l a n a  11, 
Moniuszki 11, 2 Hala Mirowska

1 8 0 3  r. 623 S p e ć ja ln y  cenn ik  bezpłatn ie
C. ULRI CH

presją nastroju ulicy. Być może. 
Równocześnie jednak odpada sens 
tworzenia sądów ławniczych, sko­
ro ławnicy nie będą m ieli decydu­
jącego wpływu na wyrok. A poza- 
tem je s t rzeczą znaną, że przysię­
g li, pozostawieni sami sobie, zdo­
bywali s ię . na maksimum w ysił­
ku. Ławnicy, zasiadający „w cie­
n iu“ sędziów zawodowych zacho­
w ują się całkiem biernie.

X
W tych warunkach projektowane 

w Polsce karne sądy ławnicze da­
dzą nam w rzeczywistości nam iast­
kę udziału czynnika obywatelskiego 
w sądownictwie.

Losy p’rojektu m inisterjalnego za­
leżą obecnie od Izb ustawodaw­
czych. Należy mieć' nadzieję, że 
znajdą się w Sejm ie i Senacie zwo­
lennicy pogubienia roli społeczeń­
stw a w wymiarze sprawiedliwości i 
że projekt rządowy zawędruje do

Ile razy kąpał się 
Ludwik XIV?

Problem ten, stanowiący od daw­
na nierozwiązalną zagadkę dla histo 
ryków królewskiego dworu we F ran 
cji, rozstrzyga się obecnie znowu na 
łamach prasy.

Jedni dowodzą, że Ludwik XIV 
kąpał się tylko raz w życiu —  po 
przyjściu ,na św iat!

Drudzy są zdania, że w dniu wiel­
kich uroczystości rodzinnych i pań­
stwowych. Inni wreszcie twierdzą, 
że kąpał się ilekroć kazali mu leka­
rze.

Problem kąpieli, tak pospolity w na 
naszych dzisiejszych czasach .oraz w 
starożytności, znanej ze swoich te I'm 
a  nawet w średniowieczu, obfitują- 
cem w łaźnie — był czemś niezmier­
nie skomplikowar«-m dla ludzi XVII 
wieku.

Zwyczaj łaźni znikł całkowicie — 
trzeba było nagrzewać całe sagany 
gorącej wody i nosić do pokojów k ró  
lewskich przez wszystkie dywany i 
wspaniałości.

Wanna musiała być ze srebra —
„Dziennika Ustaw“ 
szacie.

w zmienionej : ale Itak misterna, że trudno się byk
Rad.

Wszyscy w  gonitwie za nowościami
Oryginalne pomysły i tematy przynoszą sławę i majątek

Jakże często się zdarza, iż widz 
| teatralny, przysłuchując się — z 

°iczyzną pierwszych jest k la sy - ' większ^ lub’ n iestety, także i mniej- 
t n'v kraj wolności — Anglja. W szą Przyjemnością — różnym sztu- 
; l790 przyjęła je  stamtąd Rewolu- kom teatralnym , przeciera o- 

"  * wysiłkiemrancu,ska i za pośrednictwem 
pr Я а rozpowszechniły się sądy 

*ysięgłych w całej niemal Euro- 
; Znały ja Włochy, Belgja, Au- 

J a- Rosja....
4, A  sądy przysięgłych istn iały 
!frÄI°a-ji w r. 1864. Pomimo, że w 

wprowadzono rosyjskąg ę s tw ie
« * * * « *  karną, ustępy dotyczące 
W8| w Przysięgłych nie obowiązy- 
Cjj ; tym terenie. W konsekwen-

czy i z wysiłkiem a zarazem i ze 
zdumieniem konstatuje, iż coś ta­
kiego widział lub słyszał już gdzieś, 
kiedyś — tylko dokładnie nie pa­
mięta, gdzie i kiedy. Od przykrego 
uczucia niepewności wybawia go 
wreszcie jak iś  przygodny towarzysz 
rozmowy, który przypomina, iż coś 
podobnego grano kiedyś w kinie, 
z taką czy inną gwiazdą -filmową.

 ̂,Jedynie zabór austrjack i poznał 
^ t y t u c j ę ,  która przetrwała tam 
4*  ̂ ĉ ° wiosny b- r . i dopiero 
>̂ e, t0cy ustawy sądy przysięgłych 

\vSŁały istnieć i w Małopolsce. 
%chSądach tych }awa 12 Przysię-

Podobnego uczucia doznaje się Р°У 
nierzadko przy czytaniu książki, trze,

’M
W W nie
Щ ; °rzekała zupełnie samodziel- 

oskarżonego. W ymiar

Najróżniejsze tematy przesuwają 
się w różnych wersjach poprzez see 
nę, film  czy powieść. W tej chwili 
aż dwa kina warszawskie wyświe­
t la ją  film y osnute na komedjach, 
które doskonale znamy z w ersji tea­
tra lnej ; dwa teatry g ra ją  sztuki,

i rozpaczy konsumenta tego dobra 
artystycznego: widza teatralnego, 
amatora kina, czytelnika powieści, 
czy wreszcie słuchacza audycyj ra- 
djowych.

X
Wskutek tego szalonego wręcz po 

pytu na wszelkiego rodzaju tem aty 
— prze jaw ia ją  się one odrazu w 
pewnego rodzaju serjach . Ktoś w , 
parę la t po wojnie wpadł na dobry 
pomysł przedstawienia środowiska 
arystokratycznej em igracji rosyj­
skiej w Paryżu, Pojaw iły się więc 
odrazu różne „W ielkie księżne i chlo ! 

hotelowi“ — najpierw  w tea- j 
potem w kinie i w powieści, ;

Jak

Mb lie «Skarżonego. W ym iar j  « ‘ “w  MLU,U
Dg/ Należał do kompetencji trybu- które niemniej dobrze znamy z w er

Władającego sio г  3 sędziów s ji kinoweJ- a na Półkach księgar-
 ̂ °d°wych. Przysięgłych powoły- sklch Pa raduje sto i jedna książka,

(Ц° ^rogą losowania na jedną ka- której temat widzieliśmy opraco-

fl:

trw ającą zwykle k ilka ty-, wa^iy  { na scenie 1 w k in ie-

inaczej
Ten paradoksalny — a jednocze- 

przedstawia się śnie niezbyt miły — fakt ma swoje 
ją a sądów ławniczych. Pocho- głębokie podstaw y— głębokie a  po- 

z Niemiec, gdzie widząc ważne, leżące na płaszczyźnie zaga­
j ą  s3dów przysięgłych i państwo dnień socjologicznych. Przez roz- 
h. Miłowano stworzyć coś lepsze powszechnienie się kina wzrósł 

bf rzecz prosta olbrzymio popyt na
spekulacji myślowej wy- scenarjusze, na najróżniejsze te- 

H ^ jjî^ an o , że je ś li źle jest by maty, motywy literackie. Intere- 
beW San” s§dziowie zawodowi, sujące się kinem bardzo szerokie 

by sarr|i obywatele wydawa- w arstw y publiczności, które jeszcze 
Чаз ykt, więc nic prostszego, jak  względnie niedawno w żadnej for- 
V h .Ié razem sędziów zawodo- mie n ie stykały się z fikcją  literac­
ki 1 laików, tak by wyrokowali ką — wątkiem każdej sztuki teatral 

i nej, każdej powieści, każdego filmu 
I — zaczęły tej f ikc ji łaknąć w sto-

1 w. ;
Z p Pólnie.

!'ę ba^ 0ru kombinacja wydawała
- 4 bvj trafna, a ponieważ то-^Рп и̂ znacznie większym niż dotych-
^dyę..0 w dodatku nawiązać do 

starogermańskiej, więc 
- n° sądy ławnicze.

* 4 *
się to u nas. Czy

_ . . . -------  Przejęły
Nin : miec ostatnio Włochy, a o-

wypadkach
î°lv t,aJ ir2yt^ ^ y ć sporo argumen-

co n tra  T'a ,

V ^ ^ y k l e  w  ta k ic h

Ÿ vr "
r^ivâ >1.contra. Te ostatnie jednak 

aJa w sposób zdecydowany. 
t _ X

2 końcem ubiegłego wieku
wи ”'- Wn " kró lestw ie ewentual- 

„.^h, wr° ^ adzenia sądów przysię- 
się na ten temat 

fti • dyskusja. Zabrał w niej 
Późniejszy prezes Sądu 

W g0  Aleksander Mogilnic- 
>  W  anej w r. 1899 pracy p. t.
S J ^ y s i ę g ł y c h  

"Sąclvą °P inję:

czas. Рг-zyczyniło się to pośrednio 
do nieprawdopodobnego wzrostu 
produkcji beletrystycznej. Takiego 
zalewu wszelkiego rodzaju powieści 
i nowel, jak i istn ie je  obecnie na 
wszystkich rynkach cywilizowa­
nych, nie notowano nigdy dotąd w 
dziejach ludzkości. Przerażony kon­
kurencją kina i powieści, szuka i 
teatr i to szuka gorączkowo nowych 
fascynujących tematów. Do tego do 
chodzi ostatniemi czasy radjo, dla 
swoich różnego rodzaju słuchowisk 
poszukujące znowu odpowiednich 
tematów.

W rezultacie tem aty literack ie 
krzyżują. się nawzajem i nawza­
jem się gonią: ze słuchowisk radjo- 
wych powstają powieści, z powieści 

znajdujemy na- słuchowiska, ze sztuk filmowych wi 
dowiska teatralne, z powieści film y,

mieszane, złożone w czgści, z filmów powieści — ku utrapieniu

różni mniej lub bardziej grotesko­
wi generałowie, w ielcy książęta i t. 
d. „Towariszcz“ Dévala zakończył 
wreszcie tę serję.

Epoka powojenna jako pewnego 
rodzaju charakterystyczne novum 
przyniosła typ kobiety wyzwolonej 
i pracującej. Popyt na ten temat 
miał charakter runu. Na sto od­
mian, na tysiące tonów poczęto opi­
sywać te nowe pracujące kobiety, 
zastanaw iać się nad wszelkiemi kon 
sekwencjami ich nowej sytuacji ży­
ciowej. W rezultacie zbrzydzono na 
wet najbardziej z^?orzalym fem ini­
stkom ten temat — zresztą istotnie 
pociągający, in teresu jący i nowy.

W obrębie zresztą tego tematu 
powstały różne charakterystyczne 
odmiany, modne w różnych okre­
sach i w różnych okresach znajdu­
jące chętnych odbiorców. Tak np. 
w ostatnich dwóch latach specjal- 
nem powodzeniem cieszył się temat 
sekretarki. Temat ten nastręczał 
różne możliwości, młoda, ładna ko­
bieta stykająca się ciąg le na tere­
nie codziennej pracy z mężczyzną— 
to był i jest temat napewno dobry. 
Tego mężczyznę można było przy- 
tem postawić między ową sekretar­
ką a żoną. Wynikał z tego ciekawy 
problem: żona m iała męża w domu, 
zdała od spraw zawodowych a więc 
zdała od tego wszystkiego, co sta ­
nowi rdzeń jego życia i jego zainte­
resowań, sekretarka o tem wszyst- 
kiem wiedziała i to ją  oczywiście łą

czyło z szefem bardziej i bliżej niż 
nawet wspólny dom i — małżeń­
stwo. Do tych dwóch kobiet można 
było dołączyć trzecią : kochankę, 
męża, albo drugiego mężczyznę: na­
rzeczonego sekretarki, ewentualnie 
także i kochanka żony. W ynikała z 
tego możliwość komplikacyj i z a - , . 
gmatwań nadzwyczajnych. To też . 
sekretarka, którą na scenie widzie­
liśm y bodaj pierwszy raz w „My­
szy kościelnej“ — zapanowała nie­
podzielnie na ekranach i w teatrze. 
Sezon bieżący był je j specjalnym 
trium fem : straszyła kilkakrotnie z 
płócien ekranu i z desek sceny tea­
tra lnej.

Takich runów na pewne tematy 
możnaby zresztą przypomnieć bar­
dzo dużo. Pomyślcie: kobieta p ra­
cu jąca zawodowo, rozdarta między 
dom a swój zawód (pam iętacie 
„Mecenas Bolbec i jego mąż“ ?), po­
tem szkoła, młodzież, no i oczywi­
ście we wszystkich odmianach mi-

w n ie j pomieścić.
Wersal, znany ze swego przepy­

chu i  wspaniałości, znany był jesz­
cze z jednej rzeczy: że nie posiadał 
żadnych nawet najprym itywniej­
szych kanalizacyjnych urządzeń.

Jak  stw ierdzają historycy, służyć 
miały do tego celu wspaniałe mar­
murowe — kominki!

Sztuka Sbaw a
o bokserze i milionerce

donosi prasa francuska, an- 
teatr Strrlinga wystaw i w 

paryskiej sali teatru l‘Oeuvre naj­
nowszą sztukę Bernarda Shaw, opar 
tą na podłożu społeczpem.

Bohaterka tej sztuki, córka nviłjo- 
nena, wychodzi za mąż za boksem, 
gdyż — zdaniem je j ojca — tyfioo 
taki człowiek może odpowiednio za­
opiekować się je j majątkiem. Jed­
nakże zniechęcona ustawicznynr 
knodcoutowaniem wszelkich je j  roz­
mów rozwodzi się postanawia żyć 
samodzielnie.

Jako pomywaczka zgłasza się do 
jednego z wielkich hoteli i w błyska 
wicznym czasie zostaje jego właści­
cielką usuwając poprzednich właśd-

Powtórne egzaminy 
maturalne dla „Ściętych“

Jak  donoszą, ukazać się ma nie­
bawem zarządzenie M inisterstwa 0- 
św iaty o d opu sz cz en iu  da figzavii- 
n ów  m a tu ra ln y ch  w  n o w y ch  t e rm i­
n a ch  tych absolwentów szkółj którzy 
nie zdali matury kwietniowej.

Egzaminy malturalne w nowych 
terminach odbędą się j e s i e n ią  b 
zim ą r . 1939.

г . г

łość współczesna. Przez p ew ien 1 cieli, dobrych staruszków, skaza- 
czas tematem niezliczonej liczby ' nych obecnie na nędzę. Morał: pie- 
komedyj i filmów była sprawa re- niądz lgnie do miljonerów a  boga- 
klamy, zagadnienie podatków, de- 
fraudacyj (honny soit qui mal y 
pense), kryzysów, bankructw i cu­
downych od nich uratowań. To 
wszystko idzie serjam i, serjam i sta­
je  się modne i serjam i znika — po 
znudzeniu się publiczności — z 
widowni.

X
Ta seryjność, te nagłe runy na 

nowy niewyzyskany temat są zre­
sztą zupełnie zrozumiałe. Nietylko 
dobry żart je s t tyntfa w art — do­
bry pomysł, dobry temat w art jest

ctwo ich s ta je  się ruiną uboższych. 
Sztuka ma być rozwlekła, z isk ie r­
kami dawnego humoru, ale stanów? 
îaczej wypracowanie au!!(emskie nij 
wytrysk rzeczywistego talentu.

Światowy kongres taAca
w P ary iu

W Paryżu odbywa ;się XIII mię­
dzynarodowy kongres tańca, na któ­
ry  przybyli nauczyciele tańców z sze­
regu krajów.

W ramach zjazdu rząd francuski 
duże, nawet bardzo duże pieniądze zorganizował konkurs, m ający na ce-
l swemu twórcy przynieść może 
wszystko: sławę, pieniądze, powo­
dzenie. To też w świecie przemysłu 
artystycznego — a jest to przecież 
w ielka już gałąź przemysłu, rządzą­
ca się wprawdzie swemi prawami, 
ale podległa i prawom ogólnym, 
panującym w świecie produkcji i 
zbytu — odbywa się już od dość 
dawna jakaś obłąkana gonitwa, ja ­
kiś nie kończący się bieg za do­
brym tematem, za nowym pomy­
słem, za jakim ś niezwykłym, orygi­
nalnym motywem, naokoło którego 
możnaby osnuć powieść, zbudować 
film, opracować słuchowisko, napi­
sać nowelkę, zmontować pociągają­
ce widowisko teatralne. Królestwo, 
królestwo nie za konia—alcza dobry 
nowy temat, za oryginalną osnowę 
narrac ji, za jak iś  oryginalny mo­
tyw !

Gdy je s t zadużo tematów — wy­
czuwa się ich brak....

A. Chor,

lu odnowienie tradycyj tańca fran­
cuskiego, a zwłaszcza francuskich 
tańców salonowych. Konkurs ten od­
bywa się pod protek-tbratem m ini­
strów oświaty, poczt oraz m inistra 
pracy. W .skład ju ry  wchodzą: Ser- 
gjusz L ifar, Abel, Gance, Marcel 
L‘Herbier, Marie Dubas, Regina Ca- 
m ier i  Andre de Fouquieres.

Najbardziej dokładny 
zegar świata

Po pięcioletnich doświadczeniach 
i próbach zainstalowana w obserwa­
torium w Greenwich nlowy typ zega­
ra elektrycznego, który je s t  najbar­
dziej dokładnym zegarem na świe­
cie.

Skonstaltowano, iż na przestrzeni 
pięciu lat zegar ten wykazał zaled­
wie jedną dziesiątą sekundy opóźnie­
nia w porównaniu z czasem astrono­
micznym.



Znowu „fundusz filmowy“
Pomysł szkodliwy i niebezpieczny

Wydawałoby się, iż po doświad­
czeniach la t ostatnich, poczynio­
nych na odcinku różnego rodzaju i 
typu funduszów, „funduszoman.ja“ 
mająca zwolenników wśród wy­
znawców najdalej posuniętego biu­
rokratyzmu i etatyzmu, należy do 
bezpowrotnej przeszłości. Tak, nie­
stety, nie jest. Raz po poraź poja­
w ia ją  się na różnych odcinkach po­
mysły i koncepcje, idące w kierun­
ku tworzenia nowych funduszów, 
co łączy się bezpośrednio ze spra­
wą nowych obciążeń.

W tak zwanej „branży filmowej“ 
mówi się ostatnio wiele o bliskiej 
jakoby rea lizacji pomysłu fundu­
szu filmowego. Inicjatorzy i pro­
jektodawcy tego funduszu wycho­
dzą z założenia, że polska produk­
cja filmowa nie będzie sobie mogła 
poradzić z piętrzącemi się trudno­
ściami finansowemi, o ile nie otrzy | 
ma wydatnej pomocy. I oto powstał 
pomysł stworzenia stałego fundu- ; 
szu filmowego, któryby służył wy­
łącznie celom i zadaniom rodzi­
mej produkcji. Inicjatorzy pomysłu, 
szukając sposobu jego zrealizowa­
nia, przyszli do wniosku, że drogą 
najprostszą, najmniej skompliko­
waną będzie obciążenie dodatko- 
wemi speejalnemi opłatami całego 
importu filmowego.

Trzeba przyznać, że pomysł jest 
równie prosty, jak  nieprzemyśla­
ny. Bo przecież chyba tylko czło­
wiek naiwny, albo o wyraźnie złej 
woli nie zdaje sobie sprawy, że 
dziedzina importu filmowego w Pol 
sfce jest już i tak ponad miarę ob­
ciążona opłatami i świadczeniami 
na rzecz państwa czy samorządu. 
Ostatnie lata przyniosły pod tym 
względem dla importu szereg no­
wych ciężarów, które staw ia ją  pod 
znakiem zapytania jakikolwiek, 
choćby minimalny zysk importera.

Odpowie ktoś na to, że sprawa 
produkcji rodzimej jest tak zasad­
nicza i ważna, iż kwestja obciążeń 
produkcji importowanej nie powin­
na i nie może b ^  prezszkodą. Sta­
nowiska takiego ani podzielić ani 
przyjąć nie można. W ystarczy 
przejrzeć bilans poszczególnych 
biur wynajmu, importujących f i l ­
my zagraniczne, aby zdać sobie ! 
srpawę, jaka część pieniędzy uzy­
skanych z towaru importowanego, 
pozostaje w kraju  a jak  nieznacz­
na, minimalna zostaje przekazana 
właścicielowi, względnie producen­
towi filmu zagranicznego. Poza- 
tem, import zatrudnia dużą ilość 
pracowników, zarówno umysło­
wych, jak  i fizycznych i wszelkie 
podcinanie jego egzystencji od- 
bićby się musiało katastrofalnie na 
stanie zatrudnienia, na wysokości 
płac.

Nie mamy zamiaru, w “ramach 
tego artykułu, dowodzić, że jak ie ­
kolwiek obciążenie importu na 
rzecz produkcji krajowej będzie j 
musiało siłą rzeczy wywołać sze- 
reg komplikacyj i perturbacyj, do ! 
zwinięcia poszczególnych biur wy­
najmu włącznie. M inisterstwo Prze 
mysłu i Handlu opracowujące pro­
jekt funduszu filmowego, doskona­
le zna cyfry bilansowe poszczegól­
nych firm importowych i nieza­
wodnie z cyfr tych potrafi w ycią­
gnąć odpowiednie wnioski.

Chcielibyśmy tylko przy te j oka­
zji zwrócić uwagę, że przed kilko­
ma laty  rząd czechosłowacki, 
chcąc poprzeć rodzimą produkcję, 
uchwalił wprowadzenie nadmier­
nych opłat na koszt importerów 
filmów zagranicznych. I cóż się 
okazało? Naskutek interwencji wła 
ścicieli kin ustawa o funduszu 
filmowym, która sparaliżowała 
cały import, została po kilku la ­
tach cofnięta, jako szkodliwa i 
bezcelowa.

W ypowiadając się przeciw ob­
ciążeniu importu zagranicznego no- 
wemi opłatami na rzecz produkcji 
krajowej, uważając ten pomysł za

nowy przejaw etatyzmu, nie może 
jednak stanąć na stanowisku, że 
losy produkcji krajowej nic nas nie 
powinny obchodzić, że państwo nie 
powinno dbać o tę produkcję. Wy­
daje nam się jednak, że właściwe 
i racjonalne w yjście Ieńy gdziein­
dziej. Czynniki państwowe i samo­
rządowe muszą zająć się jak  n aj­
energiczniej stworzeniem takich 
warunków, by w Polsce mogła po­
wstać odpowiednio gęsta sieć tea­
trów świetlnych.

Przecież pod względem ilości 
teatrów świetlnych wleczemy się

w ogonie państw europejskich. Bez 
wydatnego zwiększenia ilości kino­
teatrów, bez planowej ich rozbudo­
wy, produkcja krajowa nie podnie­
sie się z dotychczasowego poziomu, 
który słusznie uważać należy, za 
nienormalny i n iewystarczający. 
Wszelkie zaś próby ratowania je j 
drogą nowych obciążeń i ciężarów 
skończyć się muszą żałośnie: z jed ­
nej strony przerostem czynnika biu 
rokratycznego, z drugiej zachwia­
niem podstaw egzystencji importu 
filmów.

R. K.

NOWY.
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„B y rozum byt przy młodości
Samsona Rapkaelsona w „TEATRZE KAMERALNYM"

U podstaw tej amerykańskiej ko
medji leży pomysł wcale niezły 
chociaż, mimo zapewnień autora, 
wcale nie nowy: francuscy komedjo- 
pisarze wyzyskali go przecież już 
dawno. Mimo to bawi on i zacieka­
wia i obecnie.

Jest bowiem zawsze rzeczą intere­
sującą śledzić splot i skrzyżowanie 
literatury z życiem, ich wzajemną 

I zależność i wzajemne na siebie od­
działywanie. Możnaby na ten temat 
napisać wywód wcale uczony, który­
by się zaczynał gdzieś u źródeł ro­
mantyzmu ogólno-europejskiego — 
ale w stosunku do tego „Rozumu 
przy młodości“ byłby to chyba wy­
siłek i zbędny i zgoła szkodliwy. 
Nasz amerykański autor nie miał 
przecież zamiaru ani pogłębiać „pro­
blematyki“ swojej komedyjki, ani też 
pozować na jakąś extra oryginal­
ność. Rzecz cała — ta historja sta­
rzejącego się komedjopisarza S tefa­
na Gaye, w którego przeżyciach pra­
wda i fikcja literacka splatają się w 
jedną całość i który mimo Swego ol­
brzymiego doświadczenia i „rozu­
mu“ ulega wreszcie potędze młodo­
ści — jest zręcznie pomyślana i zrę­
cznie przeprowadzona, nie wychodzi 
jednak oczywiście poza zdecydowa­
nie przeciętny szablon komedjowy.

Autora ,,By rozum był przy mło­
dości“ — poza sprawą wzajemnego 
stosunku literatury i życia — inte­
resuje ponadto sprawa wzajemnego 
stosunku... młodości j starości. Mło­
dość i starość sta ją  do walki o serce 
pięknej Lindy Brown : młodość uoso 
biona w postaci bezmyślnego spor­
towca, starość w postaci znakomite­
go komedjopisarza, mającego jedno­
cześnie reprezentować typ intelek­
tualisty, na wzór i modłę mocno zre­
sztą amerykańską. Komu p. Raphael-

II
son przypisuje zwycięstwo w tym 
biegu do mety zorientować się, nie­
stety, nie mogę. Gdyby sztuka — 
tak jak  powinna — kończyła się na 
obrazie trzecim, wiedzielibyśmy, o 
co autorowi chodzi. Obraz czwarty 
wprowadza zupełny chaos. Linda u- 
cieka od młodego męża sportowca, 
wraca do wzgardzonego przez nią 
poprzednio intelektualisty-komedjo- 
pisarza i ostatecznie jego także wy­
rzeka się jako mężczyzny, godząc się 
natomiast łaskawie na dalsze sekre­
tarzowanie mu...

Starzejącego się, ale zawsze uro­
czego Stefana Gaye grał w Teatrze 
Kameralnym Karol Adwentowicz... 
Karol Adwentowicz w najlepszej for 
mie, pełen werwy, humoru, rozma­
chu i zapału. Adwentowicz ma przy- 
tem w sobie to nieuchwytne coś, co 
każe nam wierzyć we wszystko : w 
to, że Gaye jeet utalentowanym pisa­
rzem i w to, że kobiety na niego „le­
cą“, i w to wreszcie, że zna on życie, 
św iat i ludzi lepiej niż ktokolwiek z 
nas. Naprawdę — aż za dużo może 
zaszczytu dla p. Samsona Raphael- 
sona, że artysta tej m iary, co Adwen 
tow.icz, .gra- jego Stefana Gaye'a. 
Także i jako reżyser Adwentowicz 
zmontował sztukę znakomicie. Dla 
niego samego, dla jego zgoła w y ją t­
kowej kreacji trzeba konie<#nie tę 
komedję zobaczyć.

Pozostały zespół podciągnął się do 
poziomu gry Adwentowicza. Grywiń- 
ska jako piękna a niestała Linda 
Brown miała momenty istotnie ład­
ne i szczere, Wł. Ziembiński by! 
szczerze zabawny i przekonywujący. 
Pytlasińska, Liedtke, Kwaskowski, 
Zamiłło — robili wszystko, co mogli, 
aby publiczność zabawić i rozbawić. 
Dekoracja Jarockiego ładna.

A. Chor.
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Słynny w dzie:ach niemego filmu „G roi nam pokazano w „Tygrysie & 
bowiee indyjsk :” doczekał się  pow tórnej] ru ’’ — bajeczne palace, faataetyc*»®1~\ 
wereji dźwiękowej, w dwóch serjach, z , ...................................... . . .  gody i św iątyn ie, b lask , ó k ru e łe i* ^ ,. 
których pierwsza, pod na^wą „Tygrys niesamowitość Wschodu — I

szczyt reżyserji R icharda Eichfcertjz Esznapuru”, stanowi -niejako wstęp do 
dram atycznych wydarzeń „Grobowca".

■ ■Tygrys" wprowadza widownię w od­
powiedni, trochę .niesamowity, nastrój, 
oewajając ją z atmosferą Indy' i zapo­
znając z gtównemi osobami dram atu. A 
więc, przedewszysfckiem, książę Czan- 
dra, maharadża Esznapuru, okrutny i 
mściwy, pod pozorami w ykw intnej ku l­
tury. Następnie m aharani (księżna) p ięk ­
na, trwożliwa i uległa wobec silnej woli 
męskiej. Uosobieniem zaborczej, zu­
chwałej męskości :est b iały  rycerz, a-, 
mant i awanturnik, Sasza Demidow, któ i 
ry  wkradł się do pałacu księc ia  i nad-1 
użył jego gościnności. Rzucony do klat-1 
k i z tygrysam i, bohater n ietylko zdołał 
ujść z życiem, ale zagarnął jeszcze cen­
ną zdobycz w postaci pięknej księżny, 
która ucieka z nim do Europy... Dosię­
gnie ją tam zemsta zdradzonego męża 
ale to już będzie treścią następnej eerji 
Nie wchodząc w ocenę m erytoryczną 
scenarjusza pani von Harbou, trzeba je- 
dnak uznać w ie lk ie  jego zalety filmowe. 
Indje, ów kraj nieograniczonych możlih 

I wości, jest, obok Chin i Rosji, ziemią o- 
! b iecaną romantyzmu filmowego. To, co

ambicjom wytwórni „Tobis", która r . 
względem rozmachu, techniki i 
artystycznych  bynajmniej nie 
najw iększym  am erykańskim  prze©orjj 

Omówienie gry zespołu w y k o n a* ^  
odkładamy do nast. serji, poprzeeta> 
na podkreśleniu fascynującej, egzÇ”   ̂
nej urody słynne; tancerki La 
roli maharani oraz potężnej kreacj'
staw a D iessla w ro li Demidowa. B.

Sezon letni w kinach warszawskich
Sezon letni czyli „martwy“ w ki­

nach warszawskich rozpoczyna się 
wcześnie, w okresie kwitnięcia 
bzu, i trwa do połowy sierpnia. Ce­
chą znamienną tego okresu jest 
szybka zmiana „programów“. O ile 
w okresie zimowym drogo kupione 
„szlag iery“ trzymały się na ekra­
nach po kilka tygodni (nieraz przy 
pustych widowniach) o tyle w o- 
k iesie letnim film y w ydają się sła­
bo przytwierdzone do powierzchni 
białych kwadratów i zn ikają po 
kilku dniach.,, aby wynurzyć się w 
jednem z kin dzielnicowych, a pó­
źniej — gdzieś na peryferji.

Wbrew tedy nazwie „martwego“ 
sezonu, panuje w repertuarze kin 
stołecznych ogromne ożywienie i 
gorliwy miłośnik sztuki filmowej 
z trudnością nadąża za szybkiem 
tempem zmian.

Oto pierwsze dziwne zjawisko 
sezonu letniego: ożywienie zamiast 
zastoju. Doprawdy, W arszawa — 
to dziwne miasto. Wiele rzeczy 
dzieje się tu wbrew logice .

* * »
Ale oto drugie zjawisko, nie­

mniej dziwne. W sezonie letnim u- 
kazuje się na ekranach sporo f il­
mów naprawdę wartościowych i na 
prawdę artystycznych, a wśród

nich zdarzają się nieraz produk- I lac ji wielu przybytków t. zw Dzie- 
cje niezwykłe, odbiegające od sza-1 siąte j Muzy. Je s t to zjawisko nie- 
blonu i dlatego omijane przez wła-1 mniej dziwne od tamtych dwóch.
ścicieli kin w okresie zimowym, w 
okresie „wielkich“ i „murowanych“ 
przebojów, które często okazują 
się.... bańkami mydlanemi, pękają- 
cemi w pierwszem zetknięciu z pu- 

I blicznością.
j I otóż wiele z tych filmów nie- 
; szablonowych i artystycznych, zwa 

nych do niedawna jeszcze renekle- 
ram i“ na giełdzie kinowej, wy 
czckawszy cierpliw ie swojej kolej­
ki po szeregu drogich i nieraz bar­
dzo zawodnych „szlagierów“, do­
staje się skromnie, chyłkiem, 
wstydliw ie na ekrany, w porze „o- 
górkowej“. I zdarza się, że te lek­
ceważone i z łaski niemal przyj­
mowane „reneklery“ robią furo­
rę... oczywiście, wśród prawdzi­
wych znawców i miłośników kina, 
przykutych do stołecznego roz­
grzanego asfaltu  swemi obowiąz­
kami i zam iast w dusznych kaw iar 
niach spędzających wieczory w 
niemniej dusznych kinach.

* * *
Tu przechodzimy zkolei do naj­

większej bolączki sezonu letniego 
w kinach, a mianowicie do niedba­
łej lub zgoła n ieistn iejącej weaty-

Bo jedno z dwojga: albo kino nie 
opłaca się w porze le tn ie j; wtedy 
należy je  poprostu zamknąć aż do 
jesien i. Albo też eksploatacja pro­
wadzona jest bez przerwy. Ale wT 
taKim razie należy zrobić wszyst­
ko, żeby publiczność zachęcić i 
przyciągnąć, a więc nietylko dobo­
rem lepertuaru, ale i troską o je j 
wygodę, do czego M’ pierwszym 
rzędzie służyć powinna dobra wen­
ty lac ja . Niestety, na palcach je ­
dnej ręki można obliczyć kina, czy­
niące zadość temu wymaganiu. W 
większości wypadków obserwuje­
my w kinach stołecznych zwyczaj 
lekceważenia zarówno repertuaru 
w porze letniej, jak  i te j publiczno­
ści, która nie daje się odstręczyć 
żadnemi szykanami i z godną po­
dziwu wytrwałością niesie swoje 
złotówki do kas.

W imieniu tych najw iern ie j­
szych i najcierpliwszych kinoma­
nów i kinomanek apelujemy do kie 
iownikow kin stołecznych o zerwa­
nie z rutyną sezonu letniego i 
większą dbałość o dobro publicz­
ności. g .

Szczęśliwi laureaci
Laureatami nagrody Prix 

lie we Francji zostało ni-espodzi0" 5 
nie aż dwóch wtspóteawodnikó'v , 
Jeain Fontepy, autor opow>a , 
„Shanghai Secret“, tomu w 
nień, pełnego ekstraiwaganokich ^  
czy ale opartych na aultopsji. °r.  ̂
Paul-Emile Victor, autor wspa11®0 >
go reportażu podróżniczego z 
polarnej spędzonej samotnie 
Eskimosów, a  wydanego p. t. » 
real — la jo ie dams la  nuit“.

Nagroda Pribc Femina była 
jedna, w wysokości 10.000  f r .  v 
ju ry  po raz czwarty nie mogł° r°v, 
strzygnąć na korzyść żadnego z 
mienionych kandydatów, Cole 
członek ju ry  zawołała: _

— Dlaczego nie mogliby dać 
dwóch nagród ? ■ Ц

Usłyszawszy, że w grę wch
:ę *
HF

drugie 10.000  fr. zmieszała
gromnie, ale już było zapóźno: 
dawnictwo wzięło na ambiit i пЯ ^ 
czekaniu -postanowiło udzielić 
roku wyjątkowo dwóch nagród k. ■ 
da po 10.000 fr. Bodaj tak cz 
— wszędzie! Zamiast taik nozp0̂  
szi&clinionego obecnie u nas —■  ̂ j 
lenia nagród po połowi!e a nier£tó f  
kilka nawet części i

D ział leharsjfl 
D r . D O B R Z Y Ń S K I
WENERYCZNE i PŁCIOWE, 
Niedz. 9-2. Pierackiego 15

- . 5 Л

Or. Z. Fajncyn Ш 3j
w niedzielę do 2 -ej .

Weneryczne, płciowe,
W LECZNICY LESZNO 27



Cegły mamy pod dostatkiem
Nie mamy tylko dobrych dróg i dogodnych taryf kolejowych

nej nadprodukcji na przyszłość kie­
dy zapotrzebowanie ograniczy się 
do rozmiarów normalnych.

Okazuje się tedy, że cegły mamy 
poddostatkiem i że zakładanie par

Przed kilku dniami ukazały się w 
Prasie alarmujące wiadomości o bra- 

ceg)y na potrzeby budowlane 
; O- P. i że nikt nie kwapi się z za­

d an iem  nowych cegielni w tym 
îj^gu intensywnej rozbudowy, 
■■mczasem cegły w Polsce jest pod­
a t k ie m  i gdyby nie zapotrzebo- 

"änie С.O.P. — jak  'twierdzą znaw- 
— niejedna cegielnia zostałaby u- 

n,(>ruchomiona. Czemu więc odczu­
t y  tam jest brak cegły i czemu 
n,e powstają nowe cegielnie? Spra- 
"a ta wymaga wyjaśnienia.

Na w stęp ie  s tw ie rd z ić  n a leży , że 
^ s t a w a n ie  p laców ek  p rzem ysłu  ee- 
’'^'■cznego w  o d ró żn ien iu  od pcw- 
sW a n ia  in n ych  w y tw ó rn i p rzem y- 
i ^ 'c h  u w aru n k o w an e  j e s t  cvd po­

s t a n i a  odpow iedn ich  złóż g lin y . 
‘ le każde je d n a k  m ie jsc e , gd z ie  
^  i du j ą  s ię  
1;‘ na założen ie

równia ważnym

pokłady gliny, nadaje 
cegielni, drugim 

warunkiem 
i to specjalnie najP’ Powstania

J^nie С. O. P. — jest możność do- 
' jeżen ia  wyprodukowanej cegły d-. 
' U(lowujących się ośrodków. Inne- 

slowy wysuwa się na czoło za 
. dnienie je j transportu będącegc 
, пУтп z elementów t. zw. uzbroję- 
'a terenów zabudowy.
Cegła jest materjatem ciężkim 

Pffcceięitnic 250 szt. waży 1 tornnę) 
J^wóz je j więc wymaga dobrych 
' komunikacyjnych i dróg, co 

^emałe-j mierz? wpływa na kos®1
budulca, o czem pomówimy je-
poniżej. Nawiansowo zaznaczyć 

żii budowlo na terenie C.O.P. 
0s°\vać s j „  tnuszą ściśle do przepł-

O.P.L. słusznie
an ią. szkieletów 

^ u tek

wymagających 
żelbetowych 

czego cegła u żywa,na jest 
ĉtfiur.KOwo niewielkich ilościach, 

''le wróćmy do warunków trans- 
!t,i. Taryfa kolejowa na przewóz 

brf J' eat tak skonstruowana, żc na 
■ Ostrzeniach do 100 kim. obowia 
^  stawki najwyższe. Ani drogi 
1 też środki komunikacyjne w ob-
e C.O.P. nie są .Uczczę tak dfobrrr?bi

•̂v. >nożna było ct-głf 
s'łkoWania się

1 ('starczać bo.y 
pr;owT<zem koleje-

ц/1*; Stąd też wynika, żc lepiej kal 
ь JJe się sprowadzanie cegły z 

dów położonych w zachodniej Po1

4li,( z zakładów leżących w pro- 
C||'u kilkudziesięciu kim. od 
ej5c zabudowy. Wystarczy wska- 

■>» ze cegła sprowadza,na do War 
z Grodziska kalkuluje się dr,v 

sprowadzana np. z Chełmn;. 
Orskiego. Ta okoliczność—zau- 

również na marginesie -  
chwili obecnej całkiem 

dla cegielni pomorskich
!k!ada sio w

ku ' e
. Ге 'wskutek ograniczonego ogól
»t 
fil o

zapotrzebowania, nie mając do- 
a)\ do C.O.P. skarane byłyby byt 

na bezczynność.
^ ' °'ei zastanowić się wypada czy 
j. ĉb warunkach konieczne jest za- 
CQan ê nowych cegielni na te ren ii 
jj. J, ; Wedlug opinji fachowców o-rodiii produkcji położone w C.O.P.
ko ' w możności zaspokoić niötyl- 

termalne ale i przyspieszone tern- 
^^Potrzebowania, gdyby korzystać 

y z dobrej komunikacji. Pami»- 
tem trzeba jeśli się ma na

ce«t
N owe władze 
taln?go Związku Datai. 

Kuniectwa Ciirz.
s7;i .tych dniach odbył się w War- 
/ ;^ ’e zjazd Rady Centralnego 

а-г'<ц Detalicznego

W

> ś c
Kupiectwa

p ~cljańskiego.
(]ц łożeniu sprawozdania Zarza-
■ л ,7' działalności za rok 1937-38 o-
1:ЛД'a ^mieji Rewizyjnej Rada uchwa 
'’tû  t^rjum dla zarządu. W wyу

^’yborów, uzupełniających do
1'äs«'"‘u głównego weszli pp. W. Mie- 

St. Domiański, A. Kru- 
i W. Tworkowski. Po doko­

ł a  u Wyborów Rada powzięła sze- 
c .̂. Uth\vał natury ogólno-gospodar- 

0f«z wewnętrzno - organizacyj­n i, in. stworzyć 
fundusz na budowę ,,Do- 
Polskiego“ w Warszawie.

względzie dalszy ewolucyjny. postęn 
mchu budowlanego jak  i . las istnie­
jących tam zakładów. Liczyć się bo­
wiem należy z faktem, że intensyw­
na rozbudowa C.O.P. w ciągu lat
najbliższych osiągnie swe najwyższe 
nasilenie i że lata następne będą o- 
kresem normalnego postętpu w roz­
budowie tego okręgu. Mając to na 
uwadze już zawczasu myśleć trzeba 
o zabezpieczeniu racjonfilnych wa­
runków pracy dla przemysłu tego w 
przyszłości. W tem miejscu powołać 
się można na przykład Niemiec z o- 
kresu odbudowy Prus Wsch., gdzie 
zapotrzebowanie na cegłę pokryte 
fiosfalo z cegielni położonych w głę­
bi kraju dzięki zastosowaniu ulgo­
wych tary f kolejowych. Rząd niemie­
cki nie zezwalał na zakładanie no­
wych cegielni, słusznie przewidując, 
że fiie należy stwarzać niepotrz<A>-

force nowych cegielni w C.O.P. nie 
jest z gospodarczego punktu widzę 
nia niezbędne. Jak  więc zaradzić e- 
wentualnym zahamowaniom w do­
stawie cegły?

Ponieważ większość budujących 
nie zdaje sobie z tych faktów' nale­
życie sprawy,' a przedewsizystkiem 
nie orjentuje się, że cegła sprowa­
dzona z okolic dalszych wypada ta­
niej niż z okolic bliskich, należałoby 
utworzyć centralne biuro sprzedaży 
cegły na potrzeby C.O.P. Takiej or­
ganizacji udałoby się usunąć wszy­
stkie przejściowe niedomagania w 
dostawie tego budulca.

-V .: « : p.

Wyniki doświadczeń
z nowym planem  Łolerji K lasow ej

„ćw iartek” osiągnęło się przedew szysl- 
kiem w ydatne powiększenie ilości osób 
w ygryw ających, jasne jest bowiem, że 
skoro każdą w ygraną obdziela się o je ­
dną osobę w ięcej, to w ygryw ających  
przybyw a tyle , w ie le  jest we wszystkich 
klasach wygranych, oczywiście w przy* 
puszczeniu, że każdy gracz nabyw a ty l­
ko jedną „piątkę". Ci zaś, którym za le ­
ży wyłączjiie na dużych wygranych, mo- 
jią ten cel osiągnąć za niew ielkiem  pod­
niesieniem ceny losu.

Trzeba stw ierdzić, że te dodatnie ce­
chy reformy spotkały się naogół z po- 
wszechnem zrozumieniem. W każdym ra 
zie, wśród tych, co w ygrali, nie było n i­
kogo, do*łownie ani jednego, któryby za 
przeczył, że wprowadzenie „p iątek“ w y ­
bitnie wzmogło szanse wygrania, a tem 
samem umożliwiło w ygran ie jemu sa 
memu.

To ustosunkowanie się graczy do re ­
formy skłoniło D yrekcję Po'skiego Mo­
nopolu Loteryjnego, której zadaniem jest 
możliwe zadośćuczynienie życzeniom 
w iększości grających, do zachowania pla 
nu czterdziestej p ierwszej Loterii bez 
zmian dla rozpoczynającej sie obecnie 
Loterji czterdziestej drugiej. W yniki te : 
ostatniej w ykażą słuszność powyższych 
wniosków. • V* -,

W  ubiegłej Loterji dla wielu zgłasza­
jących się w ostatniej chwilj zabrakło 
losów, bo w ykup ili je wcześniej ci. k tó ­
rzy nie uw ażają za potrzebne nam yślać 
sie dłutfn nad rzeczam i jasnemi i oczywi 

Kto chce teraz uniknąć zawodu, 
niech sie pnsnieszv z nabyciem losu do 
pierw-.zej k lasy , której ciągnienie roz­
poczyna się  22 czerwca.

Efektownem wylosowaniem miljona 
złotych — głównej wygranej czwartej 
k lasy, zakończyła się czterdziesta p ierw  
sza Loterja Klasowa. Poza temi efek ta­
mi czysto m aterjalnej natury, dała ona 
jeszcze szerokiej publiczności możność 
dokładnego obznajmienia się z nowym 
planem gry, który w swoim czasie był 
przedmiotem tak ożywionej dyskusji pra 
sowej.

Jak  wiadomo, w dyskusji tej zaryso­
wały się dwa całkiem  rozbieżne poglą­
dy: w ielu graczy wypowiadało się za 
zniesieniem mniejszych wygranych, a za 
rozdzieleniem osiągniętej w ten sposób 
sumy na n iew ielką ilość w iększych w y ­
granych. Jednakże lw ia część osób, bio­
rących udział w dyskusji, wypowiadała 
opinję wręcz odmienną; domagała się 
ona (rozparcelowania w ielk ich  w ygra­
nych, dzięki czemu wzmogłaby się  ilość 
w ygryw ających.

Pogodzić te sprzecz.ności, znaleźć w y j­
ście, któreby odpowiadało życzeniom 
obydwu zainteresowanych stron, nie b y ­
ło rzeczą łatwą. Mimo jednak tych tru­
dności, D yrekcja Polskiego Monopolu 
Loteryjnego opracowała nowy plan dla 
czterdziestej pierwszej Loterji Klasowej, 
k tóry z jednej strony utrzym uje w ie lk ie  
wygrane z milionem na czele; z drugiej 
z.iiś — umożliwia znacznie w iększej, niż 
dawniej, liczbie grających korzystan ie z 
wygranych. Najbardziej znamienną i c.ha 
rakterystyczną cechą tego nowego planu 
jest podział losów na pięć części, pod­
czas, gdy poprzednio były one dzielone 
[у 'к т  na cztery części.

Jak ież  korzyści daje ta reform a? Dzię 
ki wprowadzeniu „piątek" zamiast
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Zakończenie konw ersji
pożyczek dolarowych

W dniu 31 maja r. b. zakończoma 
została k on w ers ja  pożycz ek  d o la ro ­
w y ch  n a  4,5 p ro c . w ew n ę trz n ą  P o ­
życzką P a ń stw ow ą  1937 r.

Według dotychczasowych obliczeń 
prowizorycznych wyniki konwersji 
przedstawiają się jak  następuje (w 
milj. dolarów) ; 7 proc. pożyczka 
stabilizacyjna — 21 ,2 , 8 proc. po­
życzka., Dillcnowska — 9,8, 6 proc. 
pożyczka dolarow'a 1920 r. — 6 ,8 , 7 
proc. pożyczka Warszawska — 4,7, 
i proc. po:', у сяк a śląska — 6 ,1 , ra ­
zem  — J,8,6, co  odpauńada około 
■112,3 mHj. zł. w  o b l ig a c ja ch  J,,5 p r o ­
c e n t o w y ch  W ew n ętrz n e j Pożyczki 
P a ń s tw ow e j 1937 r.

Kwota ta ulegnie pewnemu zwięk 
szeniu na skutek napływających o- 
becnie zgłoszeń wymiany przyję­

tych przez banki zagraniczne praed 
dniem 1 czerwca r. b.

Kwota em isji 4,5 proc. Wewoiętre 
nej Pożyczki Państwowej 1937 r. 
ustalona będzie po definitywnem o- 
bliczeniu wyników konwersji, po- 
czem zostanie ogłoszony plam je j u- 
m orz en ia .

Osoby, które dotychczas nie wy­
mieniły wydanych im świadectw 
tymczasowych na właściwe obliga­
cje 4,5 proc. Wewnętrznej Pożyczki 
Państwowej 1937. r., będą mogły do­
konać tej w'ymiany we właściwych 
placówkach do dnia 30 czerwca т. b. 
Po tym term inie wymiana świa­
dectw tymczasowych przeprowadza­
na będzie wyłącznie przez Urząd 
Długw Państwa w Warszawie.

W ięcej zau fan ia  do zeznań płatników
Usprawnienie wym iaru podatków

Sfery gospodarcze odczuwają 
dotkliwie skutki przewlekłego bada 
nia przez władze skarbowe ksiąg 
handlowych w przedsiębiorstwach, 
co w niektórych wypadkach trw a 
naw etï k ilka lat.

Powoduje to ustaTanie w jednym 
okresie wym iaru podatków zamiast 
za jeden rok — za szereg lat, 
uniem ożliw iając przedsiębiorstwom 
kalkulację, przez wytworzenie a t ­
mosfery niepewności co do wym ia­
ru podatków.

Również i władze skarbowe zna­
lazły się w trudnościach, związa­
nych z nagromadzeniem w ielkiej 
ilości zaległych wymiarów, co po­
ważnie hamuje bieżące prace. P ra­
gnąc w yjść z tych trudności wła­
dze skarbowe postanowiły przyj­
mować bez zastrzeżeń i sprawdza­
nia zeznania płatników, zasługują­
cych na zaufanie i ustalać  ̂ dla 
nich wym iary podatkowe zgodnie 
z zeznaniami.

Celem dalszego i  głębszego u- 
sprawnienia techniki wymiarowej 
i usunięcia niezdrowego zjaw iska 
doręczania nakazów płatniczych po 
upływie znacznego okresu czasu, 
Izba Przemysłowo - Handlowa w 
W arszawie przystąpiła do opraco­
wania tego zagadnienia, w związku 
z czem rozpisała wśród organiza- 
cyj gospodarczych obszerną ankie­
tę.

a na w i e l k i c h  s z l a k a c h
Co przyniósł nam lot m jr. M akowskiego

(k. s.) W chwili, gdy piszemy tej M anifestacją taką był właśnie lot 
słowa, polski samolot kom unikaćyj-’ mjr. Makowskiego.. Ale był on nie-
ny SP — LMK, dowodzony przez ma 
jora Makowskiego, leci z Casablan­
ki do A lgieru. Data przylotu do 
W arszawy nie jest jeszcze ustalona^ 
Być może, iż m jr. Makowski w y lą­
duje na Okęciu w czasie Zielonych 
Świąt. Nie jest jednak w'ykluczone, 
że zatrzyma się on w Rzymie i do 
W arszawy przybędzie dopiero we 
wtorek.

Największe trudności olbrzymiej stwa. 
części trasy  zostały już pokonane.!

I tylko m an ifestacją, ^ j r .  Makowski 
i cała towarzysząca mu załoga zdo­
byli w czasie tego lotu bezcenny ka­
pital doświadczenia, który przyda 

i nam się z chwilą, gdy przystąpimy 
do uruchomienia polskiej lotniczej 
komunikacji transatlan tyck ie j. A 
że ją  uruchomić będziemy musieli, 
to nie ulega już wątpliwości. Naka- 

! żują nam to żywotne interesy pań-

Istotne zadanie lotu przez Atlantyk transatlantyckich
Ekspansja lotnicza na szlakach

Spadek wywozu węgla
Eksport węgla kamiennego w ma 

ju  r. b. wynosił według tymcz. da­
nych, 903 tys. t. wobec 947 t. teit 
w kwietniu r. b. Przeciętna dzien­
na wysyłka węgla kamiennego za-! 
granicę wynosiła w m aju 37,5 tys. 
ton, a  zatem spadła w porównaniu 
z kwietniem o 0,5 tys. ton.

Przed zamknięciem 
Jubileuszowych Targów 

Katowickich
Targi Katowickie w myśl progra­

mu zakończone zostaną dnia 6 -go 
czerwca w godzinach wieczornych.

Zaznaczyć należy, iż frekwencja 
w osF.atnich dniach wzrasta stale. W 
godzinach rannych Targi zwiedzają 

pierwszy worek poczty amerykań- tłumnie wycieczki zbiorowe młodzie- 
skiej, przeznaczonej dla Polski. L i­
sty, które przybędą na SP — LMK 
ostemplowane zostaną specjalną pie 
czątką, co sprawi napewno wiele ra 
dości filatelistom .

Pozatem lot mjr. Makowskiego ma 
dostarczyć doświadczenia dla ewen­
tualnego transportu lotniczego ma­
szyn amerykańskich dla Polski.

W sumie jest to więc impreza bar 
dzo doniosła (aczkolwiek nie wolno

A początek już został zrobiony. 
Samolot mjr. Makowskiego wiezie j

poludniow'.y zostało spełnione i mo­
żna już właściwie mówić o całej tej 
imprezie, jako o fakcie dokonanym. 
Można już oceniać je j wartość i po­
żytek, jak i przyniesie sprawie pol­
skiej komunikacji1 lotniczej.

W tej chwili cały św'iat przecięty 
jest we wszystkich kierunkach wiel 
kiemi szlakami komunikacji trans- 
kontynentainej i transoceanicznej. 
Sieć tych szlaków zagęszcza się co­
raz bardziej. Niemal każdy m iesiąc 
przynosi nam nową lin ję lotniczą.

Okres heroiczny lotnictwa należy 
już do przeszłości. Zaczęła się obec 
nie systematyczna walka o władzę 
nad wielkiemi drogami powietrzne- 
mi. Biorą w niej udział wszystkie 
mocarstwa kolonjalne, biorą udział 
pozbawione kolonij Niemcy. Polski 
nie może tu zabraknąć. Musimy za­
manifestować, że rościmy pretensje 
do należnego nam m iejsca w ocea­
nie powietrznym.

nie jest zresztą 1 przeceniać je j znaczenia sportowe-
imprezą deficytową. Ogromne ilości ! go) i dobrze się stało, że mimo pię- 
poczty, idące przez Ocean zapewnia Urzących się trudności, została prze 
ją  tym linjom rentowność. prowadzona.

Trasa lotu mir. Makowskiego
podana przez am erykański dziennik, w y-chodzący w Los Angeles. Prasa Stanów 
Zjednoczonych i A m eryki . Południowej interesow ała się bardzo żywo polskim

lotem transatlantyckim .

ży szkół średnich i powszechnych o* 
raz różnych organizacyj i stowarzy-

i szeń.
Kto jeszcze Targów nie zwiedził 

winien to natychmiast, uczynić.

Przemysł filmowy 
i konkurs filmowy
na XVIII Targach  

Wschodnich
Atrakcją tegorocznych XVIII Mię 

dzy narodowych Targów Wscho­
dnich we Lwowie, które trwać bę­
dą od 3  do 13 września b. r., będzie 
revvja przemysłu filmowego zarów­
no krajowego, jak  i zagranicznego. 
Pokaz ten obejmie dwa zasadnicze 
działy, z których pierwszy obejmie 
dział produkcji filmowej we wszyst­
kich je j formach i zjawiskach, od 
sprzętu technicznego począwszy, a 
na architekturze wrnętrz kinotea­
trów skończywszy. Dziai tien zapo­
wiada się niezwykle imponująco. 
Jako drugi dział pomyślany jesit po­
kaz filmowy w całem jego bogac­
twie. Do pokazu tego staną fftmy, 
produkcji krajowej. Pokaz urozmai­
cony będzie całym szeregiem atnak- 
cyj, nienotowanych dotąd w kraju . 
Impreza ta, która zajmie sporo prze 
strzend, wzbudziła w saerokich ko­
łach ogólne zaLütereaowa n-te.
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Hatay—azjatyckie Sudety
Spór fran cm k o -h ireck i o sandźak A le x a n d r ia

W Hatayu je s t bardzo niespo­
kojnie. Hatay je s t widownią krw a­
wych rozruchów. W! Hatayu trw ają
teraz wybory o charakterze plebi­
scytu. Rozpoczęły się 10 maja, skoń 
czą się dopiero 15 czerwca.

Co to je s t Hatay, dlaczego tam 
niespokojnie i poco ten długotrwa­
ły p lebiscyt?

Hatay to twór powojenny, to 
azjatyckie Sudety, to, krótko mó­
wiąc, głośny swego czasu sandżak 
Alexandretta, terytorjum  sporne, o 
ludności mieszanej, turecko - sy ry j­
skiej. Jak  przystało na „Sudety“, 
H atay cieszy się wyjątkową opieką 
prasy... niemieckiej, która swą 
przyjaźń d la Turcji m anifestuje 
w artykułach i notatkach, pełnych 
groźnych ostrzeżeń pod adresem 
Francji i gorącej, niekłamanej pra­
wie sym patji dla ludności turec­
kiej sandżaku Alexandretty. Gaze­
ty niemieckie roją się od doniesień 
o krwawych wypadkach w te j czę­
ści Syrji, o „ tyran ji“ francuskich 
władz mandatowych, o usiłowa­
niach fałszowania „woli narodu“,
0 prowokacjach...

Jesaczę jeden dowód — stw ier­
dzają z triumfem — że demokracje 
są... zaprzeczeniem „prawdziwej 
wolności", że dybią na cudzą nieza­
leżność narodową, że przeciwsta­
w ia ją  się prawu narodów do sta­
nowienia o sobie... Słowo w słowo, 
piosenka sudecka, ta sama melodja, 
choć śpiewana w takt uroczej mu­
zyki Wschodu... Narodowy socjalizm 
w roli opiekuna i obrońcy słabych, 
uciśnionych... Nie bardzo mu z tem 
do twarzy. Ale wróćmy do Hatayu.

Od 1918 roku sandżak Alexan* 
dretta stanowi część Syrji, jak  
wiadomo pozostającej pod władzą 
mandatową Francji. Ludność tej 
prowincji syry jsk ie j, graniczącej z
1 u reją, je s t narodowościowo mie­
szana. przeważa jednak element 
turecki. Marzeniem Ankary jest o- 
czywiście przyłączenie Hatayu do 
ziem dawnej Porty, programem zaś 
minimalnym aktywistów tureckich 
sandżaku stało się hasło autonomji 
terytorialnej z własnym parlamen­
tem, szkołami, samorządami.

Tarcia francusko - tureckie w 
Hatayu datu ją sie już od 1921 ro­
ku, nabrały jednak na ostrości w 
zeszłym roku, gdy stało się wiado­
me, że rząd paryski postanowił ob­
darzyć Syrję  daleko idącą autono- 
mją. Koła rządowe Turcji, spokoj­
ne o los swych rodaków w sandża­

ku, póki rządziły tam władze fran ­
cuskie, nabrały obaw z chwilą, gdy

etało się pewne, i e  S y r ją  rządzić 
będą Syryjczycy. „Szowiniści sy­
ry jscy“, brzmi argum entacja tu ­
recka, „dążyć będą do wynarodawia 
n ia  Turków w sandżaku Alexan­
dretta, który stanowi klucz . spoko­
ju  i bezpieczeństwa w ważnej czę­
ści T urcji“... Innego zdania są ó- 
czywtócie w  Damaszka, twierdząc, 
Йе ludność Hatayu je s t arabska, 
syryjska, a  w małym tylko procen­
cie turecka.

Obie strony naciskały na Paryż, 
rozpoczęły się przetargi. Rozpisa­
no wybory. Jak  w... Czechosłowacji, 
odbywają się one gminami i po­
trw ają  do połowy bież. m iesiąca. 
W odróftnieniu od Czechosłowacji, 
nie są to jednak wybory samorzą­
dowe: wyłoniony w powszechnem 
głosowaniu parlament Hatayu da 
wyraz obliczu etnograficznemu 
sandżaku.

Okres wyborczy, trw ający od 10 
maja, obfituje jednak w niepokoje, 
mnożą się rozruchy i ofiary w 
ludziach, tak, że władze mandatowe 
zmuszone były skoncentrować w 
Hatayu wielkie ilości wojska.

Propaganda turecka, dzielnie 
wspomagana przez em isarjuszy nie 
mieckich, ńie omieszkujących wy­
korzystać okazję do wywoływania

fermentów na obcem terytorjum , 
mimo, że wszystko, co dotyczy wy 
borów było uzgtodnione >niędzy 
Turcją i F rancją, robi wiele ha 
łasu, by zwrócić uwagę św iata na 
ten zakątek Azji.

W ystąpienia w parlamencie tu 
reckim, artykuły p rasy codziennej 
rozbrzmiewają lamentem żalów 
pretensyj do francuskich władz 
mandatowych, oskarżając je  o sa­
botowanie woli większości, o utrud­
nianie propagandy Turkom tam­
tejszym, o forytowanie elementu 
arabskiego. Tymczasem okazuje się, 
że na okres wyborów wszelka dzia­
łalność party j politycznych, nieza 
lefenie od kierunku i zabarwienia, 
została zakazana. Namiętności po­
lityczne są tu bowiem tak rozpło­
mienione, że ag itac ja  stronnictw 
doprowadziłaby nieuchronnie do 
przelewu krwi.

J a k  w Czechosłowacji, tak i tu 
w ielką aktywność wykazała dyplo­
macja... angielska, której modjacji 
między Ankarą i Paryżem H atay 
zawdzięcza obecne wybory.

Ma więc i Azja swoje „Sudety", 
dowodząc tem, że i ona dojrzała do 
poziomu ku ltury i cyw ilizacji eu­
ropejskiej...

Bon. i

Polski samolot komunikacyjny „Wicher1
ukaże sią wkrótce na liniach „Lotu“

Państwowe Zakłady Lotnicze zbu­
dowały nowy typ dwusilnikowego sa 
molotu komunikacyjnego, przezna­
czonego dla Polskich Liniij Lotni­
czych „Lot“, który oKrzymał nazwę 
„W ich er“ .
Samolot je s t przeznaczony do prze- 

w o e u  l i  p a sa ż erów  i i  ludz i za łogi 
(2  pilotów, radiomechanika i ste­
wardessy), waży z całkowitym ładun 
k icm  9.000 kg. Pod waględem wygo­
dy i bezpieczeństwa „Wicher“ nie 
ustępuje amerykańskim samolotom 
typu Douglas i Lockheed.

S am o lo t m oże k on tyn u ow a ć lo t z 
j e d n y m  siln ik iem  za trz ym an ym . I n ­
s ta la c ja  lo d o ch ron ow a  zapob iega , ob- 
m arzan iu  sk rzydeł i  s t e r ó w .

Umyślna izolacja dźwiękowa tłumi 
hałas wewnątrz kabiny. Szczególną 
uwagę zwrócono również na wietrze­
nie i ogrzewanie. Dekoracja wnętrza 
będzie wykonana przy współudziale 
najwybitniejszych sił artystycznych 
kraju.

Samolot polski przeunjższa p od  
w ie lom a  w z g lęd a m i la ta ją c y  im  na ­
sz y ch  l in ja ch  „D ouglas DC z". Szyb

50 proc. większy wiś „Douglas 
Oprócz 14 pasażerów f 4 osób 
zabiera przeszło 500 kg. fedi 
płatnego.

„Wicher“ ma konstrukcję ^  
wicie metalową, której zasadn^^ 
mater jąłem je s t du ra i a lclad  
platerowany) i  s ta l  w ysok ow  
m atoécw vx t.

Samolot je s t zaopatraony w i** 
siln ik i typu W right Cyclone o № 
n.ej mocy 1700 KM i  w  najł**^ 
typ śmigieł o skeiku automaty®1’ 
regulowanym. Podwozie jest eh0** 
ne w  locie. „Wicher" wykony#* 
becnie loty próbne, które doty**^ 
wypadły pomyślnie.

kość maksymalna „Wichru“ je s t pra 
wie o 50 km/godz. więksaa i wynosi 
380 km/godz., szybkość przelotowa 
je s t również więksee o 50 km/godz. 
.Wicher" unoei ciężar handlowy o

Smutne życie „słomianego wdowca
W arszaw a nie opiekuje się sam otnikam i

Vnn'ri’nmr/iV J I . . .  i i - i  'ч

•A

Okres lata, rodzinnych wyjazdów 
na letniska odradza corocznie nowy 
rodzaj rodu męskiego t. zw. „słomia 
nych wdowców

kładach gastronomicznych W arsza­
wy — jest to przykrą, a b. charak­
terystyczną właściwością tego mia-

XT . . , «ta. Nie. W knajpce stołować się nie
Na wspomnienie tego okresu ra- będziemy, o ile nie chcemy się roz- 

duje się dusza niejednego żonkosia pić

- J Ä W Ä S Ä  ■ h  t ;  bywa< w
ko przyjemne momenty „słomianego Ä 1  f  ̂ ' n iach. "jlcczarniach, 
wdowieństwa“, zatarły się nato- J “ *  rcstauracJ“ch? 
m iast wspomnienia przykre. Kto nie chce doznać bardzo przy-

A przykrości tych jest stosunko- kre,ro uczucia traktowania na pozio- 
wo wiele. mie ubogiego krewnego przez wła-

Rozpocznijmy od prozaicznej funk ścicieH tych gospód i usługujące kel Z . soHow* 
cji jedzenia. Gdzie w W arszawie ja- nerki, niech takiego kroku nie. m v .  w łaścicie l sklepu Spożywczego 
dać ma „słomiany wdowiec"?

W knajpce? Niewątpliwie knajp­
ka ma swoje uroki — ale tam kel­

nerki, niech takiego kroku nie ryzy 
kuje.

Wszystkie tego rodzaju zakłady 
prowadzone są na poziomie garku-

ner zapyta nas nieodmiennie: chni — a właściciele wm awiają w 
Wódeczkę podać? A dopiero po siebie, — że spełniają m isję społe- 

tem interesuje się, co podać do zje- czną wobec „tych biednych ludzi, 
dzenia. Gość, który odmówi wypicia którzy nie m ają gdzie jadać" 
wódeczki, będzie odrazu traktowany Powstaje wobec tego pytanie -
i ï  T rU; ^ r aHdr0p* -  nie0maI nie mia»yby szans powodzenia 
jako kandydat na „szalbierza“, któ- w W arszawie zakłady, które oparły-
^  odmow: zapłaceń,a za zjedzone by swą kalkulację na dobrych zdJo

T 1 V • • • wych potrawach, a nie na wódce —
Tak dzieje się we wszystkich za- albo też na obiadowej tandecie z

fałszywem poczuciem spełnianej do 
broczynności.

V
Zkolei inne udręki.
Chcesz człowieku wypić szklan­

kę herbaty w kaw iarn i „na pozio­
mie". Szklanki nie dostaniesz — 
lecz „porcję“. Oczywiście połowę zo 
staw iasz, ale płacić trzeba. Masz a- 
petyt na piwo. W kaw iarn i nie po­
dają — musisz iść do restaurac ji. 
Odważyłeś się na sok z pomarańczy 

płać 2 złote.

Gdzie spędzie święta?
Wszystkim, którzy w czasie 

chodzących dwóch dni świąt, ni« 
gą wyjechać, muszą zostać *  & 
ścic, radzimy zwiedzić Targi W  
wickie. Doznają wszyscy widu 
cyj i estetycznych wrażeń, 
jąc piękne stoiska i bogate eksp^ 

, ty. Tar gi Katowickie trwać 
tylko do 6-go czerwca b. r. włą«®1* 
Zamknięcie Targów nastąp1" • 
Czerwca b. r., t. j .  w  drugi <4 ?  
Zielonych Świąt, w późnych 
nach wieczornych, św ięta 
Jrtwarzają najlepszą okazję do 
dzania zbiorowej wycieczki np ^  
gi, gdzie nietylko można naby^Jr 
cenach konkurencyjnych, bardto ,. 
le poéyttecznych r  ze ежу, lecz ró"*11̂  
zapoznać się z wielu nowoéof*T»*i, 
działów naszej wytwórczości. W [ 
ta, dajmy sobie wszyscy 
na Targach Katowidóch.

Krajowa Wystawa Lotu#*1 
największa impreza! 

we Lwowie (29.V -  29W

zachęcony ogłoszeniami biura ^  
średnictwa pracy przy Wydr. W' 
ki Społecznej Zarządu Miejski**0̂  
że dostarcza służące „na ty  
dni i godziny" — dzwoni i do^51 г 
rozczarowania przy zetkn ięci 
pierwszemi kandydatkami.

№

zdziwi się niepomiernie, gdy zapro­
ponujesz mu, aby dostarczał ci co 
rano butelkę mleka i pieczywo — 
choć wszędzie w Europie ju ż  taką 
obsługę dawno wprowadzono.

Oddajesz bieliznę do praln i i pro­
sisz, aby naprawiono drobne uszko- -- 
dzenia usłyszysz odpowiedź, o k ra1 biet poszukujących pracy, 
szoną pogardliwem wydęciem u s t : ’

My się tem nie zajm ujem y!
— A kto się zajm uje?

To pańska prywatna sprawa.
Służąca wraz z rodziną wyjecha-

Fochy, wym agania, warunki-
nie dogadza, coś przeszkadza.

A przecież pozornie ty le  jest V

, i i - ,  , 1 --rfjww.« ^auu jL n  iiuinma
ła na letnisko, a słomiany wdowiec, 1 czy udogodnień.

Takie to są  udręki „Storni*®*?, 
wdowca" w W arszawie — w jrl|,_ 
ście, które dla czasowego sart^ 1̂  
ka ma tylko lumpki i knajpki — 
żadnych minimalnych nawet

BK-

WŁADYSŁAW ИЯ ПБКЕТВ

Z MIŁOŚCI NIEDO
64)

Dzisiaj zarabia pan już trzysta dziesięć?
, ~  ^ ie ’ ^  nie" «dało mi się moje wydatki dzięki 
dokładnemu rozdzieleniu ograniczyć do dwustu pięćdzie­
sięciu. Niech mi pani wierzy, najw ażniejsza rzecz to w y­
trwałość, system  i optymizm, — wtedy wszystko musi się 
udać. *

Joli wyszła z łazienki w szlafroku. Doktór weta* 
7- miejsca, podszedł raz jeszcze do ip iące j Zuzi, poprawił 
przekręcony kompres na je j czole i pożegnał się,

Agata odprowadziła go do przedpokoju. W drzwiach 
odwrócił się jeszcze raz :

Jeżeli pani pozwoli, przyjdę znowu jutro wieczór? 
Ü której godzinie można panią zastać, panno A gi?

Zuzia będzie, oczywiście, przez cały dzień w domu.
— O, kolega Kalotai przyjdzie jutro rano. Ale ja  

chciałbym przyjść, jeżeli pani pozwoli, właśnie wtedv gdv 
pani jest w domu.

Agata, zmieszała się nagle. Zaczęła dwudziesty drugi 
rok życia, i dzisiaj poraź pierwszy mężczyzna szukał je j 
towarzystwa.

— Kiedy jestem w domu? — spytała raczej przera­
żona, niż ucieszona.

Chci.iłbym, jeżeli pani pozwoli, od czasu do czasu 
porozmawiać z panią. Pani pismo wcale mi się nie podo­
ba. Jest pani jeszcze o wiele za młoda, żeby być smutna. 

Doktór poszedł. A gat« patrzała przez chwilę za nim.

Biegł drobnym, zmęczonym kroczkiem i zniknął na zakrę­
cie schodów. v

Nazajutrz Zuzia czuła się lepiej. Gdy Agata przyszła 
do domu, Zuzia jadła zupę, którą ugotowała je j Jo li. Jo li 
siedziała obok mej i karmiła ją  z zadziw iającą troskli­
wością.

Potem i ona zjadła kolację na małym stoliczku koło 
swego łóżka, na którem położyła chorą, gdyż było o wiele 
szersze i wygodniejsze, niż mała kanapa Zuzi.

Agata również dostała zupy, a także tortu, który Jo li 
kupiła w cukierni. Doktór Csillag przyszedł na parę minut, 
a le me chciał przeszkadzać i poszedł sobie. Zostały wiec 
same we trz y, trzy panny z piątego piętra, jak  je nazywa­
no w tym domu. Joh doprowadziła do porządku pościel 
Zuzi i otworzyła okno. Ona i Agata nie położyły się jesz­
cze do łóżka, tylko siedziały przy Zuzi i cieszyły sie że iest 
je j lepiej.

Zuzia zmęczona jedzeniem wyciągnęła się wvgodniei 
w łóżku.

XT. ~  Widzisz Jo li — Powiedziała nagle — taka jestem. 
Nie nadaję się do niczego. Chciałam zostać aktorką ale nie 
udało mi się. Potem chciałam być kokota, ale także mi się 
nie udało. Potem zakochałam się w Franku, i to także 
skończyło się niedobrze. A teraz miałam mieć dziecko a to 
także...

— Ka miłość Boga, n ie denerwuj się tak—prosiła Jo li.

Ale Zuzia nie zwracała uwagi na je j  słowa Î wyP^ 
stowala się w łóżku.

—- Nie obawiaj się, nie umrę — zaśmiała eię o< ^' 
płym śmiechem. — I to także mi się nie uda. Gdybyś 
wiedziała, jak  bardzo cieszyłam się, że będę m iała d îie^5' 
Czy nie spostrzegłaś, ja k  bardzo byłam zmieniona? 
częta w magazynie nazywały mnie „św iętą". Pan Je r#  **' 
praszał mnie wciąż na wycieczki. Nigdy ъ  nim nie 
szłam. No powiedz sama, Jo li, dlaczego miałabym г <  
teraz nie chodzić? I dlaczego nie mam chodzić z in n ^ 1' 
ł owiedz Jo li, co ze mnie będzie?

To krzyczała już głośno, nieprzytomnie. Obie 
czyny ułożyły ją  znowu na poduszkach, p ieściły i u s i l ^  
ly  uspokoić ; każda z nich chwyciła ją  za jedną rękę. W l < 
chwil, wszystkie trzy były ,si!nie ze sobą zespolone, * *  
panny z piątego piętra, które przypadek połączył pien*'sZf, 
go m aja i sprowadził do wspólnego m ieszkania. ^ 4 ! 
każda z nich m iała jeszcze dla siebie swoje życie i db*‘ 
o swoje rzeczy Dziś dzieliły j uż pomiędzy s ie b ie -w s <  
kie swoje troski i o i-zpp™ +.,ьа» i..,. 
dawniej. O rzeczy także już tak nie dbały 

Zuzia zasnęła wreszcie i tamte dwie także się P■ i „r i Lamie awie także się V\
m '  t  Г РаГ? , ni p<̂ n*eJ> 'kiedy Zuzia już wychodziła * 
mu, Jo li oznajmiła im pewnego wieczoru z z ak ło p o tan i^  
i zawstydzeniem że wkrótce będzie s ię  musiała wypro**' 
dzic. Ponieważ była dopiero połowa września, nie 
było wymówić mieszkania przed lutym, ale możliwe, & b(' 
W ,m° J kom4 ś odnająć, o ile .gospodarz się na to  z 

każdym razie będzie płaciła sw oją część do pierwsz^ 
maja. Jeżeli chcą, mogą spokojnie zostać w m ie szk an iu  
pierwszego m aja.

Zuzia i Agata nie były ani zdziwione, an i złe. P°Pr? 
stu przyjęły tę nowinę do wiadomości i nie łamały s°b!! 
dłużej głowy nad tem, co będzie z niemi w maju. 
jeszcze tak dużo czasu.
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NIEDZIELA 

Zielone Św., Bonifaccgt 
w  W s, sł. 3,18. Z. 7,51.

POGODA NA DZIŚ
dzielnicach wschodnich jeszcze po- 

ЗШгпо, miejscami zanikające deszcze. 
' * Pozostałym obszarze kraju  w iększe 
^pogodzenia, postępujące od zachodu. 
'Wpcratura w ciągu dnia powyżej 20 
Słabe w iatry  najpierw  zachodnie, po- 

południowo-zachodnie. Ogólne po- 
Pszanie się stanu pogody będzie postę 

I dość szybko, tak, że w poniedzia 
f" będzie już słonecznie i ciepło.

W teatrach
p r z e d s t a w ie n ia  w ie c z o r n e
|eatr W ie lk i: „M anewry Jesienne". 
featr Narodowy: „Gęsi i  gąski". Рос*. 
£°dz. 8-ej wiecz.
**atr Polski: „Wesele Figara".

Ргг,<*tr Letni: „Nie trzeba mnie było 
Teiechać".
T*<“r Mały: „Nowa D alila". 
i ta<r Nowy: „Serce".

, e&tr Ateneum: „Szóste p iętro". Рось 
i°dz. 8-ej
~catr M alick ie j: „W perfumer’s".

K am eralny: „By rozum był przy

, ÄOlyjskie Studjo Drama ty cine: „Wal* 
p, J^otyli". Pocz. o godz. 8-ej wiecz. 
N iestaw ienia w p iątk i, soboty i nie*

Jfstr 8.15: „Krysia Leśniczanka".
Wielka Rewja: „Opiekuj się A-

V̂ .ruUk Warszawski: Dziś prredsta- 
J 11® zawieszone. W krótce prem jera, 

ii? . ■ • Pro Qno (Cukiernia
J« ka, M azowiecka 12): „Od cze­
p m y  rząd". 

i|jl °1ша Szwajcarska: Ogród czynny co 
ijjjenn|e o 11-ej rano do 23,30. Dziś i ci* 
VjtB?'e o godz. 21-ej w ystępy zespołu 
dïi *ä° cztery. Codzienniê od go- 

18-ej orkiestra Lewaj>d=w*liiego. 
^USTAWIENIA POPOŁUDNIOWE
f  niedzielę i poniedziałek

0s*?*r Narodowy: „Dar poranka", pocz. 
Pdz. 4-ej.

b **tr Letni: „Nie trzeba mnie było 
» *)eżdżać". Pocz. o godz. 4-ej.
‘NFOl

NIEDZIELA, 5 czerwca.
7.15 Sygnał czasu i pieśń „Ave M a­

r ia ”. 7.20 M uzyka poranna. 8.00 Dzien­
nik poranny. 8.15 A udycja dla wsi. 9.15 
Transmisja nabożeństwa z kościoła Po- 
bernardyriskiego w W iln ie. Po nabo­
żeństwie m uzyka z płyt. 11.00 Transmi­
sja z uroczystości odsłonięcia pomnika 
Stanisław/a Moniuszki w Łodzi. 11.45 
Przegląd kulturalny. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Fragm enty z oper wagnerowskich.
13.00 „Książki mojego dzieciństw a" — 
szkic literack i Kornela M akuszyńsk ie­
go. 13.15 M uzyka obiadowa. 15.00 Audy 
cja d la wsi. 16 30 „Komedja A leksan ­
dra F redry „Z Przem yśla do Przyszo- 
w a”. 17.05 Koncert z Krakowa. 17.25 
R ecital fortepianowy Pawła L ew ieck ie- 
go. 17.55 Transm isja ze Strassburga mię 
dzypaństwowego meczu p iłkarskiego 
„Polska — B razylja" o m istrzostwo świa 
ta. 18.55 „1000 taktów  m uzyki" w w y­
konaniu zespołu Stefana Rachonia, Hele 
ny Korff-Kaweckiej i Stefana W itasa.
20.05 Płyty. 20.40 Przegląd polityczny.
20.50 Pogadanka aktualna. 21.00 Trans 
m isja z dziedzińca wawelsikiego w Kra­
kow ie koncertu chórów. 21.50 Wiadomo 
ści sportowe ze w szystkich rozgłośni 
P. R. 22.10 ,.Król i pasterz” — ludowa o 
pera komiczna Oskara Kolberga. 23.10 
Komunikat meteorologiczny.

^RMACJE o f il m a c h  DOZWOL 
-ч^ и  MŁODZIEŻYi T e l 7-11-35.

W kinach
4*kia: ,j2ółty p irat". 

t ,j “*ntic (Chmielna 35): „Skrzydła 
fi Honolulu".

(Chmielna 35): „Pani Walew-

£»Pitol (Marszałk. 125): „ W iW . 
p®slno: „Dama P ikow a”.

Î^Josseum  (Nowy Św iat 19): „Zemsta

„24 godziny miłości" i „Сйаги-
ь °czy".
& °Р а : „Agentka H-21". 
ь “armonja: „Za endze winy", 
jj l'ywood: „Byłam szpiegiem”, 
lin *: „Janosik hetman zbójnicki" 
j. P®rial: „Syn 4rch ojców".
Jçj ,as „Narodziny gw iazdy”.

W.?0 P®ralji św. Andrzeja-
awanturaЯ,

„Amery-

j^*iestic: „Kurjer carski", 
tl, „Zaginiony horyzont" i „Świa- 

b?uJwarów". 
p_Sisk i: „Je j .obrońcy".

(„■, ‘»dium: „Osma ton* Sinobrode* 
К

„Cień Szanghaj«".
Vu( *1 Trianon: „Eskapada" i „Przedzi- 

î»i mslw0 Niny Petrowny". 
ft. *°: „Dwaj mężowie pani V icky". 
$> ? : „Groźny B ill".
SliKi 0i ..Tygrys Eezaapuru".
S ,^ S ! „Król się  bawi .
ś j j  WT: „Cnotliwa Zuzanna".
j^?*towid: „Dzisiejsza miłość”

„Ich sto i ona jedna". 
ty j11 „W ięzień kró lew ski", 
y. ®cha: „Ostatni alarm ".
\h'toria: „Kalif Bagdadu". 

nda: „Port A rtura".
Ï W  NAJBLIŻSZA 

\pj?ERA W TEATRZE POLSKIM 
teatrze Polskim w pełnych pró- 

sers]( Scen' czny ob P°d kierunkiem  reży- 
sły„ lrn Z. Ziembińskiego znajduje się
4 4()a Sztuka H. M urgera i T. B ariere 'a  
,,ÇV "'em opracowaniu M. Hemara — 

” *4*rja".
-̂SErce" W TEATRZE NOWYM

4 r atï, Nowy w ystaw ił najjnowszy u- 
Vpr Bernsteina „Serce", gdzie autor 

adził motyw twórczej siły serca i 
'''aj J'vycięsk ie j uczuciowości triumfo- 
'•Sercnfd sztuczną kom binacją życiową 
Jkh * doskonale w yreżyserow ała Sta- 
<  a W ysocka, a obsadę stanow ią: 

pryj a.r,s^ a . Kościeszanka, W aeiutyńska, 
kai-j ."^ki, W esołowski i Śliw iński, de- 

Ie Jarockiego.
..b*2STATNIE POPOŁUDNIÓWKI 

u PORANKA” I „NIE TRZEBA 
Hi^NlE BYŁO PRZEJEŻDŻAĆ”

dwie ostatnie popołu-
V v  ki w bieżącym  sezonie odbędą się
s s ?
Ù  N.

one Św ięta, t. j. w n iedzielę i w 
^J*'ałek, o godz. 4-ej popoł- W  tea- 

owym urocza kom edja „Dar porań 
; ‘-ubieńską i Różyckim, oraz w tea 

ч arcyw esoła farsa „Nie trz*-
|У ^ 'е było przejeddżać" z Adolfem 

^  ^  popisowej *ой głównej.

NIEDZIELA, 5 czerwca
9.15 Nabożeństwo z W ilna.

11.00 Transmisja z uroczystości od“ 
słonięcia pomnika Stan . Moniu­
szki w Łodzi.

13.15 „Z krajów  winnic i pomarań­
czy" — muzyka obiadowa.

14.30 Reportaż z jubileuszowego 
Zjazdu Związku Inwalidów W o­
jennych R.P. w K rakow ie.

16.30 „Z Przem yśla do Przyszowa"
— komedja A leksandra Fredry.

17.25 R ecital fortepianowy Pawła 
Lewiecikiego.

17.55 Transmisja ze Strassburga 
m iędzypaństwowego meczu p ił­
karsk iego  „Polska — B razylja".

21.00 Koncert chórów (2.000 śpie­
waczych na dziedzińcu w aw el­
skim w Krakowie.

22.10 „Król pasterz" — ludowa o- 
p era komiczna.

а  а  о д  o
PONIEDZIAŁEK, 6 czerwca.

7.15 Sygnał czasu. 7.20 M uzyka z płyt.
8.00 Koncert z Torunia. 8.45 Regional­
na transm isja z Kazimierza. 11.00 Płyty.
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Poranek sym ­
foniczny. 13.00 „Mhum — w ielk i leń"— 
opowiadanie Jerzego  Ostrowskiego dla 
dzieci, odczyta Marjusz M aszyński. 13.15 
M uzyka obiadowa. 15.00 A udycja dla 
wsi. 15.30 Transm isja regjonalna z K a­
zim ierza n-W isłą. 16.30 Na polską nutę 
(z Wilma). 17.15 „W rota dalekich mórV'
— wygł. M ichał S ied leck i l 17.30 Po­
gadanka aktualna. 17.35 Tygodnik dźwię 
kowy. 18.00 Podśm ietanie za drągiem 
(Transmisja z Ogródka Rudzkiego za ro 
gatką stry jską we Lwowie). 20.05 Mu­
zyka kam eralna od Haydna do R avela 
(płyty). 20.50 Dziennik w ieczorny. 21.00 
W iadomości sportowe. 21.50 „Nasz gai- 
czek z lasu idzie” — audycja muzyczno- 
słowna. 22.30 Koncert z Łodzi. 23.00 O- 
statn ie w iad. dziennika wieczornego, Ko 
m unikat meteorologiczny.

Poniedziałek, 6 czerwca.
8.45 Regjonalna transm isja z Ka­

zim ierza n. W isłą.
17.15 „W rota dalekich mórz” — feł 

jeton
18.00 „Podśm ietanie za drągiem "— 

podwieczorek przy mikrofonie 
ze Lwowa.

21.20 Koncert chóru wyróżnionego 
na Zjeździe Śpiew , w  Gdańaku.

21.50 „Nasz gaiczek z lasu idzie"— 
audycja muzyczno - słowna.

WARSZAWA II (Mokotów).
15.00 Płyty. 16.05 Feljeton aktualny.

16.15 Koncert solistów. 16.55 Program 
na jutro. 22.00 Płyty. 23.00 M uzyka le k ­
ka  i taneczna.

PROGRAM AUDYCYJ POLSKICH 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 Dziennik w języku polskim i an 
giekkim . 0.10 Co słychać w  sporcie pol­
sk im ? 0.15 „Król pasterz" fragment lu ­
dowej opery komicznej O skara K olber­
ga. 1.00 Chwilka dla dzieci. 1.20 Kon­
cert ,na dwóch fortepianach. 1.50 G awę­
da ze słuchaczami w jęz angielskim .

WARSZAWA П (Mokotów)
15.00 M ały zespół salonowy W iktora 

Osieckiego. 15.55 Pogadanka aktualna.
16.05 Płyty. 22.00 „Co niepodległość na 
sza dała piearzowi" ■*— szkic literack i 
W acław a Rogowicza. 22.15 P łyty . 22.30 
M uzyka taneczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
ST A C Y J KRÓTKOFALOWYCH

24.00 Dziennik w języku polskim i an ­
gielskim . 0.10 Pogadanka aktualna. 0.15 
Przep latanka instrum entalna. 0.50 ,,Zie>- 
lone Św iątk i" — pogadanka w oprać. 
Zofji Rysińskiej. 1.00 „Na zielonej traw  
ce" — mieszczuch na wycieczce -—• au­
dycja słowno - muzyczna. 2.00 ,.Na poi 
ską nutę”. 2.52 Program na jutro.

WTOREK, 7 czerwca.
6.15 „Kiedy ranne w sta ją  zorze”. 6.20 

M uzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 8.00 A udycja dla 
szkół. 11.00 A udycja dla poborowych.
11.15 A udycja dla szkół. 11.40 Płyty.
11.57 Sygnsł czrsu. 12.03 A udycja połu­
dniowa. 15 15 Audycja dla dzieci. 15.35 
Przeg!ąd ;:ktur Ir.jści finansowo - gospo­
darczych 15.45 Wiadomości gospodar­
cze. 16.00 Koncert z Katowic. 16.20 
Kuncert O rkiestry Salonowej Rozgłośni 
Poznańskiej. 1645 Jan  M atejko —- opo­
wieść biograficzna — wygł. dr. Tadeusz 
M akowiecki. 17.00 M uzyka tanec-zna.
17.30 Z piosenką i tańcem przez Pol­
skę. 18.00 „Życie gromadne owadów" — 
wygł. dr. M ichał S ied leck i (z Krakowa).
18.10 Pieśni Roberta Schumanna w w y­
konaniu Dody Conrada. 18.45 „Czarna po

lew ka” — scena z opowiadania Piotra 
Choynowskiego „M agnackie sw aty '
19.00 R ecita l skrzypcowy Stan isław a Ta 
wroszewicza. 19.20 Pogadanka aktualna.
19.30 Koncert ze Lwowa. 20.30 Dzien­
nik w ieczorny. 20.40 Pogadanka ak tu a l­
na. 20.45 A udycja dla wsi. 21.00 „Gioac­
chino Rossini: „W łoszka w A lgerze" — 
opera komiczna. W przerwach W iad. 
sportowe, Ostatnie w iad. dzień, w ieczor­
nego i Komunikat meteor.

toomk ftflBOLU GfcOWY

WTOREK, 7 czerw ca
11.15 Słuchowisko dla szkół.
16.00 Koncert chóru z Górnej Su­

chej w Czechosłowacji.
16.45 „Jan  M atejko" — opowieść 

biograficzna.
17.30 „Z piosenką i tańcem przez 

Polskę".
21.00 „W łoszka w A lgerze" — o- 

pera Gł Rossin.i‘ego. Tr. z Rzymu

p r z y  PRZEZIEBIENIÜ1 
lORYPIEÎKArARZE
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. WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Płyty. 13.15 „Po staropolsku" — 

koncert rozrywkow y. 14.00 Parę infor- 
m acyj. 14.10 Płyty. 15.00 W iad. spoT- 
towe. 15.05 Koncert T ria P.R. 17.00 
W ycieczka do Modlina — pogadanka 
d la dzieci starszych , wygł. Stainisław 
Sumiński. 17.15 Formy i rodzaje twór­
czości w ielk ich  kompozytorów. Płyty.
18.15 M uzyka lekka i taneczaia (płyty).
22.00 „Pierwsza jaskółka" — skecz Beli 
Szenesa (W ęgry). Radijofonizacja Józefa

I Czyścieckiego. 22.15 M uzyka taneczna. 
I 23.05 Płyty.

PROGRAM AUDYCYJ 
ST A CY J KRÓTKOFALOWYCH

24.00 Dziennik w  języku polskim i ая 
1 gielskim . 0.10 Dziennik Światowego Zw.
Polaków z Zagranicy. 0.15 Koncert. 0.50 
„W artość em igranta polskiego” — pog. 
w języku angielskim . 1.00 Harmoniści gra 

! ją — w yk . zespół Kaczyńskiego. 1-50 
j Gawęda pana Franciisœka. 2.00 M uzyka 

polska. 2.52 Program na jutro.

0 Kazimierzu nad Wisłą i Puławach— w radjo
Transm isja na wszystkie rozgłośnie polskie
W drugim dniu Zielonych Świątek 

dnia 6-go b. m. rozgłośnie Polskiego
Rad ja  transmitować będą program 
specjalny z Kazimierza n/Wisłą i 
Puław. Będzie to transm isja o cha­
rakterze wybitnie reportażowym, 
prezentującym bogatą przeszłość h i­
storyczną i piękno grodów kazimie­
rzowskich. Po części reportażowej 
usłyszymy pieśni chóralne o moty­
wach ludowych z tych okołic, w wy­
konaniu zespołów wiejskich.

Program rozpocznie o godiz. 8-45 
reportaż o Kazimierzu n. Wisłą Ma-

«
601

Higieniczne, zdrowe, tanie ш 
Lody PINGWIN n a  śmietanie, (f|

r ji Kuncewiczowej, znanej literatki, 
szczególnie rozmiłowanej w Kazimie 
rzu n/Wisłą.

Następnie transmitowane będzie
o godz. 9-ej nabożeństwo, z miejsco­
wego kościoła fam ego; na zakoń­
czenie transm isji z Kazimierza usły­
szymy popisy chórów regjonalnych i 
rozmowy, które sprawozdawca mi­
krofonowy przeprowadzi z przedsta­
wicielami miejscowego społeczeń­
stwa.

Transm isję z Puław przewiduje 
program radjowy o godz . 15.30. Re­
portaż z prastarej s.iedziby książąt 
Czai'!»ryskich opracował prof. Jan  
Rostafiński. Pieśni ludowe o god/- 
16.30 w wykonaniu miejscowych ze­
społów chóralnych zakończą wędrów­
kę mikrofonu po Kazimierzu i Puła­
wach.

Ж е  ś w i a t a  m u x t g ë c S

P. K rystyna Madeyska w ro li Halki — „K rysia Leśniczanka ii

Dnia 31 maja „Spółdzielnia pracy 
artystów i pracowników Opery w ar­
szawskiej“ zakończyła swoją właści­
wą działalność, rozpoczętą w pamięt­
nych, a tak bardzo smutnych o- 
kolicznościach przed niespełna czte­
rema miesiącami. Bilans tej działal­
ności należy określić, jako dodatni, 
bo Opera stołeczna bądź co bądź 
przetrwała ten okres wiosenny, nie 
załamując się finansowo i osiągając 
w danych warunkach względnie za­
dowalający poziom artystyczny. I po 
kazało się poraź niewiadomo który, 
że najlepszą formą twórczej pracy 
jest u nas aawsze praca, oparta na 
instynktach społecznych, co w da­
nym wypadku tem je s t ciekawsze, że 
do współdziałania stanęły tu sfery 
artystyczne, najm niej skłonne do 
podporządkowania swych indywidu­
alności nakazom organizacyjnym. 
Dlatego też należy się tym, którzy 
tak pięknie spełnili swój społeczny, 
a zarazem i narodowy, obowiązek, 
szczere i gorące uznanie, a wraz z 
niem i życzenie, by im dane było i 
nadal świecić dobrym przykładem 
należycie pojętego i spełnionego obo 
wiązku.

Na zakończenie tego wiosennego 
sezon-u wystawiono „Hałkę“ z potrój 
nym gościnnym występem. W roli 
Jontka ukazał się znów p. St. Grusz­
czyński, jeden z najlepszych te j po­
staci interpretatorów, który i tym 
razem dał dowody swego wysokiego 
artyzmu. Pałeczkę dyrektorską wziął 
w  sw e  ręce p . A . D ołżyeki, k tó ry  
p rz y  e a je j  s w e j n a d m ie rn e j efcspan-

sywności w ruchach rąk i postaci 
wciąż jesacze hołduje majiierze na­
głych zmian tempa i rytmu i prze­
wlekania każdej niemal kantyleny. 
Ucierpiała na tem zniekształcona w 
wielu miejscach uwertura, a  jeszcze 
więcej bodaj p. Madeyska, której o- 
bie a r je  w I akcie były śpiewane o 
wiele za wolno. Przy takiej dyrekcji 
zdolna ta śpiewaczka miała bardzo 
utrudnione zadanie, widać jednak 
było, że p. Madeyska będzie mogła 
być wielce pożyteczną siłą na de­
skach sceny operowej. Narazie 
wszakże roję Halki należy uznać za 
zbyt trudną jeszcze, bo wymagającą 
nietylko subtelnego opracowania wo 
kalnego, lecz i głębokiego ujęcia dra 
matycznego tej postaci, w której 
trzeba umieć pogodzić prostotę w ie j­
skiej dziewczyny z koturnowością 
bohaterki operowej.

W Teatrze 8.15 święci (triumfy 
„Krysia Leśniczanka“ operetka, na­
pisana przed 30 zgórą laty przez 
wiedeńskiego kompozytora Jerzego 
Jan io . Operetka ta miała ogromne 
powodzenie głównie dzięki temu, że 
wprowadzała na scenę cesarza Józe­
fa II, którego postać otoczona jest 
aureolą legend, równie sprzecznych 
z """■'•da historyczną, jak  legendy, 
związane z imieniem niesłusznie za 
swą rzekomą „dobrotliwość“ sławio­
nego cesarza Franciseka Józefa. Z 
punkitiu widzenia muzycznego dzieło 
Ja rn a  nie jest dziełem wybitnem, a- 
le melodyjność i wiedeńska lekkość 
inweaicji spraw ia, że shK’ra się tego 
z prsąrjemno&cŁą, iwtasacaa, j d̂y,

rzecz ta jest tak wykonana, jak  to 
przy ul. Śniadeckich ma miejsce. Bo, 
w istocie, zarówno inscenizacja, jak  
i reżyserja, zarówno strona muzycz­
na i wokalna, jak  i dodatki baleto­
we, są dowodem, że dyr. Witold Zdzi 
towiecki wie, czego chce, a co waż­
niejsza, że umie to osiągnąć. Oczy­
wiście na czoło wykonawców wybija 
się tu p. Lucyna Szczepańska, która 
w tytułowej roli daje kreację pierw­
szorzędną. Czaruje swym głosem, 
czystym , jak  kryształ, zachwyca 
swym wspaniałym kunsztem śpiewa­
czym, podbija humorem i doskonała 
grą, w której zrobiła zadziwiające 
wręcz postępy : iednem słowem zdo­
bywa widza i słuchacza najzupełniej 
i zbiera zasłużone, entuzjastyczne o- 
klaski. A obok niej do powodzenia 
przyczyniają się walnie i p. Lucyna 
Messalówna wysoką klasą .злуego ta­
lentu scenicznego, i p. Józef Redo 
swym świetnym humorem i muzykal 
nością, i p. Tadeusz Chaveau-Zakrze 
wski, doskonale śpiewający i g ra ją ­
cy swą rolę ognistego Węgra, i cała 
reszta zespołu wokalnego i choreo­
graficznego, których dla braku miej 
sca wymienić tu nie sposób. Skrom­
ny ten teatrzyk dowiódł, że inteli­
gentna praca oraz dobra wola a r ty ­
stów zawsze dają dodajtinie artystycz 
ne wyniki. Mając taki zespół, mógł­
by może p. Zdzitowiecki pomyśleć o 
wystawieniu „Mikada“ Sulliyana. 
którego Warszawa zbyt dawno już 
nie widziała.

' M. ShAtrba.

W a r  n a —Lido 
Czarnego Могжа
Przed la ty  paru dokonano tego „odkry 

cia". Dawniej znano W arnę tylko z hi- 
storji, w iecznie żyw ej d la nas, copra- 
wda, historji. Skądżeż bowiem, jak  nie 
od nadmorskiej m iejscowości bułgarskiej 
wziął się przydomek naszego dzielnego 
kró la W ładysława, k tóry poległ tam w 
w alce z przew ażającem i wojskam i ht- 
reckiem i.

A le W arnę odkryto niedawno w  sen­
sie  turystycznym . Rusayły m àsowe w y ­
praw y nad Morze Cziarne, pod- W arną 
istotnie w spaniałe. Znakomite, w arunki 
plażowe, jak ie  chyba na Lido i .w  O- 
stendzie spotkać możfla, wym arzony 
k lim at, gdzie zawsze jest słonecznie i 
ciepło, a n igdy tak gorąco, aby pobyt 
staw ał się nieznośny, sm akowite, soczy­
ste  i tanie — chyba jak nasz barszcz — 
winogrona i takież wino, ludność spo­
kojna, cicha i bardzo .szczerze Polakom 
życzKwa, tani pobyt wogóte, okazja do 
w ielu  wrażeń — to wszystko były i cą 
szczegóły bardzo zachęcające i przem a­
w ia jące  dość sugestywnie do gości г  Poł 
sk i. Nikt też jeszcze, kto od nas do W ar 
ny pojechał, n ie czuł się rozczarowanym, 
każdy  zachęcał innych. Nie bez znacze­
n ia  też była d la w ielu łatw a spoecłmoeć 
zw iedzenia Konstantynopola, dokąd mc» 
żna się często w ybrać z w ycieczką w y­
godnym bułgarskim  statkiem .

Przez pierw sze la ta  „mody na W ar­
nę" były jednak jeszcze pewne n iew y­
gody. Z wodą do picia było nienaflepiei, 
miasto samo swym wyglądem  pozosta­
wiało jeszcze to i owo do życzenia. Te 
b rak i usunięto już gruntownie. W am a 
ma wody dostatek, ma też dostatek w y ­
godnych, nowoczesnych m ieszkań, ma 
asfaltow ane ulice, pociągające kaw iarn ie  
z tarasam i, często wśród ogrodów. Dziś 
już W arna jest uzdrowiskiem nawskroś 
europejskiem , które zdolne jest obsłu­
żyć każdego, wybrednego przybysza. 
Nawet tych, k tórzy szukają jeseez« 
szczególnych emocyi. ijakie daje кал>упв 
gry, bo i to jest w  W arnie. (f.)

Ogłoszenia drobne
Froterowanie wiórkowani*, cykli-

op»trywu»i« okien, 4>raątaaio biar i 
txi*axkań, dyzynlekoj», od piwfcirw, еяу- 
» d n i  tapet i rafXôw paatą a a  меЬо, 
orai »tała ich konsorwaejn, robota fa­
chów» CagiolakŁ Browosma Nr. S, toL 
6-28-92 53

Ł ( S ł l/  Д  żelazne, mosiężne, niklowane. 
Ł U ł I i M tapczany, wózki dziecięce, 
meble lekarsk ie , m aterace różnych sy ­
stemów, odlewy żeliwne, p iece n iklow a­
ne systemu am erykańskiego stałopalae, 
sprzedaje detalicznie po cenach hur­
towych I U o i l f o i r f  W arnzawa- 
fabryka *i IłCUlClU Praga, Bru­
kow a 4, tel. 10-14.66 28Л

Mobil kolosalny w ybór! Przepiękne 
IlCUl! kom plety, oraz pojedyócze sztu­
k i. Odpowiedzialnym. Długoterminowy 
kredyt. Bez zaliczki. Hurtowy Magazym 
M ebli „W iktor". M arszałkowska 92, 
egz. od 1870 r. 109

C ltrC T U C T  T l e ?  Masz szum? Ciek- 
ł IC « n ięc ie? Żądaj bez­

płatnego prospektu na sztuoaaie bęben­
ki „Er.fonia". łCcaków Olsza. 676



Str. 12 „DZIENNIK NARODOWY*

Na drodze ku zjednoczeniu Narodu
Powiatowy Zjazd O .Z.N . w Piotrkowie

W  obradach Powiatowego  
Złazdu obywatelskiego, zorga 
nizowanego przez OZN., dnia 
3 bm. w Piotrkowie brali udział, 
oprócz wymienionych już Szefa 
OZ.N. gen. Skwarczyńskiego,  
szefa sztabu pułk. Wendy  i w o ­
jewody Józewskiego Senatoro­
wie gen. Galica, Róg, Plotzek 

inni, posłowie Dratwa, W a ­
dowski i kilku innych, Dr. Doi 
linger, kierownik oddziału po­

lityczno-społecznego Sztabu 
O.Z.N., Dr. Matras, kier. O d ­
działu Organizacyjnego, red. 
Żenczykowski kier. oddziału 
propagandowego.prezesi i przed 
stawicielo okręgów O.Z.N. 7. ca­
łej Polski. Nadto byli przedsta­
wiciele władz miejscowych i po­
wiatowych, duchowieństwa ze 
starostą Strzemińskim i ks. Dzie­
kanem Goździkiem na czele.

Zjazdy takie, poruszające sze­
reg zagadnień gospodarczych  
i 'ustalając* sposoby ich reali­
zacji, organizowane są obecnie 
na całym terenie okręga Łódz­
kiego O.Z.N.

Na zakończenie referatów,  
ilustrujących dorobek społeczeń 
stwa na terenie Piotrkowa i po­
wiatu, wygłosił krótkie prze- 
mówie poseł Drozd Gierymski,  
prezes O. Z. N. okr. Piotrkow­
skiego, stwierdzając, że obecnie 
następuje gruntowna zmiana 
nastawienia w społeczeństwie.  
Zamiast głoszenia szumnych ha­
seł i żądań, obecnie "możemy 
opierać się na tym, co już u- 
czyniliśmy, czyli пн stwierdze­
niu dorobku. A  jeśli ten doro ­
bek jest pokaźny, to mamy to 
do zawdzięczenia w pierwszym 
rzędzie całemu społeczeństwu.  
Dztś ludzie już rozumieją się i 
dochodzą do zgodnego wnios­
ku, £e przez własną pracę na 
leży podnieść, w myśl wskazań 
Naczelnego Wódz* Marszałka 
śmigłego»Rydza, Polskę wzwyż.

Po przerwie rozwjnęła się 
dyskusja, zainaugurowana przez

prezesa Mariana Faustyna, któ­
rego bardzo rzeczowe przemó­
wienie, poruszające najbardziej  
aktualne zagadnienia i postula­
ty rzemiosła chrześcijańskiego 
znalazło żywy aplauz nie tylko 
wśród miejscowych uczestni­
ków Zjazdu, lecz również wśród 
wybitnych przedstawiciel i,przy­
byłych z Warszawy,  bardzo 
żywo było komentowane.

Z wielkim zyinteresowaniem 
wysłuchano
przem ówienia Szefa  0 . Z. N. 

gen. Skw arczyńskiego
który w pierwszym rzędzie 

pornszył dziś tak bardzo ak­
tualną sprawę młodzieży, za­
znaczając że istnieje zbyt wie­
le tych organizacAj. Do O.Z.N. 
należy jedynie Związek Młodej 
Polski. Inne organizacje, jak 
Strzelec, Harcerstwo, Zw. Mło­
dej Wsi nie zgłosiły jeszcze 
akcesu. Poruszając sprawę ist­
niejących partyj mówca zazna­
czył, że obóz Zj. Nar. służy ca- 
emu narodowi, a poszczegól­

ne partie tylko interesom klas, 
które reprezentują. Gdy prze­
jąłem po pułk. Kocu stanowis­
ko Szefa O.Z.N., zaznaczyłem 
że będę pracę kontynuował w 
myśl jego deklaracji z dnia 26 
lutego 1937 r. — i to dziś czy­
nię. Wersje krążące wokół oso­
by pułk. Koca, który jest moim 
przyjacielem muszę tutaj spros 
tować, Pułk. Koc ustąpił ze 
swego stanowiska z powodu  
choroby mającej swe źródło z 
okresu wojny światowej,  oraz 
napotykał na trudności w swej  
pracy nawet ze strony swych  
najbliższycc współpracowników.  
Jednakże zręby pracy i dekla-  
r a j a  O.Z.N. — to dzieło pułk. 
Koca.

Kończąc swe przemówienie  
Szef Obozu zaznaczył, że by 
stworzyć dzieło-ostoję potęgi  
Państwa— musimy wszyscy sta­
nąć do pracy, a pamiętać win­
niśmy, że praca ta nie jest ła­
twa. Do pracy tej wielkiej mu

simy dobierać ludzi szlachet­
nych, dla których dobro Pań­
stwa—w myśl Konstytucji Kwie­
tniowej —- jest dobrem wszyst­
kich obywateli .  O.Z.N. nie był 
i» nie będzie partią. O dojrza­
łości naszego społeczeństwa 
świadczą dni przełomowe w 
sprawie Litewskiej, kiedy to 
cały naród skupił się wokół  
Wodza Marszałka Śmigłego-Ry­
dza. Naród zdał wtedy egzamin 
z dojrzałości i również go zło­
ży w ąkcji zjednoczenia.

Gen. Skwarczyńskiemu zjazd 
zgotował spontanicznąą owację.

Dla wszystkich!!!
Jeszcze w okresie przedwo  

jennym powszechnie znanym 
napojem było „Sinalco”. Jed  
nakże w miarę postępu napó, 
ten został ostatnio ulepszony.  
Oto znana w dalekim zasiągu 
wytwórnia wód gazowych i na 
pojów bezalkoholowych dyre  
która Władysława Rybińskiego  
w Piotrkowie ul. Starowarszaw  
ska 33 wypuściła na rynek  
trunek bezalkoholowy „Sinalco”

„Sinalco” wytwórni W ła d y ­
sława Rybińskiego posiada  
własności wybitnie orzeźwiają­
ce i działając zdrowotnie prze­
ciw alkoholowi, a to dzięki za 
wartości kwasu mlekowego i 
posiada te substan je o któ­
rych przed wojną wytwórnie  
nawet nie mogły marzyć. Dla. 
tego też dzisiaj „Sinalco” pić 
mogą wszyscy. Młodzi, starzy,  
pracownicy umysłowi i fizyczni 
żołnierze, sportowcy i. t. p. La­
tem i jak również zimą jest to 
pirwszorzędny środek orzeźwia­
jący.
Od dziś wszyscy pijemy „Sina­
lco” Władysława Rybińskiego 
i polecamy innym.

W ezw anie do składania ofert
Garnizonowa Komisja Ży wnościowa w Piotrkowie zamie­

rza oddać w drodze

PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
dostawę mięsa wołowego, wieprzowego, baraniego, słoniny, 
boczku i kiełbasy, ziemniaków, kaszy jęczmiennej, tatarczanej,  
jaglanej, perłowej i pęczaku, fasoli, grochu mąki, pszennej i 
żytniej, .siana, słomy żytniej i owsianej. Wyże j  wymienione 
artykuły mają odpowiadać I-mu gatunkowi.

Oferta w kopercie zapieczętowanej zaopatrzonej znakiem 
firmy oraz napisem „Oferta do przetargu dnia 20 czerwca 
1938 r. na dostawę artykułów żywnościowych” musi wpłynąć do 
Kancelarji Oficera Żywnościowego koszary Franciszkańskie,  
najpóźniej do dnia 20 czerwca 1938 r. godz. 10-ej, w którym 
to terminie rozpocznie się komisyjne otwarcie ofert i przetarg.

Z przepisami dotyczącymi dostawy oraz wysokości art. 
żywn., należy zgłaszać się w godz. od 11 — 12 w kancelarii 
oficera żywnościowego.

Oferta na część dostawy jest dopuszczalna.
Wysokość wadium ustalona na 3 proc. wartości ofero­

wanej dostawy w ciągu 3 rnies.
Wadium należy wpłacić w kasie koszar Fran iszkańskich.
Du oferty należy dołączyć:
1. Pokwitowanie złożenia wadium.
2. Świadectwo przemysłowe.
Od obowiązku złożenia wadium zwolniono producentów,  

od świadectwa przemysłowego zwolniono firmy, które już 
bieżącym roku kalendarzowym uskuteczniały dostawy dla 

wojska.
W  razie negatywnego wyniku przetargu ofertowego, od­

będzie się w tym samym dniu przetarg ustny.
Zastrzegam sobie prawo oceny i wyboru ofert, tudzież 

zwiększenie lub zmniejszenie dostawy.
PRZEWODNICZĄCY  

GARNIZONOWEJ KOMISJI ŻYW NOŚCIO W EJ
JANUSZ SIKORSKI major

O S T A T N I E  D N I
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I M B R Y К Ó W 
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Hojna ofiara
na pomoc zimowa

C e l e m  uczczenia pamięci 
wielkiego przyjaciela młodzieży 
ś. p. Leonarda Cybulskiego, za 
łożyciela i długoletniego wiel­
ce zasłużonego Prezesa Towa­
rzystwa Pomocy Szkolnej w 
Piotrkowie, pani Wanda  Cybul  
ska złożyła hojny dar na rzecz 
tego Towarzystwa w sumie 10  
tysięcy zł. w papierach wartoś  
ciowych.

Gdyby  w społeczeństwie by ­
ło więcej tak hojnych ofiaro­
dawców, młodzież nasza nie 
znajdowała by się w tak tra­
gicznych warunkach, które utru 
dniają nawet najzdolniejszym,  
korzystanie z krynicy wiedzy.  
Cześć i uznanie dla dobrej Oby  
watelki kraju.

2 POKOJE z kuchnią central­
nym ogrzewaniem oraz wszel­
kimi wygodami do wynajęcia  
od 1 Iipca przy ul. Żeromskie­
go Nr. 5.

Wiadomość na miejscu u d o ­
zorcy.

Podziękowanie
Zarząd Koła Polskiego Bia­

łego Krzyża w Piotrkowie skła­
da na serdeczniejsze podzięko­
wanie organizacjom i instytu­
cjom, ku eslarzom i of iarodaw­
com, ktôrzv przyczynili się do 
wyniku zbiórki pieniężnej, prze­
prowadzonej w dniu 15 maja 
b. r. na cele Р. В. K. W czasie 
zbiórki zebrano 476 zł 26 gr.

Również orkiestrze kolejowej,  
Dyrekcji Elektrowni, Dyrekcjom 
Kin, Zarządowi Restauracji „Eu­
rop a” i firmie Biderman za po­
moc w Tygodniu Р. В. K. skła­
da tą drogą najserdeczniejsze 
podziękowanie Zarząd.

Komunikat
Z a r z ą d  Polskiego Białego 

Krzyża komunikują, że listy o- 
fiar przyjmuje się w dnie pow­
szednie wraz z zebranymi pie­
niędzmi w godzinach od 17 do 
19 w lokalu Polskiego Białego 
Krzyża, ul. Legionów 14 do dn. 
15 czerwca włącznie.

Z arząd

Dbajcie o swoje
zdrowie

Now y rejent
w Bełchatowie

Z dniem 1 bm. objął czynności 
nowy notariusz p. Leopold Ży- 
chliński, dotychczasowy Sędzia  
Sądu Okręgowego w Piotrko­
wie. ;

Pies rasy D O G Ó W  — suka 
około 2 lat, do sprzedania. Wia­
domość ul. Krakowska 53.

Piotrkowiacy zatrzymują się 
w Warszawie najchętniej tylko

w Hotelu

„ C E N T R A L ”
naprzeciw Dworca Gł., Aleje Je­
rozolimskie 47. Telefon 99841.  
Pokoje od 4 zł. Najbardziej no- 
czesne, wytworne urządzenia.  
Dla turystów, wycieczek, zjaz­
dów ceny znacznie zniżone.

Przy chorobach: żąłądka, ki­
szek, wątroby,  p r j y  kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzycha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparcia stosują się. 
„S Z W A JC A R S K IE  GORZKIE 
Z O Ł A ” Gąseckiego, naturalny 
agodny środek przeczyszczają 

cy, ułatwiający funkcje organów 
trawienia, stosowane również 
przy nadmiennej otyłości.

<to znakomite i znane 
Piwo BRAULIŃSKIEGO 
codziennie kosztuje 
Temu zdrowie i 
humor stale dopisuje.

„Podróżuj Lotem..

Koedukacyjne Gimnazjum Kupieckie
Stowarzyszenia SzkółHandlowychwPiotrkowieTryb.

Pasaż Rudowskiego Nr. 4
Uimnazjum przygotow uje młodzież obojga płci do ob ję­

cia stanow isk w urzędach państw ow ych, instytucjach  sam o­
rządow ych, bankach, spółdzielniach, przedsiębiorstw ach hand­
lowych i przem ysłow ych oraz kształci na sam odzielnych kup­
ców i przedsiębiorców.

Absolwen'om  Gimnazjum Kupieckiego p rzysługu je pra- 
wo "stępu  do liceum zawodowych i ogólnokształcących.
i * ?  Gimnazjum przyjmuje się młodzież w wieku 13 — 17 
lat ze świadectwem ukończenia 6  oddziałów 3 — 7 k lasow ych  
publicznych szkół powszechnych.

w kancelarii Gimnazjum od 5 — 19 czerwca,  
w godz. 10 13. Egzamin wstępny rozpoczyna się w dn. 23 
czerwca. 4

G A Z  najlepsze i najtańsze paliwo 
Gotuj i prasuj w yłącznie na gazie

KOSZT PRASOWANIA ŻELAZKIEM GAZOWYM 
WYNOSI 7 GR. ZA GODZINĘ

Oszczędność -  Czystośs i Wygoda -  to za­
lety gazu

GAZOWNIA M IEJSK A 

tu P iotrkow ie
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